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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi: 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ci, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: lito 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 39 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

Kto nadsyła prenume- 
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, n 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rek 1904, niech n»m przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
$2.30 Wł Dyniewic 
Sem 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KULEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są becnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełae zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol- 
ską” i książki aa co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje 0- 
becnie za "Gazetę Polską” w St. 
Paul, Minneapolis, St. Cloud, Gil- 
man, Little Falls itd. a następnie 
się udaje do North i So. Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
"Gazdtę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylv*nl. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. ę 

Abonenci, którzy mają opłacić 

renumeratę za "Gazetę Polską,” 

dący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 
Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek , December 
3,9 znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Grudniu 1903. Kto chce 
nadał Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze 
ty wstrzymamy. 
W. Dyniewucz. 
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Wiadomości Zagraniczne 


Położenie w Panamie. 


LAGUAYRA, Wenezue: 
la, 10 grudnia. — Francu- 
ski okręt ''Wersailles", 
przybywszy tu z Savanilla 
donosi, że kolombijskie pa- 
rowce wylądowały 1000 żoł- 
nierzy z Cartageny w pobli- 
żu rzek Arnato, nad zatoką 
Darien, skąd mają wyruszyć 
przez góry Darien do Pana- 
my. lune wojska z departa- 
mentu Cauca mają także 
być w drodze do i 


"anamy. 
We wszystkich częściach 
Kolombii koncentrują się 
wojska, czekając na rezultat 
misyi generała Reyes w Wa- 
shiugtonie. 
WASHINGTON, 10 gru- 
dnia. — Tutejszy kolombij- 
ski poseł dr. Herran zapyta: 
nyo przyczynę koncentro- 
wania wojska w Kolombii, 
odpowiedział, że jeżeli wy- 


stało się to wbrew jego i ge 
nerała Reyesa woli. Grenerał 
Reyes powiada, że przedzwy* 
jazdem wydał rozkaz, aby 
wojska czekały na jego in- 
strukcye. 

Rząd amerykański także 
już wi* wymarszu wojsk 
kolnmbijsxicn, ale spodzie- 
wa się, że bez rozkazu rzą: 
du ko.ombijskiegy nie prze- 
kroczą granicy panamskiej. 
Prezydent Roosevelt u- 
wiadomił specyalnego posła 
Kolombii, generała Reyes, 
że rząd amerykański popie- 
ra niepodległą Panamę i bę: 
dzie jej zawsze bronił. 
Generał Young, szef ge- 
neralnego sztabu powiada, 
że wojsko amerykańskie jest 
w pogotowiu dc odpłynięcia 
do Panamy. 
WILLEMSTADT, 9 gru- 
dnia. — Statki niemieckie 
przywiozły w tych dniach 
do stolicy Wenezueli 15.000 
najnowszych karabinów i 10 
milionów naboi. Prezydent 
Castro zapłacił za nie go- 
tówką. Zarządził on przygo” 
twania wojenne na wielką 
skalę i postanowił natych- 
miast napaść na Kolombię 
w razie gdyby rząd tamtej- 
szy rozpoczął kroki nieprzy* 
jacielskie przeciw Panamie. 


KOLON, 10 gudnia. — 
Kompania marynarzy ze sta- 
tku wojennego Dinie wy- 
siadła na ląd pod komen- 
dą kapitana McCreary i za- 
łożyła obóz tuż pod miastem 
Panama. 

Ujście rzeki Atrate pro- 
wadzącej w głąb kraju jest 
bardzo czujnie pilnowane 
przez wojsko Panamy. Kil- 
ka krzyżowników amery- 
kańskich i panamskich zaje- 
o wszystkie mniejsze porty 
i punkta strategiczne. 
Powodem tych wszystkich 
zarządzeń jest danie do po- 
znania rządowi Kolumbii, że 
Stany Zjednoczone gotowe 
są w każdej chwili do obrony 
anamy. Wtajemniczeni 
twierdzą, że władze miały 
odkryć spisek w wojsku pa- 
namskiem przeciw główno: 
dowodzącemu  jenerałowi 
Huertas. 

WASHINGTON, 11 gru- 
dnia. — W. ministerstwie 
wojny nie kryją się z tem, 
że czynione są energiczne 
przygotowania wojenne, a- 
żeby być przygotowanym na 
każdy wypadek w razie gdy- 
by Kolombia trwała w sza- 
lonym zamiarze wypowie- 
dzenia wojny Panamie, a 


słano wojsko do Darien, to’ 


tem samem Stanom Zjedno- 
czonym. ; 

Dwa pułki piechoty, 9:ty 
i 16-ty, tudzież pułk artyle- 
ryi fortecznej otrzymały roz- 
kazy być w pogotowiu do 
wymarszu w każdej chwili. 
To samo kilka oddziałów ma- 
rynarki wojennej jest go- 
towych na każde zawoła- 


nie. 

PANAMA, 11 grudnia. — 
Rząd Kolombii dał poufnie 
do poznania, że jest gotów 
do zawarcia z Panamą poko- 
ju w razie, jeżeli rząd pa- 
namski przejmie na siebie 
część publicznego długu Ko- 
lombii. Pośrednicy Kolom- 
bii wspominają o sumie pół- 
tora miliona dolarów, o- 
świadczając, że jeżeli Pana: 
ma przyjmie na siebie taką 
część długu, natenczas Ko- 
lombia zrzeknie się swych 
pretensyi. 

Prezydent Kolombii na- 
mawia kompanię francuską, 
aby nie sprzedawała swej 
własności kanałowej Amery- 
ce za 40 milionów. Nie tacy 
Francuzi głupi, aby się da- 
li namówić. 


KOLON, 12 grudnia. — 


Według wiadomości po- 
cztuwych, otrzymanych 


przez admirała amerykań: 
|| =» Coghlan, wylądowali 

mierze kolombijscy pod 
Kartageną, niedaleko grani- 
cy Panamy, w liczbie 800 
chłopa. Statki amerykań- 
skie patrolują wzdłuż wy- 
brzeży Panamy. 

Od konsula amerykań- 
skiego w Panamie nadeszła 
wiadomość do Washingto- 
nu, że Kolombia zaniecha- 
ła myśli wylądowania woj: 
ska w Panamie. 


Rosya i Japonia. 


'Tokio, Japonia, 10 gru- 
dnia. — Silna rosyjska eska- 
dra, składająca się z ośmiu 
okrętów wojennych, przy- 
płynęła do portu Chempul- 
po, znajdującego się nieda- 
leko od Soeul, stolicy Ko- 
rei, aby poprzeć protest Ro- 
syi przeciw otwarciu portu 
Jon Gam Pho dla handlu 
światowego. Rosyjski ko- 
mendant grozi wylądowa- 
niem 3,000 żołnierzy i ata- 
kowaniem stolicy, jeżeli Ko- 
rea odważy się otworzyć ten 


port. 

LONDYN, I0. grudnia. 
Korespondent tutejszy 
dziennika *"Fimes'” donosi 


== 


+z Tokio, że dwa rosyjskie 


krzyżowniki i dwa okręty bo- 
jowe przypłynęły do Chem- 
pulpo. Rosyjski poseł w Ko- 
rei Pawłow i komendant tej 
eskadry mieli audyencyę 
u cesarza koreańskiego, w 
toku której ponowili protest 
przeciw otwarciu portu Jon 
Gam Pho. 

Korespondent donosi da- 
lej, że wice-król Mandżuryi, 
Aleksiejew wyjedzie do Pe- 
tersburga, aby omówić z ca- 
rem sytuacyę na dalekim 


wschodzie. 
PETERSBURG, 10 gru- 
dnia. —  Korespondencya 


rosyjskiego posła w Japonii, 

arona von Rosen z wice- 
królem Aleksiejewem wzglę- 
dem modyfikacyi japońskie 
żądań, została wysłana dc 
Petersburga. 

Ponieważ rząd w Peters- 
burgu czeka na nią, więc 
rokowania z Japonią zosta- 
ły na kilka dni zawieszo- 
ne. 


Nietakt konsula. 
KONSTANTYNOPOL, 
10 grudnia. — Attarian, o- 


bywatel Karpatu, przeby- 
wający kilka lat za grani- 
cą, niedawno temu potaje- 
mnie powrócił do kraju i 
podróżował tu, legitymu- 
jąc się tureckim paszpor- 
tem. 

Przybywszy do Aleksan- 
drety, Attarian udał się pod 
opiekę amerykańskiego kon: 
sula z prośbą, aby mu po- 
mógł wyjechać okrętem do 
Egiptu. 

Amerykański konsul, Da- 
wis, uwiadomił władze tu- 
reckie o życzeniu Attariana. 
Władze odpowiedziały mu, 
że trzeba się starać o pozwo- 
lenie u gubernatora i Atta- 
rian musi załatwić niektó- 
re formalności. Dawis 
wzbraniał się zaczekać i 
chciał przemocą wsadzić 
Attariana na okręt. Władze 
dowiedziawszy się o tem, 
wysłały do portu policyę, 
aby zatrzymała Attariana, 
lecz Dawis i jego uzbro- 
jeni kawasowie stawili opór 
1 zaczepili policyantów, z 
których kilku zostało ranio- 
nych. Po aretsztowaniu A- 
ttariana, udał się Dawis 
z kawasami przed więzienie, 
chcąc go uwolnić, i tu po- 
wybijali wszystkie szyby. 


Nie mogąc zdobyć wię 


zienia, Dawis uwiadomił 
władze tureckic* ze, jeżeli 
w przeciągu 4 godzin Atta- 
rian nie zostanie wypuszczo- 
ny, to on opuści miasto. Po- 
nieważ władze nie zważały 
na jego groźbę, wsiadł na 
okręt, na którym Attarian 
miał wyjechać i odjechał 
do Beirutu. 

Władze mają ciągłe kło- 
poty z Armeńczykami, któ- 
rzy zostawszy obywatelami 
amerykańskimi, wracają do 
ojczyzny i nie uznają tam 
władzy sułtana, twierdząc, 
iż są obcokrajowcami. Rząd 
turecki zaś nie chce uznać 
tej zmiany i traktuje ich 
jako poddanych sułtana. 


Bebel ma głos. 


BERLIN, 11 grudnia. — 
Socyalista Bebel wywołał 
wielkie wrażenie w parla- 
mencie zwracając baczną u- 
wagę na to, co się dzieje 
w Rosyi. *''Państwo cara 
— rzekł on — jest faktycznie 
barbarzyńskiem państwem, 
przeciw którego bestjalskim 
czynom cały świat cywili- 
zowany powinien protesto- 
wać.” Bebel powołał się 
na zaburzenia w MKiszynie- 
wie, zatopienie tysięcy chiń- 
czyków w rzece Amur przez 
rosyjskiego generała i na 
akta znalezione u szpiega 
Weissteina, z których wyni- 
ka, iż rząd cara wiedział 
o przygotowanem morder- 
stwie króla Alexandra. 

*"OQkrucieństwa, jakich się 
dopuszcza rząd carski, są 
hańbą ceywilizacyi i państw 
uchodzących za cywilizo- 
wane.” 

Straszą wojną. 
WIEDEN, 11 grudnia. — 
Dowódca macedońskich po- 
wstańców Źonczew jadąc do 
Paryża i Londynu, zatrzy- 
mał się w Wiedniu; ma on 
też zwiedzić Stany Zjedno- 
czone. fonczew powiada, 
że na wiosnę wybuchnie 
wojna między Bułgaryą i 
'Turcyą, a Serbia połączy 
się z Bułgaryą. 

Plan austro-rosyjskich re- 
form nie przyjdzie do sku- 
tku. W Serbii panuje prze- 
konanie, że Austrya wyprze- 
dzi Rosyę, i już potajemnie 


robi przygotowania do za- 
jęcia Macedonii. 

Bułgarya nie przestała się 
zbroić i niedawno temu ode- 
brała 50.000 nowych kara- 
binów i wielki zapas amu- 
nicyi. 

Rozwiązanie parlamentu. 

TOKIO, 12 grudnia. — 
Parlamet japoński, który 
przedwczoraj zaraz w pier: 
wszym dniu sesyi wyraził 
rządowi naganę za politykę 
zagraniczną i ustępstwa wo- 
bec Rosyi, zebrał się wczo- 
raj na drugie posiedzenie. 

Rząd dokładał wszelkich 
starań, ażeby skłonić posłów 
do cofnięcia tej nagany, ale 
napróżno. W końcu widząc, 
że nie potrafi przełamać opo- 
ru izby posłów, odczytał pre- 
zes rozkaz Mikada, uznający 
parlament za rozwiązany. 

Cesarzowi Japonii dość 
wcześnie widać znudziła się 
konstytucya. Zaprowadził ją 
zaledwie 14 lat temu, a już 
napędza posłów do domu, 
gdy nie chce tego uchwalić, 
czego on chce. 

Ludność Japonii, licząca 
48 milionów, jest wojowni- 
czo usposobioną, a szezegól- 
niej nienawidzi Moskali, wie- 
dząc, iż prędzej czy później 
Rosya po ten kraj wyciągnie 
swe łapy. 


Wiadomości Krajowe. 


Zamordowała męża. 
COLDWATER, Mich., 12 


grudnia. — Przed paru dnia- 
mi w miejscowości Bronson 
aresztowano młodą kobietę, 
Katarzynę Ludwik, pod o- 
skarżeniem morderstwa swe- 
go męża. Aresztowana za- 
raz przyznała się do winy. 
‘Moi rodzice zmusili mnie 
do zamążpójścia — powie- 
działa ona — a że jestem ka- 
toliczką, więc nie mogłam 
otrzymać rozwodu, przeto 
zabiłam mego męża.” Ze- 
znanie to zostało złożone w 
obecności kapłana, który ją 
węzłem małżeńskim  połą: 
czył. Do powyższego zezna- 
nia dodała ona, że nigdy 
nie kochała Ludwika i że 
została zniewolona do ożen* 
ku przez rodziców. Otruła 
go w trzy tygodnie po ślu- 
bie. 

Morderczyni powiada, że 
kochała się w Jerzym Ka- 
czmarek i tylko za niego 
wyjść chciała. Kobieta obwi- 
nia go nawet o współudział 
zbrodni. Powiada, że wie- 
czorem po ślubie przyszedł 
Kaczmarek do niej i powie- 
dział, że się z nią ożeni, jeśli 
ona męża otruje. Kaczmarek 
stawiony naocznie, zaprze- 
czył oskarżeniom morder- 
czyni. Szeryf jest przekona- 
ny, że miała ona wspólnika, 
i zbiera dowody obciążające. 
oc ma zaledwo 18 


Na barki niebacznych ro- 
dziców, zmuszających wła- 
sne dziecko do wyjścia za 
mąż za niekochanego czło- 
wieka, spadła teraz hańba i 
wieczna zgryzota. Nauka to 
dla drugich, bodajby w las 
nie poszła. 


N jmniejsze dziecko. 

BLOOMINGTON, Hl., 
12 grudnia. — Państwu Moo- 
re urodziło się dziecie płci 
meskiej ważące zaledwie 
funt i ćwierć i jest tak ma- 
leńkie, że mały pantofel 
mógłby mu służyć za ko- 
lebkę... 
Noworodek jest zdrów i 
silny. Jestto ósme dziecko 


państwa Moore, lecz wszy- 
stkie poprzednie były dość 
normalnej miary przy uro- 
dzeniu. 


Karzełek jest otoczony nie- 
zwykłą opieką i lekarze u- 
trzymują, że będzie żyć. 

Hojny milioner. 

NEW YORK, N. Y.,12 
grudnia. — Mały chłopak 
ubogich rodziców, wdrapu- 
jąc się na parkan, okalający 
próżne loty znanego mi- 
lionera Carnegiego,spadł na 
kamienny chodnik i odniósł 
ciężkie pokaleczenia. 

Stary Carnegie dowiedział 
się jakimś sposobem o nie- 
szczęściu, jakie spotkało bie- 
dną rodzinę, przysłał jej 
przeto czek na $500, by mo- 
gła leczyć chłopaka. Przy- 
tem nadesłał list wyrażający 
sympatyę dla potłuczonego 
chłopaka i jego rodziny. 


0 ziemię poznańską. 


Główny organ hakaty pru- 
skiej ‘Posener Tageblatt” 
rozpoczął szereg artykułów 
antypolskich, w których żą- 
da nowej ustawy wyjątko- 
wej, zabraniającej Polakom 
nabywania ziemi i dającej 
komisyi kolonizacyjnej pra- 
wo przymusowego wywła: 
szczania obywateli wiejskich, 
polskiej narodowości. 

“Tageblatt” potrzebę ta- 
kiej ustawy uzasadnia tem, 
że Polacy wyśrubowali cenę 
ziemi do niemożliwej wyso- 
kości i że temu trzeba koniec 
położyć. Twierdzi dalej, że 
Polacy nabywają mnóstwo 
ziemi z rąk niemieckich, co 
zagraża interesom państwa. 
Skarży się wreszcie gorzko 
na zmateryalizowanie oby- 
watelstwa niemieckiego, któ- 
re sprzedając ziemię, nie py- 
ta wcale, czy ją Polak, czy 
Niemiec kupuje. 

Artykuł ten wywołał w 
prasie niemieckiej żywe po: 
ruszenie i różne odpowiedzi. 


Jeden z organów rządu 
tak zbija wywody tego 
artykułu: 


«Zdaje się, że organ ha- 
katystów nie rozumie, kogo 
przedewszystkiem obwinia. 
Fundusz milionowy dla ko- 
misyi kolonizacyjnej uchwa- 
lony był w celu wykupywa: 
nia Polaków. Przypuszcza: 
no, że się znajdą Polacy, któ- 
rzy ziemię dobrowolnie 
sprzedawać będą komisyi ko- 
lonizacyjnej. I przypuszeze* 
nie to było słuszne; nie 
wszyscy Polacy tak idealnie 
byli usposobieni, jak w arty- 
kule ‘Tageblattu” w jasno 
zrozumiałym celu przedsta- 
wiono. Niektórzy Polacy 
sprzedali komisyi koloniza- 
cyjnej, nie będąc do tego 
zmuszeni koniecznością, a 
jeśli byli zmuszeni i mogli 
sprzedać Polakowi, sprze- 
dali niemcom, chociaż od 
nich niewiele większą cenę 
otrzymali. To się podobało 
hakatystom. Ale i niemcy 
robili tak samo, jak Polacy. 

Z rosnącymi milionami 
wzrosła na wschodzie i go- 
rączka złota. Wielcy pano- 
wie niemieccy sprzedawali 
komisyi kolonizacyjnej i ro- 
bili dobre interesy. Inni 
pragnęli także robić dobre 
interesy i jeżeli nie mogli 
zrobić ich z niemcami, ro- 
bili je z Polakami. 

Korzystne sprzedaże stały 
się modą, a tego nauczył 
ludzi hakatyzm. Niektórzy z 
góry powiadali, że ideałom 


to nie posłuży, teraz, kiedy 
i hakatyzm to spostrzegł, a- 
peluje do ideałów tym sa- 
mym głosem, którym da- 
wniej wołał, że postawie- 
niem na pierwszem miejscu 
korzyści materyalnych zde- 
moralizuje się wielu Pola- 
ków. Tak samo myśleli i o- 
wi Niemcy, którzy Polakom 
sprzedawali; i oni przede- 
wszystkiem pamietali o swo- 
jej osobie, o ideałach w chwi- 
li sprzedaży nie pamiętali." 


Do czytelników. 


Nowy rok się zbliża, a z 
nim wielka i mozolna pra- 
ca w wydawnictwie. Wpisy- 
wanie przedpłaty do książki 
tylu tysięcy abonentów, ilu 
obecnie po trzydziestu la- 
tach wydawnictwa posiada- 
my, wysyłanie premii, 
zmienianie adresów itp., 
wszystko to wymaga nad- 
zwyczajnej pracy i akurat- 
ności. `“ 

Szanowni czytelnicy ulżą 
nam wielce w tej pracy, 
jeżeli zechcą łaskawie po 
spieszyć się z przedpłatą na 
“Gazete Polską,” zanim 
nadejdzie Nowy rok. 


Wszyscy przeważnie nasi 
czytelnicy nadsyłają przed- 
łatę około Nowego roku. 
*rzejrzenie zatem tysięcy li- 
stów i załatwienie się z nt 
mi, zajmuje wiele czasu i z 
tej to właśnie przyczyny a: 
bonenci muszą często czekać 
na premie po kilka dni. 


Pospieszcie się zatem, ko- 
chani czytelnicy, z przedpła- 
tą, nie czekajcie na ostatni 
dzień, a ulżycie przez to i 
nam w pracy i premie na 
czas dostaniecie. W pracy 
tak mozolnej, jak wydawa- 
nie gazety, która jest krze- 
wicielką oświaty i piastunką 
myśli, zwyczajów i obycza* 
jów polskich na tutejszej e- 
migracyi, powinniście nam 
pomagać, kochani czytelni- 
cy, bo od Was zależy rozwój 
piśmiennictwa naszego na 
tutejszem wychodźtwie, do 
czego każdy Polak dążyć po- 
winien. 


Sądzimy, że do prośby 
naszej, każdy o ile mu na 
to stosunki pozwolą, przy- 
chylić się zechce. My zaś w 
zamian będziemy stać wierni 
przy programie, jaki sobie 
‘Gazeta Polska” od począt- 
ku swego istnienia wytknę' 
łai nadal z Wami praco- 
wać będziemy na niwie na- 
rodowej, niosąc wam po 
karm duchowy szlachetny i 
uczciwy. 
` Nowi abonenci otrzymują 
te kilka numerów *"'Gaze- 
ty Polskiej” do Nowego 
roku bezpłatnie, a nadesła- 
ne dwa dolary liczą się do 
1go Stycznia 1905 roku. 

Wasz ziomek i sługa, 

Władysław Dyniewicz. 


NIEBYWAŁE w tym cza- 
sie śniegi zasypały nasz gród 
jeziorny do tego stopnia, że 
w piąteki w sobotę utru- 
dnioną była komunikacya 
kolejowa w całem mieście. 
Bardzo wiele drutów tele- 
graficznych i telefonicznych 
zostało pozrywanych. Całe 
miasto jak zwykle brudne 
od dymu wydobywającego 
się z tysięcznych kominów 
fabrycznych, pokryło się bia- 
łą szatą śniegową i mróz do- 
kucza wszystkim, gdyż tem- 
peratura opadła do 13 stopni 
poniżej zera. 
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RALZOTA POLSILA. 


ma do Europy jest nastę- 
pujący: 


MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich si 
tSzląska . . « » . 240 


KORONA —do gumri, om 
lleyi, Czech orawii 5 
i Węgier j 20,0% 


RUBEL — do Rosyi, Litwy =g ss 
i Polski pod Moskalem 94100 
FRANK —do Francyf, Bel- 4a go 
gii | Szwejcarył 190 
3ULDEN —do Holandyt élo 


KRONER — do Danil, Nor- p-e s5 
wegil i 5zwecył 2 iiw 


19% 


Niewoino nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nłe jest pod 
kontrolą rządową. A 

Władysław Dyniewicz. 


Kars Porter. 


15c 


25c 
25c 
15c 
25c 
25c 


uIRA—do Włoch 25c 


GRUDZIEN. 


18 P. Wunibaldego, Grac. 

19 S. Nemezyusza m. 
Chrystyana, Pelagii.. 
Tomasza apostoła. 

. Demetryusza, Zenona. 

283 Sr. Wiktoryi, Hartmana. 

24 C. Wigilia. Adama i Ewy. 


WIADOMOSCI Z POLSKI. 
Królestwo Polskie. 


WILNO. — Rozruchy ży- 
dowskie w Rosyi są stale 
na porządku dziennym i 
świadczą o wielkiem podnie- 
ceniu umysłów ludności ży- 
dowskiej. Telegram ajencyi 
rosyjskiej donosi z Wilna: 
W mieście ()rszy miał kon- 
woj wojskowy składający 
się z 6 szeregowców i 1 
kaprala odprowadzić 11 a- 
resztantów żydowskich. W 
drodze napadł żołnierzy 
tłum żydowski i począł rzu- 
cać kamieniami i kijami. 
Zołnierze, odtrącając na- 
pastników kolbami, zdołali 
utorować sobie drogę przez 
tłum i dojść do miejsca 
przeznaczenia. Za to otrzy- 
mali w rozkazie dziennym 
jenerała wileńskiego po- 
chwałę. Bliższych szczegó: 
łów telegram nie podaje. 

WARSZĄAWA.—Na głów: 
nej taii kolei nadwiślań- 
skiej w pobliżu stacyi Pra- 
ga (Peleowizna) wydarzyła 
Się z dwoma pociągami to- 
warowymi katastrofa, któ- 
ra na szczęście nie pociągne- 
ła za sobą zbyt smutnych 
następstw, nie obyła sie 
jednak bez ofiar w ludziach. 
Pociąg towarowy przybył z 
Kowla, z powodu braku 


miejsca na liniach stacyj- 
nych zatrzymany został 


przed sygnałem. Wpół go- 
dziny później do stacyi Tar: 
gówek nadszedł drugi po- 
ciąg towarowy, składający 
się z dwóch parowozów i 
35 wagonów. Stacya Targó: 
wek, zapytawszy się Pragi, 
czy może ten pociąg wy- 
prawić, otrzymała potwier- 
dzającą odpowiedź i pociąg 
wyruszył. Stojący jednak 
przy sygnale drugi poviąg 
nie był jeszcze wprowadzo- 
ny do stacyi i stał w polu. 
Na końcowe wagony tego 
pociągu wpadł pociąg na- 
stępny. Uderzenie było dość 
silne, bo 11 wagonów obu 
pociągów uległo zupełnemu 
rozbiciu i wykolejeniu. Ze 
służby pociągowej odnieśli 
ciężki szwank maszyniści 
Maryan  Dorzycki i Jan 
Kune, oraz jeden z pomoc- 
ników, Jułian Tarczyński. 
Drugi pomocnik, Józef 
Dmocha, uległ lżejszym o- 
brażeniom. 

WARSZAWA. — Napływ 
niemieckich _ przemysłow- 
ców do Królestwa i niem- 
czenie przez nich całych 
osad i miast, zwróciły nare- 
szcie uwagę rządu rosyj- 
skiego na niebezpieczeń- 
stwo, jakie grozi krajowym 
przemysłowcom. W tych 
dniach nadeszła z Peters- 
burza wiadomość, że mini- 
sterstwo spraw  wewnę- 
trznych opracowuje projekt 
ustawy, która ma uregulo- 
wać kolonizacyę obcokrajo- 
wych wychodźców w gu- 
berniach zachodnich i nad- 
wiślańskich. Równocześnie 
w ministerstwie skarbu o- 
pracowuje się nowe przepi- 
sy w sprawie zakładania 
przez obcokrajowców w gu- 
berniach nadwiślańskich ja- 
kichkolwiek przedsiębiorstw 


przemysłowych. — Istotnie 
przemysł niemiecki zanadto 
już rozgospodarzył się w 
Królestwie, a przoduje mu 
Łódź niemiecka. — Przemy- 
słowcy tamtejsi, między ni- 
mi nawet polacy, posuwają 
swą ambicyę tak dalece, 
że wystąpili obecnie z po- 
mysłem, aby w Łodzi u- 
rządzić powszechną wysta- 


wę krajową z całego Kró- 
łestwa. Prasa warszawska 


słuszny podnosi protest 
przeciw temu pomysłowi, 
zarówno ze stanowiska sto- 
licy kraju, a także dlate- 
go, że wszystkie koła in- 
teresowane oświadczyły się 
za urządzeniem wystawy 
w Warszawie. Ma ona od- 
być się w przyszłym roku, 
a zatem nie czas chyba 
wszczynać obecnie spory, 
które z dwóch miast nada- 
je się więcej do urządze* 
nia wystawy. Warszawa da- 
ła inicyatywę, jest zresztą 
punktem środkowym dla 
całego kraju, więc tam, a 
nie gdzieindziej, wystawę 
urządzić należy. 
WARSZAWA. — Roze- 
grała się tu w tych dniach 
sprawa sądowa na tle gnę- 
bienia unitów. — Osnowa 
jest taka: Do gubernatora 
siedleckiego, doszły wiado- 
mości, że administrator pa- 
rafii Jabłonna, pow. soko- 
łowskiego, ks. Maryan Na- 
uwczyński udziela sakra- 
mentów św. i innych po- 
sług religijnych  unitom, 
zmuszanym do prawosławia. 
Naczelnik straży ziemskiej, 
porucznik Bezkiszkin, otrzy- 
inał przeto polecenie prze- 
prowadzić dochodzenie ad- 
ministracyjne. 


Bezkiszkin znalazł w po- 
mieszczeniu proboszcza na 
stole skorowidz do ksiąg 
aktów stanu cywilnego, o 
fakcie tym sporządził pro- 
tokół i chciał oddać skoro- 
widz miejscowemu sołtyso: 
wi. Ksiądz Nauwczyński 
jednak odmówił podpisania 
protokołu i wydania księgi 
na zasadzie, że Bezkiszkin 
nie okazał mu żadnego roz- 
porządzenia władzy zwierz- 
chniczej względem niego, 
jako urzędnika stanu cywil: 
nego. 

Tu nastąpiło starcie. We- 
dług aktu oskarżenia, pro- 
boscz wyrywając skorowidz, 
potrącił Bezkiszkina z obel- 
żywym dlań okrzykiem — 
według zeznań powoła- 
nych przez księdza świad- 
ków, porucznik wyrwał ks. 
Nauwczyńskiemu księgę tak 
gwaltownie, że proboszcz 
się zachwiał. 

Pociągnięty przez proku- 
ratoryę do odpowiedzialno: 
ści pod zarzutem obrazy u- 
rzędnika i oporu władzy, ks. 
Nauwczyński skazany był 
przez sąd okręgowy sie- 
dlecki na 2 miesiące aresztu. 
— lI departament izby są- 
dowej warszawskiej, do któ- 
rej się skazany €edwołał, 
zmniejszył karę do miesiąca 
aresztu, polecając wymie- 
rzenie tejże władzy duchow: 
nej skazanego według jej 
uznania. 

WARSZAWA. TP Kijow: 
ski sąd okręgowy w tych 
dniach rozsztrzygnął losy 
milionowego spadku po śp. 
hrabinie  Włodzimierzowej 
Potockiej. Hr. Potoeka, 
zmarła w Nizzy w grudniu 
1901 r., zostawiła dwa te- 
stamenty, mianowicie wcze- 
śniejszy notaryalny, zrobio- 
ny u konsula rosyjskiego 
w Nizzy i późniejszy, zro- 
biony we Francyi podług 
kodeksu Napoleona. Pier- 
wszym testamentem cała mi- 
lionowa fortuna znajdująca 
się we Francyi i Rosyi, za- 
pisana jest prawnuczce te- 
statorki, hrabiance Zofii 
Rzewuskiej z pominięciem 
córki i wnuczki; w drugim 
prawnuczka pominięta, aca- 
ła fortuna rozdzielona mię: 
dzy córkę zmarłej, księżnę 
Swiatopełk - Czertwetyńską, 
a wnuczkę hrabiankę Erne- 
stynę Rzewuską. W imieniu 
prawnuczki, hr. Zofii Rze- 
wuskiej, adwokaci przysięgli 
pp. Zeromski i Morgulee 
wytoczyli proces w sądzie 
kijowskim, dowodząc, iż mu- 
st być zatwierdzony testa- 
ment notaryalny jakkolwiek 
wcześniejszy ,ponieważ testa- 
ment taki może być zmie- 


niony jedynie przez nowy 
testament notaryalny. Mocy 
ostatniego, t. j. późniejszego 
testamentu bronił w imieniu 
księżnej Maryi Swiatopełk- 
Czertwertyńskiej i hrabian- 
ki Ernestyny Rzewuskiej, 
adwokat przysięgły p. Józef 
Połchowski dowodząc, że 
winny tu być stosowane pra- 
wa francuskie, a pdług ko- 
deksu Napoleona (art. 1035 
—1037) musi być spełniony 
ostatni testament niezależ- 
nie od jego formy. Z tem 
się zgodził sąd okręgowy, 
uchyłając akcyę hr. Zofii 
Rzewuskiej. Po hr. Potoc- 
kiej została willa w Nizzy i 
blisko półtora miliona rubli 
w papierach wartościowych. 


WARSZAWA. Para 
carska mianowicie carowa 
jest dotąd niepocieszona o 
stracie małej księżniczki 
Elżbiety heskiej. Wszyscy, 
wracający ze Skierniewc, 
a obecni przy ostatnich 
chwilach zmarłej zostali 
pod wrażeniem głębokiej 
boleści, uwidoczniającej się 
w sposób przejmujący. Le- 
karze zastali carową Alek- 
sandrę Teodorównę klęczą- 
cą u łóżeczka konającej i już 
całkiem nieprzytomnej sio- 
strzenicy, zmieniającą jej 
pościel i bieliznę. Ratunek 
był już niemożebnym. 
Wrażenie jakie tak nagła 
śmierć ulubionej siostrzeni- 
cy zrobiła na carowej i dość 
ciężka dolegliwość ucha, wy- 
wołana prawdopodobnie za- 
ziębieniem, daje tem więcej 
do myślenia, ponieważ caro- 
wą znajduje się w stanie po- 
ważnym, co jest już wi- 
doczne. Nadzieja, już po 
raz szósty—ostatnim razem, 
już po wizycie paryskiej, 
nastąpiło poronienie—że na- 
reszcie przyjdzie na świat 
męski potomek i dziedzie 
w linii prostej tronu, czy- 
nią obawy tem poważniej- 
szemi. To też pomimo ko- 
niecznej chęci odwiezienia 
zwłok zmarłej księżniczki do 
samego Darmstadu i brania 
udziału w pogrzebie, myśli 
tej, ze względu na stan ca- 
rowej, musiano zaniechać. 
Ostatnie wiadomości dono- 
szą, że carowej znacznie się 
polepszyło i niebawem zu- 
pełnie wyzdrowieje. 


WielkieKs Poznańskie. 
POZNAŃ. — 1) Okręg 


wyborczy średzko-wrzesiń- 
sko-śremski: Józef Głębo- 
cki otrzymał 346 głosów, 
dr. H. Szuman, otrzymał 
346 głosów, ks. prałat Sty- 
chel otrzymał 346 głosów. 
Kandydaci strony przeciw- 
nej otrzymali po 125 głosów. 

2) Okręg kościańsko-śmi- 
gielsko-grodzisko-n o w oto- 
myski: wybrani pp: dr. Wi- 
told Skarżyński i dr. Zyg- 
munt Dziembowski 374 gło- 
sami. Niemieccy kandydaci 
otrzymaliy po 156 głosów. 

3) Okreg pleszewsko-jaro- 
cińsko-k r ot osz y ń s ko-ko- 
źmiński: zostali wybrani: 
ks. dr. .Jażdżewski i dr. 
Antoni Chłapowski 360 gło- 
sami. Niemcy otrzymali po 
195 głosów. 

4) Okręg odolanowsko-o- 
strowsko:ostrzeszowsko - kę: 
piński: otrzymali głosów: 
dr. Mizerski 354, dr. Niego- 
lewski 358, Landrat Dem- 
ming z Ostrzeszowa 143, 
Rhode, prezydent sądu w 
Ostrowie 143. 

5) Okręg  gnieźnieńsko- 
witkowski: Gniezno. -Leon 
Grabski wybrany 142 głosa- 
mi. Niemiecki kandydat, 
landratCoeler, miał 132 gło- 
sy. Nie brakowało ani je- 
dnego wyborcy. 

6) Okręg wagrowiecki- 
mogileńsko-żniński: polscy 
kandydaci pp: Władysław 
Brodnicki i Roman Janta 
Połezyński przepadli. Wy- 
brani niemcy. 

4 Okręg wschowsko-le- 
szczyńsko-rawieko- gostyń: 
ski: polscy kandydaci pp: 
Józef Głębocki, Marceli Zół- 
towski i ks. dr. Bkrzydlew- 
ski przepadli. 

8) Okręg wschodni i za- 
chodni poznański i oborni- 
cki: oddano po 196 głosów 
na ks. proboszcza Medlew- 
skiego i dra. Niegolewskie- 
go. Wybrani 261 głosami: 
Hoffmeyer ze Złotnik i se- 
dzia Kehr z Rogoźna. 


9) Okręg babimojsko-mię- 
dzyrzeeki: polscy kandyda- 
ci: hr. Maciej Mielżyński 
i Józef Mycielski — przepa- 
dli. Wybrani: v. Staudy i 


v. Wentzel, konserwatyści. 
10) Okręg  międzychodz- 


ko-skwierzyńsko-szamo t u l- 
ski. Na polskich kandyda- 
tów: hr. Macieja Mielżyń- 
skiego i Józefa Głębockiego 
padło 98 głosów. Wybrani 
kompromisowi kandydaci 
niemieccy: v. Blankenberg 
i Ernst otrzymali po 274 
głosów. 

11) Okręg inowrocław- 
sko-szubińsko-strzeliński. 
Polscy kandydaci pp.: dr. 
Krzymiński i dr. Trzeiński 
otrzymali po 224 głosów, 
przeciwnicy pp.: Lusensky 
j Kiehn po 330 głosów. 
Wybrani zatem pp.: Lusen- 
sky i Kiehn. 


12) Okręg bydgosko-wy* 
rzyski. Wybrani niemey.Pol- 
skimi kandydatami byli pp.: 
Leon Czarliński, ks. Tesmer 
i ks, Treder. 

13) Okręg  czarnowsko* 
wieleńsko-chodzieski. Wy: 
brani niemcy. Polskimi kan- 
dydatami byli pp.: dr. Zyg- 
munt Dziembowski i Walery 
Łebiński. 


14. Okręg miasto Poznań. 
Z 450 prawyborców głoso- 
wało 440. Kandydat oliki 
p. dyrektor Michał Wiec- 
kowski otrzymał 162 głosów, 
kandydat niemiecko-żydow- 
ski, architekt Kindler, 278 
głosów. Ostatni wybrany. 

Razem tedy- przeprowa- 
dzono w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem 10-ciu posłów. 


W okręgu lubawskim wy- 
brany p. Leon Czarliński, 
w okregu kartuzko-puckim 
wybrani: ks. proboszcz łuo- 
siński i p. Borowski, wła- 
ściciel dóbr, razem 3. 

Ogółem tedy zdołano prze- 
prowadzić 13 posłów pol- 
skich, czyli tylu, jak przed 
pięciu laty. 


Górny Szląsk. 


OPOLE. —Przed wydzia- 
łem obwodowym w Opolu 
toczyła się przed kilku dnia- 
mi sprawa katolickego Ban- 
ku Ludowego za wywiesze- 
nie przed domem, w którym 
się Bank znajduje, godła 
firmowego z polską nazwą 
“ul. Andrzeja”. W sierpniu 
br. nakazała tamtejsza po- 
licya zarządowi Banku na- 
pis ten usunąć, uzasadnia- 
jąc nakaz tem, że umie- 
szczenie na domach tablic 
z nazwą ulicy należy tylko 
do władzy. Zarząd Banku 
nie uległ jednakże wezwa* 
niu władzy, natomiast zało- 


żył protest i skargę do wy- | 


działu obwodowego, wywo- 
dząc, że umieszczona na bu- 
dynku tablica nie ma na 
celu oznaczenia nazwy uli- 
cy, lecz ma jedynie po pol- 
sku mówiącym klientom 
Banku zwrócić uwagę na 
miejsce, w którem się znaj- 
duje. 


Wydział obwodowy nie 
przychylił się do powyż- 
szych wywodów i odrzucił 
skargę zarządu Banku. Wy- 
rok wydano na następują 
cych zasadach: 5 

“Policya wydając swoje 
rozporządzenie, nie miała 0- 
bowiązku podania prawni- 
czych powodów, natomiast 
byłd uprawnioną do wyda- 
nia rozporządzenia, aby ta- 
blicę z polskim napisem u- 
sunięto. Wiadomo jest ogól- 
nie, że na Górnym Szląsku 
istnieje welkopolska propa- 
ganda, mająca na celu 
oderwanie od Prus po pol- 
sku mówiących poddanych, 
a środkiem do tego celu są 
także polskie Banki Ludo- 
we (!!!). Tablicę z polskim 
napisem uważać należy za 
demonstracyę w myśl pol- 
skiej propagandy, zatem po- 
licya działa jedynie w in- 
teresie publicznego porząd- 
ku, nakazując ową tablice 
usunąć. Bank Ludowy nie 
doznał żadnego upośledze- 
nia w swych prawach, lecz 
ma przytem też obowiązek 
uwzględniać i respektować 
prawa pruskie, zresztą 
mieszkańcy Katowie dosta- 
tecznie znają język niemie- 
cki, tak że tablice z polskie- 
mi nazwami ulic są zby- 
teczne””. 


Zarząd Banku Ludowego 
zamierza sprawę swą prze: | 
prowadzić aż do najwyższej ; 
instancyil. 


Galicya 

KRAKÓW. U mowa, 
zawarta między skarbem 
austryackim z jednej a kró- 
lestwem Galicyi z drugiej 
strony — w sprawie prze- 
znaczenia dawnego zamku 
królewskiego na Wawelu na 
rezydencyę cesarską, jest 
faktem dokonanym. Jak 
wiadomo, od lat kilkudzie- 
sięciu w gmachu zamko: 
wym mieściły się koszary 
wojskowe, co naturalnie nie 
mogło dobrze wpływać na 
należytą konserwacyę cen- 
nej pamiątki historycznej. 
To też opinia publiczyna w 
Galicyi od wielu już lat do- 
magała się usunięcia wojska 
i nadania zamkowi innego 
przeznaczenia. Dopiero jed- 
nak w r. 1897 sprawa we- 
szła na dobre tory. Z oka- 
zyi 50-letniego jubileuszu 
panowania cesarza Franci 
szka Józefa, sejm galicyjski 
ofiarował mu w imieniu 
kraju zamek wawelski na 
rezydencyę. Ażeby zaś u- 
możliwić opróżnienie zamku 
przez zarząd wojskowy, po- 
stanowiono wystawić w 
Krakowie kosztem kraju no- 
we budynki wojskowe na 
własność. Rozpoczęte z mi- 
nisteryum skarbu rokowa- 
nia, zakończyły się wreszcie 
a tekst umowy wyjaśnia o- 
statecznie wątpliwości, jakie 
błąkały się wciąż wśród o- 
gółu co do możliwości prze- 
znaczenia zamku w całości 
lub części nie na rezyden* 
cyę cesarską, lecz na jaką 
instytucyę publiczną, np. 
muzeum narodowe. 

Najważniejszy, 6 punkt 
tej umowy postanawia, że 
prawa własności zaintabulo- 
wane zostają na rzecz Kró- 
lestwa (Gralicyi i Lodome- 
ryi z W. ks. Krakowskiem 
z równoczesnem postano- 
wieniem, że realności zam- 
kowe przeznaczone zostaną 
po wieczne czasy na rezy- 
dencyę cesarza 1 jego dy- 
nastyi. Dotąd stare budyn- 
ki zamkowe zahipotekowa- 
ne były na rzecz Rzeczypo* 
spolitej Krakowskiej, nowe 
na rzecz Skarbu. 

Tekst powyższy jest za- 
tem zupełnie jasny | stanow- 


czy. upełne opróżnienie 
wszystkich, przez wojsko- 


wość zajmowanych nieru- 
chomości na Wawelu, na- 
stąpi w terminie do dnia 
31 grudnia 1909 r. Już 
wkrótce jednak niektóre czę: 
ści budynków zamkowych 
oddane zostaną do rąk przed- 
stawicieli kraju, gdyż w 
miarę wykończania nowych 
budynków pod Krakowem, 
wojsko przenosić się tam 
będzie na stałe leże. Upróż: 
nienie części historycznej 
gmachu, t. j. całego dawne- 
go zamku królewskiego, na- 
stąpić ma w ciągu dwóch 
lat. W zamian za Wawel, 
Galicya zobowiązała się 
przyczynić sumę ryczałtową 
3,300,000 koron do kosztów 
wybudowania budynków, 
mających zastąpić zamek i 
inne budowle na Wawelu. 
Z sumy tej 252,000 koron 
udziela kraj w gruntach, 
resztę zaś, t. j. 3,084,000 
koron w gotówce, 

Jak wiadomo, dzięki 
wspaniałej ofierze krekow- 
skiej Kasy oszczędności, o- 
raz niezmordowanie zbiera- 
nym przez specyalny komi- 
tet składkom, znaczna część 
tej sumy została już pokryta. 

Testament adwokata. 

-- Podobno umarł twój wujaszek 
adwokat Krzykulski zapisałci co’... 

— A jakże. zapi-ał, ale na 
szpital waryatów, mówiąc: oddaję 
waryatom com od nich zarobił. 
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Nie Posył.jcie Pieniędzy, 

Ab bko zaznajomić publiczność 1 
E eh WAM p dolarów. Przyślijcie nam swój adres í najbliżaze biuro expresowe a wyśle 
my wam n» stę) BRO aa c | cygar, 1 14 

em (wym eńcie 
o A łe a eo \eymionimy takowy, 1 Ś ry jacavy łańcuszek 
Sheffield brzytwę, I grubo złotem na 
posa spi Ak 1 „ra pieknych spinek do mankietów, 6 srebrnych Alaska łyżeczek. 
z pers pa o Poyscia spodoba £ 

mı centa. cemy, äl 

<yłerbiatem zamiast TAKIEGO, kestaśo $4.72. Jeżeli nam przyślecie pieni 
to powy wam pocztą całą przesyłką. (Ta firma jest znana), 


2000000000000000000000000000000000000000 JA 
Pastorałki 


i KANTYCZKA ww i Kolendy, 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 


Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 75e 

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 

zawiera pionki wesołe ludu w czasie Świąt 


poprzednio, a kosztuje tak samo tylko ^ 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 


> 


nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 

szopkę dla małych dziatek. 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- $ 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia $ 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent, w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois, 


Seer CC: 
Bezimienna, 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika, Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz, 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: *Dlaczego to nie Ay w gazetach tej 
maści, aby każdy mogł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy: 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta. 
rzałe rany,oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenia, 0- 
twarte rany, Świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
NZ padek ten trwał już kilka lat, Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko nic ml nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa!* Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Plie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lekarz, Milwaukee I Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 


gazecie wyczytaliście tn ogłoszenie. 


S. Steingard, syn:żi aye. 


Fabrykaat 
1 Importer 


s ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


IPAPIERORSÓW. 

Sprzedaje po "aiżonych cenach następujące towary. 
Turecki tytuń funt $1.50, $1.75, $2.00. $2.50, $300 1 
4.00. Tytoń TOIRT RIOT 30c, 60c, 75c I $1.00, Tytoń 
o fajki “Cigar ZE funt 28c. Honyjski tytoń do 
fajki funt 466. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 400 
1 450. Papierosy z atckieko tytoniu ato 50c, 750 1 
$1.00. Maszynki do apigrar w sztuka 10c. Gilzy do pa- 
feronów Betk. 7c, 10clIKc. Bibułki za tuzin paczek fa, 
a 3e i 80c. Cygarniczki gr 
rzechowe po Kc, 


c7: TR Paa E, z 50 astukam: .20, 

$1.60, $1.95 $7.50 1 85.00. Małe cygarka za sto sztuk 556 
70c, 20e i $1.35. Herbata ronyjnka funi Bde. $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17e do 75c, tabakierki oð Ide 50, 
Cygarniczkt bursztynowe od $1.00 do $5.00. 


SIUSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Dame, Ind. 

Pośią pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe leczenie" 
razem z dokłsdnemi wskazówkami i opisem mojej cho- 
tuby, każdej kobiecieci-rpiącej na risbość kobiecą Możesz 
nię ama w domu wyleczyć bez pomocy doktora, Nic mia 
> hędzie kosztowało spróbować tego leczenia, a gdyì yá 

Jij dalej chciuła leczyć sią, to kasztuje tylko 13 reatów 'ygo- 
Jf dniowa. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
If Ja nic sie aprzeda:ę. Pewiedz innym chorym o mej me- 
todzie — to wrzystko, O co proszę. Leczy stare i młode 
kobiety. 

GE” Jeżcii sią czujesz bardzo ociężałą, obawiasz się 
złych naniępstw, masz ból- w żołądku, przejmujące 
dreszcze w krzyżu, chcecirig płakać, czujesz gorączkuwe 
drenzcze osłabienie I za czysto mocz oddajesz. lub gdy 
maaz upławy, zboczenie Jub opaadniecie macicy, zanadto 

ppn ohfite lub za nłahe, albo bol-ane neryody, wrzody lub 
narosty — w takiin razie piaz do MRS. M. BRUMMERS. NOTRE DAME, IND., U.S. A, aotrzymasz 
hezpłatne leczebie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. 
zówk! pozyłam w czystych kopertach, 

NATKOMW LUR CÓRKOMW objsśnią bardza proste "Domowe Leczenie," które prędko i napewno 
eczy upławy, zieloną słabośći nieregularne lub hołeene peryedy. Poxzhbądzieszsigobawy, zanszczędziaz 
wydatków 1 uchroni-z sią od wstydu, bo nie putrzebujesz nikomu opowi.dać o swej chorobie, 
Osiągniesz dobrą tuszę 1 zdrowie. 

W każdej micjacowońci mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czone ża pomocą m jega "Domowego leczenia" i chątnie Aea cza, że leczy ona niezawodaje 
wszystkie delika nachoroby o”yanów kobiecych. wzmacn a nadwyrężone ścięgna | muskuły | przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrohlą drugi raz. 

Cleveland, Obin Szanowna Fani M. Snmmere! — Przyjmij odemnie kilka słów Kaa 
podziękowania Używałam lekaratwa podług przepisów 1 w Czterech tygodniach wyleczyłam się 
z ciężk aj choroby, na którą cierpiałam kilka lat, Cudowne lekarstwa Pani doknzały w kilku dniach 
dzieła, ktorego doktorzy przez wlełe lat dokszać nie mogli. Mra, X. Paplerniak, 25 Jerome ul. 

Bowilag (irren, (Ohio. Bzanowna Pani M. Summera! — Skreślą kilka słów. az panią awiadomić, 
iż jestem zupełnie zdrowa od macicznych dolegliwości, kióre miałam, gàv do ciebla pisałam pa 
radę. Nie mogą dosyć mówić a pani leczeniu które tyle mi do roci ncayniło. Jestem za stara 
wz ąć czynny udział w twoj-m zatrudnieniu, liczą lat BL, ale będą o ile możności zachęcała cier- 
piący b, aby używały to leczenie. Mra. Jullauna Nypniewnka 


ADRES! Mrs, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A. 


Papież 
Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ' ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po- 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 
Każdy kto zapłacił pre- 
numeratę za “Gazete 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 


ten obraz darmo. A 
W. Dyniewicz, 53% Noble st., Chicago, IlI, 


Pius X. 


ROSE A 


E! 


za ię pda = $3.97, 
ntów z naszymi towarami robimy tą niebywałą of 1 


aratowem złotem napełniany męski zecarek 
aki chcecie: tak dobry jak $10 zegarek, przzatóway na 5 lat, 

uya 1 prawdziwą 
wyszym inioyałtem, 1 ZAS 50 ode). 


miany pie 


$3.97 i koszta 


wam się zapłaćcie 
aciołom. 


m przyj 


lecali nasz towar swy: 


= PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM LI. 


PAN TADEUSZ. 


KSIĘGĄ XII 


Bo Wojski występuje w nowym charakterze 
Marszałka dworu. Laskę ma na znak urzędu, 

I ta laska z kolei jako mistrz obrzędu, 

Wskazuje wszystkim miejsca i gości usadza . 
Najprzód, jako najpierwsza Województwa władza, 
Podkomorzy-Marszułek wziął miejsce zaszczytne: 
Że słoniowym poręczem krzesło aksamitne, 

Obok, na prawej stronie, Jenerał Dabrowski, 

Na lewej siadł Kniaziewicz, Małachowski: 
Śród nich Podkomorzyna, dalej sinne panie, 
Oficerowie. pany, szlachia i ziemianie, 
Mężczyzny i kobiety, przemian po 
Usiadaja porządkiem, gdzie Wojski ukaże. 


Pac i 


na parze, 


Pan Sędzia, skłoniwszy się, opuścił biesiadę. 
On na dziedzińcu włościan traktował gromadę: 
Zebrawszy ich za stołem na dwa staje długim, 
Sam siadł na jednym końcu, a pleban na drugim. 
Tudousz i Zofija do stołu nie siedli; 

/njęci częstowaniem włościan, chodząc jedli. 
Starożytny był zwyczaj, iż dziedzice nowi 
Na pierwszej vczcie sami służyli ludowi. 


Tymczusem goście, potraw czekający w sali, 
Z zadziwieniem na wielki serwis pogladali, 
Którego równie drogi kruszec jak robota. 
Jest podanie, że książe Radziwiłł -Sierota 
Kazał ten sprzęt na urząd w Wenecyi zrobić, 
l wedle własnych planów po polsku ozdobić, 
Serwis potem zabrany czasu wojny szwedzkiej 
Przeszedł, nie widzieć jaką droga, w dom szlachecki: 
Dziś, ze skurbca dobyty, zajął środek stoła 
Ogromnym kręgiem, nakształi karetnego koła. 


Serwis ten był nalany ode dna po brzegi 
Pinnkami i cukrami białemi jak śniegi: 
Udawał przewybornie krajobraz zimowy. 

W środku czerniuł ogromny bór konfiturowy, 
Stronami domy, niby wioski i zaścianki, 
Okryte, zamiast szronu, cukrowemi pianki: 
Na krawędziach naczynia stoją, dla ozdoby, 
Nie wielkie z porcelany wydęte osoby 

W polskich strojach: jakoby na scenie, 
Zduwały się przedstawiać jakoweś zdarzenie; 
Gest ich sztucznie wydany, farby osobliwe, 
Tylko głosu im braknie: zresztą gdyby żywe. 


Cóż przedstawiają: koście pytali ciekawi, 
Znczem Wojski podnosi laskę i tak prawi: 
Tymczasem podawano wódkę przed jedzeniem— 
**Za mych wielce Mościwych Panów pozwoleniem: 
To persony, których tu widzicie bez liku, 
Przedstawiaja polskiego historya sejmiku, 

Narady, wotowanie, tryumfy i waśnie; 
Sam tę scenę odgadłem i Państwu objaśnię. 


Oto na prawo widać liczne szlachty grona: 
Pewnie ich przed sejmikiem na ucztę sproszono. 
Czeka nakryty stolik; nikt gości nie sadza, 

Stoją kupkami, každa kupka się naradza. 

Patrzcie, i w każdej kupce stoi w środku człowiek, 

Z którego ust otwartych, z podniesionych powicex, 

Rak niespokojnych, widać: mówca coś tłomaczy, 

I palcem eksplikuje i na dłoni znaczy. 

Ci mówcy zalecają swoich kandydatów, %) 

Z różnych skutkiem, jak widać z miny szlachty 
bratów. 


“Wprawdzie tam, w drugiej kupie, szlachta pil- 
nie słucha. 
Ten ręce za pas zatknał i przyłożył ucha, 
Öw dłoń przy uchu trzyma, i miłczkiem was kręci, 
Zapewne słowa zbiera i niże w pamięci; 
Cieszy się mówca widząc, że są nawróceni, 
Głudzi kieszeń, bo kreski ich już mu w kieszeni. 


“Lecz za to w trzecim gronie dzieje się inaczej: 
Tu mówca musi łowić za pasy słuchaczy. 
Putrzcie, wyrywają się i cofają uszy: 
Patrzcie, jako ten słnchacz od gniewu się puszy, 
Wzniósł ręce, grozi mówcy, usta mu zatyka, 
Pewnie słyszał pochwały swego przeciwnika: 
Ten drugi, pochyliwszy czoła na ksztalt byka, 
Powiedziałbyś że mówcę pochwyci na rogi 
Ci biora się do szabel, a tamci poszli w nogi. 


“Jeden między kupkami szlachcic cichy stoi. 
Widać, że człek bezstronny: wacha się i boi; 
Za kim dać kreskę * nie wie, i stm z soba w walc, 
Pyta losu, wzniósł ręce, wytknał wielkie palce, 


/mrużył oczy, paznokciem do paznokcia mierzy: 
Widać, że kreskę swoją kabale powierzy; 
Jeśli palce trafią się, da afirmatiwę, 
A jeżeli się chybia, rzuci negatiwg. 


Na lewej druga scena: refektarz klasztoru 
Obrócony na salę szlacheckiego zboru. 
Starsi rzędem na lnwach siedzą. młodzi stają 
I ciekawi przez głowy w środek zaglądają: 


W środku Marszałek stoi, wazon w ręku trzyma, 
Liczy gałki, szlachta je pożera oczyma, 

Właśnie wstrząsnął ostatni; Woźni ręce wznoszą 

I imię obranego urzędnika głoszą. 


“Jeden szlachcic na zgodę powszechna nie zważa. 
Patrz, wytknał głowę oknem 2 kuchni refektarza; 
Patrz, Jak oczy wytrzeszczył, jak pogiąda ńmiało, 
Usta otworzył, jakby chciał zjeść izbę całą: 
Łutwo zgadnąć, że szlachcic ten zawoła: vetol— 
"Patrzcie, jak za ta nagła do kłótni podnietą, 
Tioczy się do drzwi ciżba, pewnie idą w kuchnie; 
Dostali szable, pewnie krwawy bój wybuchnie. 


Miecz lam na korytarzu, Państwo uważacio 
Tego starego księdza, co idzie w ornacie: 
To Przeor; Sanctissimum z oHarza wynosi, 
A chłopiec w komży dzwoni i na ustęp prosi, 
Szlachta wnet szable chowa. żegna się i kłęka, 
A ksiądz tam się obraca gdzie jeszcze broń szczęka. 
Skoro przyjdzie, wnet wszystkich uciszy i zgodzi. 


“Ach! wy nie pamiętacie tego Panstwo młodzi! 
Jak wśród naszej burzliwej szlachty samowładnej, 
Zbrojnej, nie trzeba było policyi żadnej: 

Dopóki wiara kwitłn. szanowano prawa, 

Była wolność z porządkiem i z dostatkiem sława! 
W innych krajach, jak słyszę, trzyma urząd drabów, 
Policyantów różnych. żandarmów, konstabów : 

Ale jeśli miecz tylko bezpieczeństwa strzeże, 
Żeby w tych krajach była wolność—nie uwierzę." 


rzekł pan Podko- 
morzy : 

«panie Wojski, niech Wasze na potem odłoży 

Te historve. Prawda, że sejmik ciokawy: 

Ale my głodni, każ Waść przynosić potrawy." 


Wtem dzwoniąc w tabukierę, 


= Na to Wojski, skłaniając aż do ziemi laskę: 
«Jaśnie Wielmożny Panie, zrób:że mi tę łaskę, 


~ e) Ztych mówców | z tych kupek wprawne oko zbada, 
Że to przedaejmikowa domowa narada. 
Ci mówcy, kandydata są to przyjacielc — 
Zamawiają dlań kreski; lecz ja powiem śmiele, 
Że sią wybór nie uda; widać z min sluchaczy 
Ża niechętni, i kilkn mówców jest w rozpaczy. 


Zaraz dokończę scenę ostatnią sejmików. 
Oto nowy Marszałek na ręku stronników 
Wyniesion z refektarza. jak 
Rzucają czapki, usta otwarli—wiwaty! 

A tam, po drugiej stronie, pan przekreskowany 
Sam jeden, czapkę wcisnął na leb zadumany. 
Żona przed domem czeka: zgadła co się dzieje— 
Biodna' oto na ręku pokojowej mdleje: 

Biedna! „Jaśnie wielmożnej tytuł przybrać miała, 
A znów tylko Wielmożna "ha lat trzy została!” 


Patrz, 


Tu Wojski skończył opis i laską znak daje. 
I wnet zaczęli wchodzić parami lokaje 
Roznoszący potrawy: barszcz królewski zwany 
I rosół slaro-polski sztucznie gotowany, 
Po którego pan Wojski z dziwnemi sekrety 
Wrzucił kilka perełek i sztukę monety— 
Taki rosół krew czyści i pokrzepia zdrowie— 
Dalej inne potrawy, a któż je wypowie! 
Kto zrozumie nieznane już ża naszych czasów, 
Te półmiski kontuzów, arkasów, blemasów, 
Z  ingredyencyamy pomuchł. figatelów, 
Cybetów, piźm, dragantów, pinelów, brunneltów: 
Owe ryby: łososie suche, dunajeckie, 
Wyżyny i kawiary weneckie, tureckie, 
Szczuki główne i szczuki podgłówne, łokietne, 
Fladry i karpie, ćwiki i karpie szlachetne; 
W końcu sekret kucharski: ryba nie krojona 
U głowy przysmażona, we środku pieczona, 
A mającu potrawkę z sosem u ogona. 


Goście ani pytali nazwiska potrawy, 
Ani ich zastanowił ów sekret ciekawy; 
Wszystko prędko z żołnierskim jedli apetytem, 
Kieliszki napełniając węgrzynem obfitym. 

Ale tymczasem, wielki serwis tarwę zmienił, *) 
I odarty ze śniegu już się zazielenił. 

Bo lekka, ciepłem letniem powoli rozgrzana, 
Roztopiła się lodu cukrowego piana 
I dno odkryła, dotad zatajone oku: 
Więc krajobraz przedstawił nową porę roku, 
Zabłysnawszy zielona, różnofarbna wiosnę. 
Wychodzą różne zboża, jak na drożdżach rosną, 
Pszenicy szufranowej buja kłos złocisty. 
Żyto ubrane w srebrn malarskiego listy, 
I gryka wyrabiana sztucznie z czekolady, 
I kwitnące gruszkami i jabłkami sady, 


Ledwie mają czas goście darów lata użyć: 
Darmo proszą Wojskiego, żeby je przedłużyć: 
Już serwis, jak plureta, koniecznym obrotem 
Zmienia porę. już zboża malowane złotem, 
Nabrawszy ciepła w izbie, powoli topnieją— 
Już trawy pożółkniały, liścia czerwienieją, 
Sypią się: rzekłbyś iż wiatr jesienny powiewa. 
Nakoniec, owe chwila pzediem strojne drzewa, 
Teraz, jakby odyrte od wichrów i szronu, 
Stoją nagie: były to luski cynamonu, 
lub udające sosnę galski wawrzynu, 
Odziane zamiast kolców ziareńkami kminu. 


Goście pijący wino, zaczęli gałaski 
Pnie i korzenie zrywać i gryźć dla zakąski. 
Wojski obchodził serwis i pełen radości, 
Tryumfujące oczy obracał na gości. 


Henryk Dabrowski udał wielkie zadziwienie 
I rzekł:'*'Mój panie Wojski, czy to chińskie cienie, 
Czy to Pinety panu dał w służbę swe bisy ” 
Czy dotąd u was w Litwie sq takie serwisy 
I wszyscy takim starym ucztują zwyczajem ? 
Powiedz mi, bo ja życie struwiłem za krajem. 


Wojski rzekł klaniajac się: '*Nie, Jaśnie Wiel- 
możny 
Jenerule, nie jest to żadnen kunszt bezbożny 
Jest to pamiatka tylko owych biesiad sławnych, 
Które dawano w domach panów starodawnych, 
Gdy Polska używała szczęścia i potęgi! 


Com zrobił, tom wyczytał z tej iu oto księgi. 
Pytasz, czy wszędzie w Litwie ten się zwyczaj 
chowa ? 


Niestety już i do nas włazi moda nowa. 
Niejeden panicz krzyczy, że nie cierpi zbytków: 
Je jak żyd, skapi gościom potraw i napitków, 
Węgrzyna pożałuje, a pije szntuńskie 

Fałszywe wino modne, moskiewskie, szampańskie: 
Potem w wieczór karty tyle złota straci, 

Ze za nie dałbyś ucztę na stu szlachty braci — 
Nawot—bo co na sercu mam, dziś powiem szczerze, 
Nioch tego Podkomorzy za złe mi nie bierze— 
Kiedym ten serwis cudny ze skarbca dobywał, 
To nawet Podkomorzy, i on mię przedrwiwał 
Mowiąc, że to machina zmudna, staroświecka, 
Zo to ma pozór niby znbawki dla dziecka, 
Nieprzyzwoitej dla tak znakomitych ludzi! 
Sędzio! —i Sędzin mówił, że to gości zmudzi: 

A przecież, ile wnoszę z panów zadziwienia, 
Widzę. iż ten kunszt piękny godzien był widzeniu, 
Nie wiem, czy się podobna okazyn zdarzy 
Częstować w Soplicowie takich dygnitarzy: 
Widzę, Że pan Jenerał na biesiadach zna się: 
Niechaj przyjmię tę ksiażkę! Ona panu zda się, 
Gdy będziosz dla monarchów zagrańicznych grona 
Bawal uczię-ba— nawet dla Nopoleona. 

Ale pozwól, nim księgę tę panu poświęcę, *) 
Niech powiem, jakim trafem wpadła w moje ręce. 


na 


è) Tymczasem, serwis dal-j zmieniał pory roku, 
Powierzchnia jego, owctła z konfitur potoku, 
Zieloną, różnobarwną zablysnęła wiosną. 
Wychoazą różne zboza; jak na drożdżach rosną 
Pezenica, z cukru żółtym malowna szafranem 
Na kłosach przysy„ana liściem pozłacanym, 
Groch z świętojańskim rirąkiem, z manła owies blady, 
I gryka, wyrobiona eztucznie x czekolady, 
Z drzew powoli hiaławe ou.pniało kwiecie 
Wydając na jaw owoc, dojrzały jak w lecie: 
Baj eżanki | dale I jabłka | bery, 
Zielone, malinami skrapiana rzpalecy. 
Ledwie mają czas goscie darów lata użyć. 
Darmo proszą Wojskięgo ż:hy je przedłużyć. 
Bo rerwia, jaka świat nasz, koniecznym obrotem 
Zmienią kaztałt. Jnż owace ma owane złutem, 
Nubrawszy ciepła w izbie, powolt topnieją, 
Upadają z gałązek, liście czerwienicją, 
Nypią się, rzekłbya: Iż wiatr jesienny powiewa, 
Nakoniec, owe chwilą przedtem strojne drzewa, 
Teraz, Jakby odarte od wichruw i szrona, 
Stoją nagis! były to la-ki cynamonu, 
Lub udające scianę gałązki wawrzynu, 
Odziane zamiast kolców ziareńkami kminu. 
Goście pijący wino, zaczęli gałąski. 
Pnie i korzenie zrywać, i gryńć dła zakąski. 
Lecz ug końcu serwiaa stał porcelanowy 
Dom, jakoby dwór pański przeelicznej budowy, 
(łastem włoskim podobny do owy: h pałaców. 
Które w Litwie rtawiala familija Puców. 
W tym dumn otwarły rię na aprężynich brzmy, 
1 w jeżdżają tiumnie panowie i damy 
Na koniach pleraikowych; a wiodą na Amyczy 
Charty z ciasta; za nimi orszak obławniczy 
Z flintami, z oszczepami, prowadzący sfory 
Ogarów; dalej sieci ciągną się tabory, 
Henryk Da rowski | t. d. 
Ta książka dostała się w me ręce trafonkiem, 
Składam ją u nóg, x winnym zostając szacunkiem, 
Moie wiel:e Mołościwego Paua Dobrodzi: ja“ — 
Lecz Wojskiema głos przerwał Rejent, krzycząc: „Knieja, 
Knieja źle jest udana; ale za to charty 
Wyborne: Ten szczegółaje: ma ogon zadarty 
Jak mój Kasy. Í tutaj on bieży na przedzie 
Frzed drugim, co jak soseł — Nie prawda, sąsiedzie?" — 
Aesenor przeczy: „Jeśli wyprzedza na stole, 
4 Inaczej było w polo: ca atół to nie palu" — 
Lecz Wojski kończył, kielich napełniając trunkiem. 
„Książka dostała mi siç szczególnym trefankiem. 
Tę kriążkęg, jako mówił mi Bartek D.brzyfński, 
Posiadał w Wielkopolsce najprzód pan Poniński 
Nie ów Pon'fiski Łodzia, człowiek z brzydzą sławą, 
Co kraj przedawezy umarł u żyda pud ławą; 
lecz Poniński Starosta. Ten żyjąc wapa! iale, 
Podług tej książki dawał obiady i bale. 
Przed śmierciy zapisał ją rguadowi swemu, 
Ca m'cazkałt w Ko aszewie, pana Skórzewskiemu. 
Wreszcie, książkę od pana Skórzewekiego żony 
Dostał Bartek Dobrxyfski, Prusakiem rzeczony, 
Gdy gościł w Wielkopolsce Jak zabytek drogi 
Prawych zwyczajów, przywiózł ją w ojczysta progi; 
Lecz małą mając kuehn ę, człek miernego stanu, 
Oddał ją mt — Niech służy Wielmożnemu Panu." 


+ 
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szlachta braty 
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razem głosów 
wiele 


Wtem szmer powstał za drzwiami; 


Znuwolłało: *'niech Kurek kościele’ 

Ciżba tłoczy się w salę, a Maciej na czele. 

Sędzia gościa zn rękę do stołu prowadził, 

I wysoko pomiędzy wodzami posadził, 

Mówiąc: Panie Macieju, niedobry sąsiedzie, 

Przyjeżdżasz bardzo późno, prawie po obiedzie. ` 

"Jem wcześnie, rzekł Dobrzyński, ja tu nie dla 
jadła 

napadła, 


żyje na 


Przyoyłem, tylko że mine ciekawość 
Obejrzeć zbliska naszą armję narodową. 
Wieleby gadnć—jest to ani to, ni owo! 
Szlachta mię obaczyła i gwałtem tu wiedzie, 

A Wauszeć za stół sadzasz=dziękuję sąsiedzie. ` 
To wyrzekłszy, przewrócił talerz dnem do góry, 
Na znak że jeść nie będzie, i miczał ponury. 


"Panie Dobrzyński, rzekł mu jenerał Dabrowski, 
Tyż to jesteś ów sławny rębucz Kościuszkowski, 
Ow Maciej, zwany Rózga! znam ciebie zo sławy. 

l proszę, takiż dotad czerstwy, taki żwawy 

Ileż to lat minęło: Patrz. jam się podstarzał: 
Patrz, i Kniaziewiczowi już się włos poszarzał: 

A ty jeszcze z młodymi mógłbyś pójść w zapasy, 
I różga twoja kwitnie pono jak przed czasy? 


Słyszałem, żeś niedawno Moskalów ofwiczył. 

Lecz gdzie sa bracia twoi? Niezmierniabym życzył 
Widzieć te scyzoryki i te wasze brzytwy, 

Ostatnie egzemplarze starodawnej Litwy. ''*) 


**.Jenerale, rzekł Sędzia, po owem zwycięstwie, 
Prawie wszyscy Dobrzyńscy schronili się w Księstwie: 
Zapewne do którego weszli legionu? 

‘W istocie, odpowiedział młody Szef szwadronu, 
Mam w kompanii 
Wachmistrza Dobrzyńskiego, co się zwie Kropidło, 
A Mazury zowia go litewskim niedźwiedziem. 
Jeśli Jenerał każe, to go tu przywiedziem.'' 
‘Jest, rzekł porucznik, kilku innych rodem z Litwy, 
Jeden żołnierz znajomy pod imieniem Brzytwy, 


drugiej wąsate straszydło, 


I drugi co 2 tromblonem jeżdzi na flankiery; 
Sa także w pułku strzelców dwa grenadyery 
Dobrzyńscy. ` 

"Ale, ale o ich naczelniku, 


Rzekł Jenerał, chcę wiedzieć o tym Scyzoryku, 

O którym imi pan Wojski tyle prawił cudów, 
Jakby o jednym z owych dawnych wielkołudów. ` 
"Scyzoryk, rzecze Wojski. choć nie exulowanł, 

Ale bojąc się śledztwa, przed Moskwa się schował: 
Cała zimę nieborak tułał się po lasach, 

Teraz dopiero wyszedł. W tych wojennych czasach 
Mógłby się na co przydać, jest rycerskim człekiem, 
Szkodn tylko, że trochę przyciśniony wiekiem. 

Lecz owóż on''— 


Wojski palcem wskazał w sieni, 
Gdzie czeladź i wieśniacy stali natłoczeni, 
A nad wszystkich głowami łysiną błyszcząca 
Ukazała się nagle jak pełnia miesiąca; 
Trzykroć weszła i trzkyroć znikła w głów obłoku. 
Klucznik idąc kłaniał się, aż dobył się z tłoku, 
I rzekł: 


“Jaśnie: Wielmożny Koronny Hetmaniec— 
Czy Jenerule, mniejsza o tytułowanie— 
Jam jest Rębajło; staję na twe zawołanie 
Z tym moim scyzorykiem, który nie z oprawy 
Ani z napisów, ale z hartu nabył sławy, 
Że nawet o nim Jaśnie Wielmożny Pan wiedział. 
Gdyby on gadać umiał. możeby powiedział 
Cokolwiek na pochwałę i tej starej ręki, 
Którn służyła długo, wiernie Bogu dzięki, 
Ojczyznie, tudzież panów Iloreszków rodzinie, 
Czego pumięć dotychczas między ludźmi słynie. 
Mopanku! rzadko który pisarz prowentowy 
Tak zręcznie temperuje pióra, jak on głowy. 
Długo liczyć:—A nosów i uszu bez liku! 
A nie ma żadnej szczerbvy na tym scyzoryku 
I żaden go nie spiamił zbójecki uczynek: 
Tylko otwarta wojia, albo nojedynes— 
Raz tylko— Panie daj mu wieczny odpoczynek — 
Bezbronnego człowieka, niestety, sprzątniono, 
A ito, Bóg mi świadkiem, pro publico bono.* 


. 


‘Pokaż no, rzekł śmiejąc się Jenerał I)ąbrowski, 


| A to piękny scyzoryk, istny miecz katowski”* 
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I z zadziwieniem wielki rapier opatrywał 

I innym oficerom w kolej pokazywał. 

Próbowali go wszyscy: nale ledwie który 

7 oficerów mógł podnieść teu rapier do góry: 
Mówiono, że Dembińszi, sławny ręki siłą, 
Podźwignałby szablicę, lecz go tam nie było; 

Z obecnych zaś tylkó szef szwadronu Dwernicki 

I dowódzca plutonu porucznik Różycki 

Potrafili obracać tym żelaznym dragiem: 

1 tak rapier na próbę szedł z rak do rak ciągiem. 


Lecz Jenerał Kniaziewicz, wzrostem najsłuszniej- 
szy, 
Pokazało się, iż był w ręku najsilnieszy : 
Ująwszy rapier lekko, jakby* szpadę dźwignął 
I nad głowami gości błyskawica mignął, 
Przypominając polskie fechtarskie wykręty: 
Krzyżową sztukę, młyńca, cios krzywy, raz cięty, 
Cios kradziony i tempy kontrpunktów, tercetów, 
Które też umial, bo był ze szkoły kadetów. 
Gdy śmiejąc się iechtował, Iiębajło już klęczał, 
Objął go za kolano i ze łzami jęczał, 
Za każdym zwrotem miecza ''pięknie'” Jenerale, 
Czyś był knotederniem! pięknie, doskonale! 
To sztych Puławskich, tak się Dzierżanowski składał. 
To sztych Sawy! Któż panu tak rękę układał? 
Chyba Maciej dobrzyński! A to, Jenerale, 
Mój wynalazek, dalibó, mój: ja się nie chwalę! 
To cięcie znane tylko w KRęjbałów zaścianku, 
Od mojego imienia zwane Cios mopanku — 
Któż to pana nauczył? to jest moje cięcie, 
Moje! Wstał, Jenerala porwawszy w objęcie: 
“Teraz umrę spokojny ! Jest przecie na świecie 
Człowiek, który przytulił moje drogie dziecię! 
Bo wszak nad tem oddawna dzień i noc boleję, 
Czy po śmierci ten rapier mój nie zardzewieje! 
Otóż nie zardzewieje'—Mój Jaśnie Wielmożny 
Jenerale, wybncz mi: porzućcie te rożny 
Niemieckie szpadki; to wstyd szlacheckiemu dzie- 
cku 


Nosić ten kijek: weżmij szablę po szłachecku! 
Oto ten mój scyzoryk u nóg twoich składam, 
To jest, co najdroższego na Świecie posiadam: 
Nie miałem nigdy żony, nie miałem dziecięcia, 
On był żoną i dzieckiem; z mojego objęcia 
Nigdy on nie wychodził; od rana do zmroku 
Pieściłem go: on w nocy sypiał przy mym boku: 
A kiedym się zestarzał, nad łóżkiem nna ścianie 
Wisiał , jako nad żydem Boże przykazanie! 
Myślałem zakopać go razem z ręką w grobie, 
Lecz znalazłem dziedzica. —Niechaj służy tobie!“ 
Jenerał w pół śmiejąc się a na pół wzruszony 
«Kolego, rzekł jeżeli ustąpisz mi żony 
I dziecka, to zostaniesz przez resztę żywota 
Bardzo samotny, stary, wdowiec i sierota ! 
Powiedz, czem ci ten drogi dar mam wynagrodzić, 
I czem twoje sieroctwo i wdowstwo osłodzić *' 
*'Czy ja Cybulski?* rzecze na to Klucznik z żalem? 
Co żonę przegrał, grając w marjasza 7 Moskalem, 
Jak o tem pieśń powiada.—Ja mam dosyć na tem, 
Zo mój scyzoryk jeszcze zabłyśnie przed światem'' 
W takiem ręku: Niech tylko Jenerał pamięta, 
+) Gdzieś podział, panie Maćka, towarzyszów broni? 
Panie Jędzio, racz prosić, niech przyjdą i oni!“ 
**,O którym mi pan Sędzia tyle prawił cudów, 

Jakby o jednym z ow,ch dawnych wielkoludów. 

Może pan Wojski, jato Świadek i historyk 

Tej bitwy, opowie nam, gdzie jest ów Scyzorykt" 


Ciąg dalszy nastąpi. 


ZAMOZNI FAMERZY. BE 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
Już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ- 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyję 
na naszych farmach, to z pew- 
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


znaleść 


kupić  Bszczero - zł 

è 

Kto chce lub srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. Pu 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote I srebrna odzna- 
ki i medale dla towarzystw | klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI 6: 'Co. 
533 Noble at. Chicaga, II]. 


Wiel. Newmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


bolącego krzyża, Nie mógł cho- 
dzić ani stać, Powodem cho- 
roby było ciężkie dźwiznienie. 
Dnia 6-go lipca 1903 

Donoszę Wiel. Newmazowi o mojem- po- 
wodxzeniu. Jeślem zdrów z łaski Panu Bopa 
1 Twych iekarretw, jakoteż i tak szczere=m rg- 
jąciem rię mej sprawy i mogę 
piącego zapewnić, źe Jeśli ada sią de Wiel 
Newmana ze swą cho*obą, to będzie wyleczo- 
ny jeżeli On to przyoliecai właśnie w nastę- 
pnych dn ach paro mych przyjsieli będzie 
blsało do Ciebie o lekaratwo—jp zostaję przy 
ak najlepezem zdowiu f z głębokim aza- 
cunkiem 


każdego cler- 


ANT. RAMUSZEWICZ 
"Box 211; Charleroi, Pa. 


Wyleczony z bólu głowy z mdło- 
Ściami, ogólnej słabości, brak 
odwaui, sztywnoś i we wszyst 
kich członkach. Twarz była żół: 
tą i zapadniętą. Pracować nie 
mogł 
Mellne dnia Z2 go maja, 1908. 
Drogi Ks. Newmanie! Obecnie czują się 
zupełnie zdrów ł dziękuję CI pa niezliczone 
razy za Wa zą dobroć. : odzień wyglądam 
lepiej, nawet t-raz l.piej się rzuję, niz prz d 
chorang. Mogę pracować dobrze. Daj Boże 
abyś żył jak najdłażej i wapom-gąał zapad- 
niętym na zdrowiu 1 silach, tak jukżeś mnie 
pomógł. Pozostaje na zawsze wdzięcznym 
BOL. KKRNOWSKI, 
Moline, ill 
Bicie serca i żzanie w piersiach 
ustało zupełnie 

Pbiładel his, dula 4-go kwietnia 1003. 
Wiel. Newmanie! Na listy, które od Cie 
bia otrzymałem, odpowiadam dziriaj | dono 
szę, że *znję alę całkiem zd ów. Zgania 
w piersiach już całkiem nia czuję a sorcu 


regularnie tak jak się naluży. Za to 


| 
| 
Wyleczony ze sztywnego i wciąż 


składam CI serde:zne oodziękowznia i le- 
karstwo Twoje będę polecać swym znajomym 
w przyszłości. 4 „ 

WINCENTY GAWROŚSKI, 

3t 2 Mercer atr. 
P. 8. W czs-ie gdyby choroba moja miała 
się wrócić, to natychmiast udam eię do Cie- 
bie Wiel. Newmanle a nie gdzie indziej. 


DARMU. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mulang opisujący, jak ja leczę cho- 


REVEREND NEWMAN, 


1863 W. Lake Rt., Chicago, IN 


DO TOWARZYSTW Í 


Zwracamy uwagę Towarzystw, 8 
które mają konstytucyę do 
druku, że obecnie | 


my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 
se 
Bprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- $ 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 
CO 
W. DYNIEWICZ. 
_06«6000080000606000006008 
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tyslące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wastrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 


włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRI NDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
È tanio i w jaknajkrótszym 
$ czasie. 


ATTORNEYS and COUN- | 
SELORS AT LAW. 


„POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 


Róg LaSalle i Washington vul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Msin 310 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
1 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


GAWĘDZIARZ. 


Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 
książkę z wielu pięknemi powieścia- 
mi pod tytułem *Gawędziarz,”" którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola- 
rze ($1.00), a obecnie sprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo- 
cnej oprawie. 

Książka ta zawiera następujące po- 
wieści i opowiadania; 

Królowa ów, Czerwony pies, 
Smierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski, Walka lisa 
ze szczupakiem i o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra- 
ta w kłopotach, Wyborna rada Do- 
brana para. Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, . 

erły, Gawąda dziadunia z okolic Le- 
azna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja- 
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
w_drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki. 

W. Dyniewicz, 

Kuflewskiego maść różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz- 
bu i robi cerę gładką, czystą i 
miękką. Przewyższa wszelkie maś 
cie tego rodzaju i jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy, po- | 
pękane ręce, takżą po ogoleniu 
się. Cena 30c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, III. (x) 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE Manna 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c 
Anyone sending a sketch and description ma; 
quickly ascertain our opinian frea whether 
invention ia prohahiy TEEN Comm: 
Lions strictly conńdential. HANDBOOK on P. 
sent free. (idest apene for aecuring 
Patenta taken through Munn & 
fal nofica, without charve, in the 


"Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. Tarrest ci? 
culation of any scientińc TSG Terms. $3 a 
year; four months, $L Bold byal! newsdealera 


MUNN & G0.38 rrr New York 


Branch Office. A5 F asbington, 


La. 
- recalve 


zier, Rodgers & Frehlich, 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


w CHICACO, 


róg Monree i Dearborn ulic, 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Petar 
burg,—Rosya I A inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursująca eala 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich części Awiata 
fńciąganie ajadkobirrstw (achadow) | wszelkich 
należności z Polaki, Niemiec, Austryj, Bosyi 
1 wazyatkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną kominyą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boniton. Vice-prez. — Bi- 
chard J. Street Kasyer. - Holmes Hoge, Aast. 
Karyer, — August Bium Asst. Kasyer. — k 
E. Brown, Asat. _ Kavyer. — Chas. N. Gillett, 
Arat. Kasyer. — Frank O, Wetmore, Audytot.— 
Emile K, Bo'sot, Zarządca dep. depazytów, — 
John E. Gardin, zarządca dep. Aj pienię 

wymiany 


dzy. Max May, Asst zarządcy dep. 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 
Samuel) W. Allerton. — John H. Barker. — 


Geo. D, Boulton. — Wiliiam L. Brown. — D. 
Mark Cumminge, — Chas. H. Conover. — Jamsa 
B. Forgan. Darid R. Forgan. — Nalson Mor- 
ria. Samuel M Nickerson. — Engene 8. Pike.— 
Norman B. Ream _ George T. Smith. — John 
A. Bpoor. — Otto Foung. 
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DOVELO 


Od nas można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in- 
nych, przyślij nam na powyższy 
adres 2c markę po “Ilustrowany 
Przewodnik dla Kupujących.” 


——— 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie *'*Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: 
Kuflewskis Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, III. (x) 
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Serca 
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SEVERY  $ 
PROSZKI Š 


0099099909090999990099,9090909 


CAŁY 


© Do nabycia 
* wszystkich apto- 
kach I magazynach 
sprzedających lo- 
karstwa. 


24 


50 CT. 


SEVERY--= 
LEKARSTWA. 


| llidiiidiicc | EN PiE zy 
Severy 3 SEVERY £ Scvery 
Wzmocniciel š $ Dziecięce 


 BITTERS 


w 
+» 
w 
3 
w żołądkowy k 
spiesznie zagradza m przynoszą uigę i 
S oae hacias: Baca a EET 
uc nio, 4 Ę 
Anean palpi- 4 R Usmierzają rzuię: 
tacyi, nieprawidto- ciai wiatry jez 
RAE BOR ANAL 1-- 
o , s „ po- 
oraz wzmacnia i A s magają pravigas 
orzeźwia cały orgu- » zapewniają apoczy- 
nizm. Cena $1.00. 3 I OMNAZA R uck. Cena 25 ct. 


WYDZIELINY 
W ŻOŁADKU 
POMAGA 

na ból głowy $ TRAWENIU, 

i neuralgia $ POKRZEPIA 


dzialają szybko $ ORGAN 


1 skutecznie 

wszelkiego rodzaju * POBUDZA 

ból głowy I ucural= 

gią. boleści przy % APETYT, 
peryodach i u- Y 

śmierzają febry. $ USUWA 

Nie wywierają żad- ~] 3 
nych szkodliwych $ OSŁABIENIE 
wpływów na obicą ` 

krwi. Cena 25 ct. l ODZYWIA 


a 
ORGANIZM 


i $1.00 2 


W F- SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Ê Krople 


Severy 
Kobiecy 
Regulator 


reguluje wszcibie 
niewłaściwości po- 
ryodyczne, prze 
maga kongestyg, 
leczy choroby or- 
ganów rodnych i 
alahości w Stanie 
poważnym i przy 
porodach I podczas 
a zmiany życia. $1. 


| Sk 
Ê PORADA 


LEKARSKA 
DARMO. 


A, 


)96090+00+0900900000099000900069 
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KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI. 


ZAMÓWILIŚMY wielki zapas kart | 
pocztowych z widokami kolorowemi ró- : 
żnych miast, gmachów 1l miejscowości ; 
w całych Stanach Zjednoczonych. Kto i 
chce swym znajomym w Europie zro- | 
bić miłą niespodziankę, niech sobie na- 
będzie takich kart pocztowych i wyśle 
Im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame- | 
ryka. Na każdej karcie pocztowej przy- j 
lepła się wys: łując do znajomego w A- | 
meryce lc znaczek pocztowy, a do E- | 
uropy 2c znaczek. I 


—. 


ZBIÓR No. I zawiera widoki rozma- 
itych gmachów, ogrodów iulie w Chios- 
go. Wszystkiewidoki są zrobione piękne- 


mi kolorami naturalnemi. Za sześć sztuk 
liczymy 25c. 

25 stuk za $.100 

ZBIÓR No II. zawiera rozmaite wi- 
doki gmachów mlast i okolic w całych 
Stanach Zjednoczonych. Waszysłkie wi- 
dok! są zrobione pięknemi kolorami na- 
turalnemi. Za sześć sztuk liczymy 250 

25 sztuk za 8.100 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, III. 


The 


` 
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GAZETA POLSEK A., 


O E R E R EA EE Z WE WENN KENNEL GK LL widma ER Z APE EE R Z R RÓJ 


QAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Shkdezt Polish Newspaper In the United Ntates. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


fBepreaenta the interests of nearly 2,000,000 Poles 
ng tAroughout the United States £ Canada. 


Bubecriptlon Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


l jaar = = =- >» 8115.00 
6 months +» - =- = 836.26 
DEER INCH | 8 months TE PE 15.0C 
1 manth - - - _ „00 
one timas - = - 9E 
Due iine one tima 154 


Reading Matter 40 canta per lina ef insertlom 


The Gazeta Polska read in all tha Stater 
ma Territories of the Union, in Canada, Merten 
Osmtral America, South America, in Great Britair 
amd Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
fwitzeriand. Turkey, in Ania, Africa and Ana 
walia, and in all the provtnces of ancient Polare 
ła raaly a First Class Advertising Midium 


au communications ought to be addressed : 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLIBRER "GAZETA POLSKA,” 


532 Noble st., Chicago, IlI. 
rz hana over 406 worka of our own Publicatio. 


and Edition, and Imported Books. 
0 O 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze craaoplamo polskie w Stan. Zjeda. 


— = 
Wychodat we czwartek każdego tygodnia. 
pn 


PREN"WERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mekswku i Kanadsła 42.08 
W Evropia, Ameryce Środkowej i Połu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Auatraliś .... 83:00 


POSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych nh 
wynoszące jednego cala druku na jeden ras 
BO centów, następnie połową ceny. 
OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedsiąbioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pom'easkanie, powinni 
podać stary adma | dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt ) na opłatą zmłany adresu. 
PINNIADZE należy przesyłać przes Money 
Order, Exprmaa tat w lnie regiatrowacym 


Kwoty niżaze od dolara można przesyłać 
w sanaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia swracamy. 
Wazalzie ilaty 1 pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
$82 Noble st., Chicago, Ill. 


fir sra Księpernia Polaka w Ameryce posiada 


Waiążki err s Europy, oraa przassie 
406 dziel í działok wiasnago wydania i nakładu 


TELEFON MONROE£ 12868. 


CHICAGO 17-ge (rudala, 1908. 
O 
Adam Mickiewicz 
1556 - 1908. 

Dnia 26 listopada 1903, 
przypada 48ma rocznica 
śmierci Adama  Mickiewi- 
cza, książęcia naszych poe- 
tów, twórcy *'' Ody do mło- 
dości”, “Grażyny” i *''Pa* 
na Tadeusza”, poety, które- 
go z serca płynącem życze- 
niem było: - 


“O gdybym kiedyś 
Doznał tej pociechy, 
Zeby te księgi 
Zbłądziły pod strzechy 


I dziś, po latach wielu, 
spełnia się wieszcze życze- 
nie poety: dzięki tanim wy- 
dawnictwom arcydzieł na- 
szego Pieśniarza, pieśni Je- 
go  dźwięczą i w pałaco- 
wych murach i w słomą kry- 
tych chatach, a wszędzie 
wzbudzają należną cześć, po- 
dziw i uwielbienie. | 


Adam Mickiewicz urodził 
sięw wigilią Bożego Naro- 
dzenia (24 grudnia) 1798 ro- 
ku. Ojcem jego był Mikołaj, 
szlachcic zagonowy starej 
daty, matką zaś Barbara z 
Majewskich. Ujrzał Adam 
światło dzienne we wsi 
Zaosiu pod Nowogródkiem. 
Skończywszy 10 lat, młody 
Adam, wraz ze starszym 
bratem swoim Franciszkiem, 
oddany został do szkół w 
Nowogródku. Tu ścisłą 
przyjaźnią związał się z Ja- 
nem Czeczotem, młodzień- 
cem wielkiej energii i hartu 
ducha, który w późniejszych 
wypadkach wileńskich od- 
znaczającą się odegrał rolę, 
oraz z Mikołajem Were- 
szczaką, synem Marszałko- 
wej z Płużna pod Nowo- 
gródkiem,dla edukacyi dzie- 
ci osiadłej w mieście. 

Po ukończeniu nauk w 
Nowogródku, eo nastąpiło 
w roku 1815, udał się Mic- 
kiewicz na uniwersytet do 
Wilna, gdzie przebywał stryj 
jego, ksiądz Józef Miekie- 
wicz, eks-jezuita, kanonik 
żmudzki, dziekan wydziału 
filozoficzno-matematycz n e- 
go. Za jego poradą młody 
akademik poświęcił się zra- 
zu naukom e ELO ri 
jednak przeszedł na wydzia 
filozoficzny. 

Na uniwersytecie, który 
stał wtedy u szczytu świe- 
tności, rozpoczął Miekiewicz 
pisać i drukować pierwsze 
swe poezye. We wrześniu 
1820 roku, Mickiewicz po u- 
kończeniu kursów otrzymał 

osadę nauczyciela języków 
acińskiego i polskiego w 

imnazyum _kowieńskiem. 
V roku 1822 ogłosił dru- 
kiem pierwszy tomik swoich 
poezyi, poprzednio juź wy- 
drukowawszy oddzielnie 
wiersz “Do Lelewela”. W 
zbiorze owym,oprócz ballad, 
romansów, Hymnu na dzień 


| LU 


Zwiastowania N. M. P. i 
sonetu  *' Przypomnienie”, 
mieści się większych roz- 
miarów poemat ' Warcaby”. 


Tymczasem opuścił Mic- 
kiewicz Kowno i przeniósł 
się na stały pobyt do Wil- 
na. W Wilnie już zajął się 
poeta wydaniem drugiego 
tomiku swych pieśni, za- 
wierającego *'Grażynę”, o- 
raz 2-ąi dą część *' Dzia* 
dów”. Wskutek wiadomych 
wypadków wileńskich Mic- 
kiewicz został uwięziony. 
Później za miejsce zamie- 
szkania wyznaczno mu 
Moskwę, gdzie bywał przyj: 
mowany chętnie w najpier- 
wszych towarzystwach mia- 
sta. Następnie czas jakiś 
przebywał w Odessie, zkąd 
rzedsiębrał wycieczkę do 
(rymu. Owoce jej były 
przepiękne *''Sonety Krym- 
skie” wydane w roku 1826 
w Moskwie wraz z soneta- 
mi miłosnymi. Później prze- 
bywał w Moskwie i Pe- 
tersburgu, gdzie zaznajomił 
się z Puszkinem i gdzie wy- 
ończył i wydał (w roku 
1829) '*Konrada Wałenro: 
da”. W lipcu 1829 r. udał 
się Mickiewicz zagranicę; 
w Dreznie zjechał się z O- 
dyńcem i razem z nim od- 
wiedził w Wejmarze stare- 
go Goethego. Wielki poeta 
niemiecki przyjął nader u- 
przejmie młodego wieszcza 
polskiego i na pamiątkę o- 
fiarował mu pióro, którem 
napisał “Fausta”. Z Nie- 
miec zawsze z Odyńcem, 
pojechał Mickiewicz do Pa- 
ryża. W tych czasach zapo- 
znał się z młodziutkim Zyg- 
muntem Krasińskim i rą- 
zem z nim zwiedził Szwaj: 
caryę, poczem znów zawitał 
do Rzymu. 

W lipcu 1832 roku prze- 
niósł się Mickiewicz do Pa- 
ryża, gdzie w tymże roku 
napisał “Księgi Pielgrzym- 
stwa.” Jednocześnie do cza- 
sopisma p. t. '' Pielgrzym 
Polski” pisywał wiele arty- 
kułów. W Paryżu wydał 
3-cią część. “Dziadów”, na- 
pisaną poprzednio wDreznie 
i nakreślił arcydzieło swoje: 
‘Pana Tadeusza”. 

W roku 1835 zaślubił Ce- 
linę Szymanowską, córkę 
znakomitej wirtuozki, Ma- 
ryi. W 1839,r. przyjął kate- 
drę literatury łacińskiej w 
Szwajcaryi, lecz już w na- 
stępnym roku powołany zo- 
stał na profesora literatu- 
ry słowiańskiej w College 
de France. W Paryżu pre- 
lekcye Mickiewicza w krót- 
kim czasie powszechny zy- 
skały rozgłos. W Paryżu od 
roku 1841-go do 45-go pi- 
sał po francuzku dwa dra- 
mata: 'lues confederes de 
Bar” i''Jacques Jasiński” 
(pozostały z nich tylko u- 
rywki, przełożone na polski 
język przezOlizarowskiego). 
W tych czasach zjawił 
sięw Paryżu Andrzej T'o- 
wiański. Skutkiem propa- 
gandy messyanizmu z kate- 
dry, utracił ją Miekiewicz 
w roku 1844. Później, znaj- 
dując się w niedostatku ma- 
teryalnym nic prawie już 
nie pisał. W 1855 roku u- 
marła mu żona; w czerwcu 
tegoż roku cesarz Napoleon 
wysłał go do Konstantyno- 
pola z misyą polityczną. 
Tam zapadł na cholerę i 
dnia 26 listopada (1855 r.) 
zamknął oczy na zawsze. 
Ciało jego wywieziono z 
Konstantynopola do Paryża 
d. 30 grudnia 1855 r. i po* 
chowano na cmentarzu 
Montmorency d. 21 stycz: 
nia 1857 r., obok żony. W 
r. zaś 1890 szczątki wielkie- 
go wieszcza narodowego 
przewieziono do Krakowa i 
w d. 4 lipca tegoż r. złożo* 
now grobach królewskich 
na Wawelu. 

Póki język polski istnieć 
będzie imię Miekiewicza nie 
zaginie. Naród otacza pa- 
mięć Jego miłością i czcią, 
na które życiem swojem i 
pieśniami zasłużył! 


o polskich biskupów. 


W“ KuryerzeLwowskim” 
czytamy co następuje: 

Kongregacya ‘‘de propa- 
ganda fide’ zajmuje się 
sprawą polskich biskupstw 
w Stanach Zjednoczonych. 
Liczna emigracya polska w 


Stanach Zjednoczonych wy- 
nosi około 2 milionów. W 
Buffalo Polacy stanowią 
niemal połowę ludności, a 
w samem Chicago jest ich 
250.000. Przed 6 już laty 
Polacy amerykańscy odnie- 
śli się do Watykanu, aby w 
dyecezyach, gdzie mieszka 
liczna ludność polska, usta- 
nowiono polskie biskupstwa. 
Obecnie Polacy wysłali do 
Rzymu delegatów: ks. 
Kruszkę i członka półno- 
eno-amerykań skiego kon- 
gresu a przyjaciela prezy- 
denta Roosevelta, p. Maha- 
nyego. Mahane ma oświad- 
czyć Watykanowi i Propa- 
gandzie, że rząd Stanów 
Zjednoczonych niema nic 
przeciw przyznaniuPolakom 
tej koncesyi. Udział Maha- 
nyego w tej sprawie jest wy- 
tłomaczony tem, że więk- 
szość jego wyborców stano- 
wią Polacy. Przeciwni są żą- 
daniom Polaków biskupi a- 
merykańscy, których zale- 
dwie 4 część t. j. około 15 
razem z kardynałem Gib- 
bonsem oświadczyło się na 
korzyść żądań polskich. 

Na najbliższej kongrega- 
cyi propagandy powziętą bę- 
dzie decyzya w tej sprawie. 
Prawdopodobnie Watykan 
wybierze drogę pośrednią i 
wprawdzie nie ustanowi bi- 
skupstw polskich, ale w 
dyecezyach zamieszkałych 
gęsto przez Polaków, usta- 
nowi generalnych wikaryu- 
szy. Polacy prawdopodobnie 
zadowoliliby się tą konce- 
syą, gdyby ci wikaryusze, 
jako biskupi 'in partibus 
infidelium” posiadali prawa 
biskupie. Na poparcie swo- 
ich żądań Polacy przytacza- 
ją, że Niemcy, którzy w 
Stanach Zjednoczonych li- 
czą 3 miliony, posiadją 2 ar- 
cybiskupstwa i 13bbi- 
skupstw. Polacy zwracają 
uwagę na niebezpieczeństwo 
szyzmy w razie nieuwzglę- 
dnienia ich postulatu, już te- 
raz bowiem istnieje w Ame- 
ryce niezależny kościół pol- 
ski, który dosięgnął cyfry 
przeszło 60.000 zwolenni- 
ków. 


Wyjaśnienie. 


Od Franciszka Krupskie- 
go otrzymujemy list nastę- 
pującej treści: 

"CRIWITZ, Wis, 11 gru- 
dnia, 1903. Szanowna Re- 
dakcyo!- W No. 50 "Ga- 
zety Polskiej” z dnia 10 
grudnia, br. w artykule 
“Brzydka sprawa,” wyczy- 
taliśmy wiadomość, odno- 
szącą się do mojej osoby i 
mijającą się z prawdą. Pro- 
szę zatem o sprostowanie 
tej wiadomości. Z uszano- 
waniem F. Krupski.” 

Według życzenia zamie- 
szczamy powyższą wiado- 
mość i oświadczamy, że za- 
czerpnęliśmy ją z innych 
pism polskich, wychodzą- 
cych w Milwaukee, a 7a- 
tem za prawdziwość tej 
wiadomości nie jesteśmy 
odpowiedzialnymi. 


Cokolwiek o obchodach. 


Już niejednokrotnie zwra- 
caliśmy uwagę czytelników 
naszych, aby obchodząc wa- 
żne rocznice narodowe, za- 
stanowili się nad tem do 
brze, jak je obchodzić mają. 

Rocznicę powstań naro- 
dowych, jako smutne dla 
nas obchodzić winniśmy w 
żałobie, czeząc pamięć tych 
najlepszych synów ojczy- 
zny, którzy polegli na po- 
lach bitew za naszą wol- 
ność. 

A jednak nadchodzą do 
nas smutne wiadomości z 
różnych kolonii polskich w 
Stanach Zjedaoczonych, że 
bracia nasi obchodząc w 
tym roku pamiątkę powsta- 
nia listopadowego, urzą- 
dzali bale i przy dźwiękach 
muzyki tańczyli od zmro- 
ku do rana. 

Rodacy, zastanówcie się 
nad tem,co robicie! Zamiast 
w skupieniu ducha pomo- 
dlić się za poległych pra- 
ojców naszych, my przy 
piwie i muzyce oddajemy 
się hucznym zabawom, tań- 
cząc na grobaah ojców na- 
szych. 

Niechaj towarzystwa u- 
rządzające obchody żałob- 


nych rocznie narodowych 
zapamiętają sobie na przy- 
szłość, że nam nie wolno 
tańczyć na grobach ojców 
naszych. 


Sprostowanie. 


W sprawozdaniu z ob- 
chodu w Manville, R. I. 
zakradła się omyłka i za- 
miast obchód odbył się 29 
listopada, miało być 21 li- 
stopada, a zamiast Grzy- 
mała ma być Grzybała, co 
niniejszem prostujemy. 


Smutne wiadomości. 


Ostatnia poczta przynosi 
nam znów przykrą wiado* 
mość z Galicyi, że w kilku 
instytucyach finansowych 
popełniono znaczne kradzie- 
że. Kilku urzędników, któ: 
rzy dopuścili się kradzieży, 
zamknięto w kryminale, a 
kilku umknęło za granicę. 


Pisma polskie nadeszłe z 
Europy, pisząc o tej sprawie 
biadają nad upadkiem mo- 
ralnym naszego społeczeń- 
stwa w tej dzielnicy Polskii 
takie robią uwagi: 

'*Nad dzielnicą naszą za- 
wisło jakieś fatum, które ją 
prześladuje i bezcześć wo- 
bec całego świata. Dzieci wy- 
karmione chlebem matki, jak 


marnotrawni synowie, do- 
puszczają się rozmaitych 


nadużyć i okrywszy niesła- 
wą ikraj i siebie, uciekają 
za ocean i tam dzęki swe- 
mu sprytowi i bezczelnej 
aroganci przedstawiają się 
wychodźtwu naszemu, jako 
męczennicy, których prze- 
śladują i ścigają rządy zabor- 
cze dlatego, że pracowali 
dla ojczyzny. 


I co się dzieje? Oto wie- 
lu wyrzutków społeczeństwa 
naszego, zdefraudowawszy 
kasy oszczędności i innych 
narodowych instytucyi, o0- 
bejmują za oceanem kierow- 
nietwa redakcyj, by uczyć 
moralności innych, podczas 
gdy sami są demoralizatora- 
mi opinii publicznej w naj- 
wyższym stopniu.” 


Famentowania pism kra- 
jowych na nie się nie zda- 
dzą, dopóki władze europej- 
skie nie zaopiekują się tymi 
ptaszkami i nie napiętnują 
ich po imeniu, a my sobie z 
nimi poradzimy. A więc 
piszcie otwarcie i jasno, a- 
byśmy wiedzieli, kogo ten 
straszny zarzut dotyczy. 


Mądry chłopiec. 


Jadą koleją rodzice z ma- 
łym synkiem, który ciągle 
wygląda oknem. Ojciec 
mówi: 


“Nie wyglądaj, bo wiatr 
porwie kapelusz.” Gdy to 
nie pomaga, ojciec zrywa 
mu kapelusik z głowy, cho- 
wa mówi: *' Widzisz wiatr 
porwał." Chłopiec w płacz, 
a ojciec mówi: "Tylko 
gwizdnę, to już masz ka- 
pelusz na głowie,” gwizdnął 
i wsadził chłopcu kapelusz. 


Po chwili wyrzuca ełopiec 


kapelusz oknem i mówi: 
“Tato! gwizdnij jeszcze 
raz.” 


OBYWATELOWI W 
WASHINGTONVILLE. N. Y. 
Chcesz braciszku pisać wiersze, 
Słowa z sensem kładź; 
Wylej myśli nieco szczerze, 
Nie zohydzaj brać. 
Nie potępiaj wszystko w czambuł, 
Nie lżyj cały Świat, 
Bo cię spotka raz karambuł, 
A następnie bat... 
Jeśli jesteś hajdamakiem, 


Pocóż masz się kryć? 
Przecież ci pod każdym znakiem 


Umia kopać, ryć..- 

W końcu niech ci piosnka powie 
Prosto jakby z nut 

Poco rogów kiernozowi, 


Poco? żeby bódł? 
K. Pegaz. 


SEVERY Balsam kata- 
ralny przynosi natychmia- 
stową ulgę we wszelkich 
wypadkach kataru nosa i za* 
ziębienia w głowie. Usuwa 
zapalenie błony, czyni od- 
dech łatwiejszym i przeczy- 


szcza system nosowy. Na 
sprzedaż we wszystkich 


aptekach. Cena 25 e. pocztą 
28 e. W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 

-W sprawie urządzenia polskiej 
pielgrzymki do Rzymu o której 
wspomnieliśmy w naszym okólni- 
ku ogłoszonem d. 14 listopada 
r. b., od Wiel. Ks. K. Gron- 
kowskiego, sekretarza Stowa- 
rzyszenia księży świeckich, otrzy- 
maliśmy następujące pismo: 
CHICAGO, d. 4 grudnia 1903. 

Wiel. Ks, K. Sztuczko, C. 
TO 

Sekr. Wydz. Wykonawczego, 
w Chicago, II. 
Wielebny Ks. Dobrodzieju! 

Jedna z uchwał zapadłych na 

walnem zebraniu Stowarzyszenia 


S 


Swieckich Księży Polskich od- 
bytem w d. 11 listopada rb. 
bylo urządzenie pielgrzymki 


polskiej do Rzymu w roku przy- 
szłym. Sprawę tę oddano w ręce 
zarządu. Zarząd zaś pomnąc na 
pierwszeństwo, jakie należy się 
Wydziałowi Wykonawczemu, z 
powodu, iż reprezentuje cały ogół 
polski na zebraniu swem w d. 
2 bm. postanowia polecić Wy- 
działowi Wykonawczemu  urzę- 
dzenie rzeczonej pielgrzymki. 

Chcąc uwzględnić farmerów, 
trzebaby urządzić pielgrzymkę w 
drugiej połowie maja. Czas ten 
byłby najdogodniejszy. 

Przedstawiając tę sprawę do łas- 
kawej a rychłej rozwagi Wydz. 
Wyk., w imieniu Zarządu Stow. 
Świeckich Księży Polskich za- 
pytuję się niniejszem, czy Wydz. 
Wykonawczy zechce zająć się 
urządzeniem pielgrzymki, czy 
też nie? 

Prosząc o stanowcza odpo- 
wiedź, którą jak najrychlej na 


ręce prezesa Stow. Ks. St. Na- 
wrockiego przesłać należy: 

Kreślę się Wiel. Ks. Dobro- 
dzieja sługa, 

Ks. Gronkowski, 

Sekr. Stow. Świeckich Księ- 
ży P. 

Po rozważnem zastanowieniu 


się nad Środkami, jakie posiada 
i trudnościami, jakie. z urządze- 
niem pielgrzymki nieodzownie 
się łączą, Wydział Wyk. przez 
swego sekretarza Stowarzyszenia 
księży świeckich przesłał następu- 
jaca odpowiedz: 

CHICAGO d. 10go grud. 1908. 
Wiel. Ks. K. Gronkowski, Se- 
kretarz Stow. Księży Świeckich, 

w Chicago, Ill. 
Wiel. księże Dobrodzieju! 

Na list Jego w sprawie urzą- 
dzenia pielgrzymki polskiej do 
Rzymu, datowany dnia 4go grud- 
nia rb., w imieniu Wydz. Wyko- 
nawczego mam zaszczyt zako- 
munikować co nastepuje: 

Mimo najzupełniejszego uzna- 
nia potrzeby pielgrzymki, jak i 
najszczerszych ze swej strony 
chęci, Wydział Wykonawczy o- 
bowiązku zorganizowania tejże na 
siebie nie przyjmuje: a to z 
rucyi, że ma zbyt wiele do 
czynienia, nie czuje się dość sil- 
nym do skutecznego przeprowa- 
dzenia tej sprawy, wymagającej 
bądź co badź niezwykłych za- 
sobów energii. 

Wydział Wykonawczy jest za 
tem. aby urządzeniem pielgrzymki 
w mowie będącej zajął się Zarząd 
Stowarzyszenia Księży Świeckich. 
Ma on do tego zupełne prawo i 
obowiązek jako reprezentant 
projektodawców; nadto ma on 
potrzebny zasób energii w oso- 


bach swych dzielnych urzędni- 
ków. Ze swej strony Wydz. 
Wyk. dołoży wszelkich starań, 


aby jego prace przedkongresowe 
szły ręka w rękę o ile to się o- 
kuże możebnem, z urządzenie m 
pielgrzymki. 

Za uznanie, jakiem Zarząd 
Stow. Księży Świeckich zaszczy- 
cić nas raczył, szlemy wyrazy 
najgłębszej wdzięczności. 

W imieniu Wydz. Wyk. 
Ks. Sztuczko, C. S. C. 
Sekr. W. W. 
Pokwitowanie ofiar pzesłanych 
na powodzian otrzymaliśmy od 
Przwiel. O. Gliwy, przeora OO. 
Paulinów w Krakowie tudzież od 
p. Bronisława Koraszewskiego, 
redaktora ''Gazety Opolskiej”. 
Przewiel. O. Gliwa składa swoje 
serdeczne *Bóg zapłać" wszyst- 
kim ofiarodawcom; zaś p. Kora- 
szewski zapytuje czyby szanowni 
ofiarodawcy nie raczyli zgodzić 
się na ofiurowanie przesłanej su- 
my na Dom polski. Oto co w 
tej sprawie pisze do pana Szo- 
pińskiego, līgo sekr. Wydz. 

Wyk. 

OPOLE dnia 10 listopada 1908. 
Wielce Szanowny panie! 

Jak najserdeczniej dziękujemy 
za tak wspaniały dar na rzecz 
powodzian (w sumie 832m.). Po- 
nieważ jednak składki na powo- 
dzian już są zamknięte a poszko- 
dowani otrzymali w wielkiej częśc 
zapomogi rządowe, zapytujemy 


uprzejmnie czyby Szan. a tak 
zacni ofiarodawcy nie raczyli 
się zgodzić na ofiarowanie tej su- 
my na majacy się w Opolu 
budować “Dom polski”. Sprawa 
ta jest jak z dołączonej o 
bitki Szan. Panowie przekonać się 
mogą, nader palaca i ważna dla 
całego ruchu narodowego w na- 


szej kresowej okolicy, gdzie lud 
polski ma i powinien stanowić 


mur obronny przeciw wciska jącej 
się do granic polskości nawale 
niemieckiej. 

Prosimy o łaskawa spieszną 
odpowiedź, gdyż pokwitowaniem 
w “Gazecie” tak pięknej sumki, 
chcielibyśmy zachęcić opiesza- 
łych do dalszych składek, gdyż 
już na wiosnę pragniemy rozpocząć 
budowę. 

Polecamy też goraco życzli- 
wości kochanych braci Rodaków, 
za Oceanem cała naszą na ciężki 
bój z wrogiem skazana sprawę 
narodowa. 

Dar Wasz. Rodacy, będzie w 
nowo wybudowanym Domu pol- 
skim w Opolu wiecznem - świa- 
dectwem naszej wzajemnej mi- 
łości i rękojmia solidarności, 
której żadne przeszkody ze stro- 
ny wrogów nam robiono zer- 
wać nie są w stanie. Jeszcze 
raz staropolskie “Bóg zapłać”! 
Cześć Rodakom za Oceanem! 
niosacym pomoc bratnią odradza- 
jacej się polskiej ziemi ślązkiej. 
Z najgłębszem poważaniem i szcze- 
ra wdzięcznością. 

Redakcya “Gazety Opolskiej”. 

Bronisław Koraszewski. 
Na propozycyę p. Koraszew- 


gie każdemu e 


wdziwie chrześcijańską. 


-WAŻNE DLA C 


W tych dniach otrzymaliśm 
znanego na cały świat dzieła po: 


“BEN- 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 
conymi wyciskami na okładce. 

,  BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanrnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził z święte miejsca w Palestynie, tak dro- 

1 rześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
To też wrtyw jej jest zacny, szla- 


skiego Wydz. Wyk. zgodzi się 
chętnie i zupełnie, jeżeli w prze- 
ciągu trzech tygodni przeciw 
temu aktualnie ofiarodawcy w 
w poważniejszej liczbie nie za- 
protestują. 

Istnieje projekt wybudowania 
trzech takich domów polskich a 
mianowicie w Opolu, Siemia- 
nowicach i Gliwicach. Ogół pol- 
ski w Ameryce nie powinien od- 
mówić pomocy tej akcyi, któ- 
rej znaczenie jest bardzo wielkie 
bo domy polskie na Górnym 
Slazku będą schroniskami pol 
skości i staną się z czasem twier- 
dzami w których duch narodowy 
będzie się pokrzepiał i wzmac- 
niał. Zasługuja przeto istotnie na 
poparcie całego ogółu polskego. 

Do kasy Wydz. Wyk. w u- 
biegłym tygodniu osada N. P. 
N. Maryi Panny w South Chi- 


cago wniosła podatku federacyj- 
nego w sumie R25 00. 


Ks. K. Sztuczko, 
I Sek. W. Wyk. 
Chicago Ill. d. 12go grud. 1908r. 


C. S. C. 


Kufle wskiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
ski, 1335 W. 22 at., Chicago, Ill. 


Zakon Małżeństwa czyli jak 
małżonkowie żyć powinni, aby 
byli szczęśliwymi w małżeństwie 
Jest to książka niezbędna dla 
osób mającysh wejść w związki 
małżeńskie, napisana przez po- 


wagi lekarskie w Europie. Ce- 

na 800. 
W. Dyniewicz. 

rrr B= c a POJ 


ZYTELNIKÓW. 


z Europy znaczny zapas 
tytułem 


HUR” 


chetny. W powieści tej rozwija antor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje | | 


Zydów, tłómaczy przez usta 


zostają w pamięci i sercu. 


Baltazara, jakim ów zapowie- 


dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 


nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 


(ena egzemplarza $2.00. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


| języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


10,000 (dziesięć 


zawiera oprócz spisu Imion 
pujące powieści, poezye 1 artykuły: 


1. Wiadomości ogólne z kalendarza | 
liturgiczno-kościelnego. i 

„ Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bilczewskiego (z ilustracyą). 

. Zgon Świętego Józefa z Ilustracyą 

. Cudowny obaz Matki Boskiej 
w Częstochowie, opis z ilus- 
tracyą. 

. Ara Coell, legenda z pięknemi 
Ilustracyami. 


w 


D GO 


Hrabia i Klucznik Gerwazy, ry- 
sunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.” 

Kochani Czyte'nicy, list paster- 
ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewskiego. 

8. Palec Boży, powleść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z llu- 
atracyami. 

9. Skowronek, legenda T. Szell- 
gowski. 

10. Prawa droga odpowiadanie mo- 
ralne z czasów obecnych z ilu- 
stracyami. 

11. Gospodarstwo wiersz z poematu 
“Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 
wicza z rysunkiem Kossaka. 


12. Błogosławieństwo pierwszej Ko- 


chowskiej. 
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W. DYNIEWICZ, 


opoo 


ojczyzna trzy obrazy cienlowe i obraz kolorowy Matki 


532 Noble st., 


tysięcy) 10,000 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 
NA ROK 1904 


(Karola Miarki 


aa PZ 


w Mikołowie). 


Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest I lublamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie, Nowy kalendarz 
Swietych Pańskich na każdy dzień roku nastę- 


muni! Św. Powleść osnuta na tle 
stosunków spółczesnych, z Ilu- 
stracyami. 
. Matka  boleściwa, 
moralne, 
- Pod satopami Krzyża, wierz. 
. Gawędy o starych dziejach z ilu- 
Btracją “złota brama w Kijowie”. 
. W pogoni za szczęściem, 
wladanie. 


. Ciężkie czasy, humoreska z llu- 


opowiadanie 


opo- 


stacyami. 


Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem. 

W czterdziestą rocznicę powsta- 
nia w 1863 roku, wierszem Lud- 
wika Mizerskiego. 

Jak drzewa owocowe pielęgno- 
wać należy, artykuł o ogrodni- 
ctwie. 

O przyzwoltem zachowaniu alę 
w życiu codziennem i o dobryoh 
obyczajach, uwagi. 

Tajemnica długiego życia, arty- 
kuł treści naukowej. 

Rozrywkł w wolnych chwilach 
z tlzstracyami. 

Praktyczne rady. 

Żarty i dowcipy, z iluatracyami. 


Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda 
rzyk kleszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był I jest, 


Boskiej Często- 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowledni rabat. 


CHICAGO, ILL. 


EALET A. POLSFK4k.. 
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Wiadomości Krajowe. 
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Milioner wolny. 

BRISTOL, Tenn., 10 gru- 
dnia. — Nareszcie tajemni- 
cze zniknięcie milionera 
Edwarda L. Wentza zosta: 
ło wyjaśnione. Zginął on 
nagle dnia 14 października, 
a wszelkie poszukiwania nie 
odniosły żadnego skutku. 
Mniemano, że padł ofiarą 
rabunku, z czego powstały 
rozliczne pogłoski. 

Milioner znajdował się w 
ręku bandytów, którzy kę 
mali go w celu okupu, ale 
się zawiedli. Bandyci żąda- 
li $100,000 za wydanie go, 
ofiarowano im $30,000, ale 
tę propozycyę odrzucili i nie 
nie dostali. 

Wentza znaleziono w gó: 
rach zwanych Black Moun- 
tains, niedaleko miejsca po- 
rwania. Pierwszą wiadomość 
o jego pobycie w górach 
doniósł rodzinie Whitaker. 
Przed piętnastu dniami de- 
tektywi rzy pomocy naję* 
tych górali okrążyli część gór 
Cow lacych granie stanów 
Wirginii, W. Wirginii, i 
Kentucky. W nocy spadli 
niespodzianie na kryjówkę 
bandytów i odbili milione- 
ra. Uwolnionego z rąk ban- 
dytów Wentza złożono w 
szpitalu, bo był wycień- 
czony. 

Trzy pary bliźniąt. 


POTTSVILLE, Pa., 10 

rudnia. — W jednym blo- 
ki i o jednej godzinie ujrza* 
ło światło dzienne trzy pary 
bliźniąt, dając tem dowód, 
że ludność Stanów Zjedno- 
czonych nie tak prędko wy- 
ginie. Rodzicami noworo* 
dków są: państwo Shusto, 
Carmon i Costell. 

Maleństwa odfotografowa* 
no i fotografie przesłano 
prezydentowi z prośbą, by 
dzieciom dał imiona, jakie 
sam uzna za stósowne: 

“Teddy” się ucieszy, bo 
przecie on jest gorącym 
p ożcjecmi licznych ro- 
dzin.. 

Ciekawy BR 

GALVESTON, 10 
grudnia. — Sąd a 
w stanie Texas- pobiļł-do- 
tychczasowy rekord w świa- 
towej kryminalistyce, ska- 
zując rabusia Allena Browna 
na tysiąc lat więzienia za na- 
pad kryminalny. Drugi zaś 
sąd przysięgłych tamże do- 
łożył mu 25 lat więzienia 
za włamanie się. 

O skazaniu kogoś na ty- 
siąc lat więzienia nigdy je- 
szcze nie słyszano, to też 
podobny wyrok wywołał nie- 
małą senzacyę. 

Skazaniec dopuścił _ się 
zbrodni kryminalnej na T-le- 
tniej dziewczynce M. Arre- 
dondo i groził jej matce za: 
biciem, jeżeli go każe za ten 
czyn aresztować. Kobieta z 
obawy milczała parę dni, 
lecz nareszcie kazała łotra 
aresztować,gdyż dziewczyn- 
ka ciężko się rozchorowała. 

Ciekawy to wyrok i wi; 
nowajca chcąc odpokutować 
za swój występek, będzie 
musiał odsiadywać więzie- 
nie po śmierci, bo niepodo- 
bna, aby mógł żyć tak dłu- 
go. 

Epidemia grasuje. 


LAUREL, DEL., 10 gru: 
dnia. małej wiosce 
Woodland położonej 6 mil 
od Laurel, wybuchła epide- 
mia ospy, która się szerzy 
z całą gwałtownością. Na 
100 osób w tej wiosce 35 
leży złożonych tą straszną 
chorobą. Wioskę otoczono 
ścisłą kwarantanną nie wpu- 
szczając ani wypuszczając 
nikogo. Nieszczęśliwe ofia- 
ry cierpią głód, gdyż każdy 
się obawia dostarczyć im ży- 
wności w obawie zarażenia 
się. 

O epidemii tyfusowej do- 
noszą także z Elmira, N. 
gdzie dziesiątki osób uległy 
tej chorobie. 

Genewa, Ill., wydział | ] 
edukacyjny polecił zamknąć 
wszystkie szkoły z powodu 
szkarlatyny, grasującej po- 
między dziećmi.- Również 
publiczne biblioteki nie wy- 
pożyczają książek z obawy 
rozszerzenia zarazy. 

BUTLER, Pa., 10 gru- 
dnia. — Epidemia tyfusu w 
tem nieszczęsnem mieście 
przybrała tak zastraszające 


rozmiary, że major miasta 
apeluje do całego świata o 
pomoc, gdyż wszelkie śro- 
dki lekarskie okazują się 
bezskuteczne i nieszczęśli- 
we ofiary cierpią straszną 
nędzę z braku fnuduszów. 
1400 osób zapadło na gorą- 
czkę tyfoidalną i dziesiątki 
umiera dziennie. Major Ken- 
nedy domaga się natych- 
miast $100,000 jeżeli choro- 
ba ma być zwalczona 1 lu- 
dność uchroniona od śmierci 
głodowej. 

Obywatele z okolicy opo- 
datkowali sięi zebrali już 
$16.000 dla chorych, lecz 
jest to kropla wody w mo- 
rzu wobec potrzeb nieszczę- 
śliwych ofiar. 

Obywatele miasta Pitts- 
burga postanowili przyjść z 
pomocą chorym i obiecują 
wkrótce zebrać potrzebne 
fundusze. 


Wyrok Salomona. 


PITTSBURG, Pa., 10 
grudnia. — Sędzia Vinchen- 
stain w tutejszym magistra- 
cie okazał się nowoczesnym 
Salomonem w sprawie przy- 
znania dziecka jednej z 
dwóch kobiet, roszczących 
sobie doń pretensye. 

Otóż niejaka Angelina 
Williams, kucharka okręto- 
wa, zaskarżyła panią Moore 
o przywłaszczenie sobie j jej 
dziecka. Powiada ona, że 
dała swe dziecko pani Moore 
na jakiś czas do wychowa- 
nia, a teraz gdy się zgłosi- 
ła po nie, opiekunka nie chce 
oddać jej własności. 

‘“ Przynieście miecza — za- 
wołał sędzia — a rozdzielę 
dziecko pomiędzy was. 

“Nie! nie morduj mego 
dziecięcia!” — zawołała z 
przerażeniem pani Williams. 


Wówczas sędzia bez dal- 
szych tłumaczeń i wyjaśnień 
przyznał jej prawo do dzie- 
cka. 


Ciekawy pomysł. 


PUEBLO, Colo.,11 gru- 
dnia. — Prezydent kolei e- 
lektrycznej w Pueblo wydał 
rozporządzenie, że pasażero- 
wie obecnie nie będą płacili 
jednakowych cen za prze- 
jazd koleją, lecz od wagi 
ciała. W tym celu urządzono 
na tramwajach automaty- 
czne wagi i każdy pasażer 
musi się zważyć i zapłacić 
stosownie do taryfy ustano- 
wionej przez kompanię. 

Pulchne damy są wielce 
oburzone na to rozporządze- 
nie, gdyż będą musiały wię- 
cej płacić, aniżeli niektórzy 
mężczyźni. 

Do jakich konceptów ci a- 
merykanie dochodzą, to chy- 
ba żaden naród w świecie by 
się na podobne nie zdobył. 


Znaczne pożary. 
DUBUQUE, Iowa, 11gru- 


dnia. — W tutejszej fabryce 
biszkoptów wybuchł groźny 
pożar, który w kilka chwil 
obrócił w perzynę zabudo- 
wania fabryczne. Kilku stra- 
żaków cudem uniknęło 
śmierci, usunąwszy Się w 
sam czas z pod walącej się 
ściany. 

Straty materyalne są ol- 
brzymie, dochodzące do 
$500,000 w części pokryte 
ubezpieczeniem. 

W Cedar Rapids, Iowa, 
ogień zniszczył wielki skład 
bławatny, wyrządzając szko- 
dy na $85.000 


Nieszczęścia na kolejach. 


DES MOINES, Io., 14gru- 
dnia — Z powodu wykole- 
iza: się pociągu kompanii 
Chicago, Burlington and 
Quincy blizko Cedar Creek 
6 osób zostało na miejscu 
zabitych a 10 cieżko poka- 
leczonych. Mała dziewczyn- 
ka, Ada Mitchen, spaliła 
się w płomieniach, jakie o- 
garneły pociag po wyko- 
lejeniu. Pasażerowie, któ- 
rzy się zdołali uratować, z 
przerażeniem przyglądali: się 
jak nieszczęsne dziecko się 
paliło, nie mogąc mu dać 
źednej pomocy. Matka dzie- 
wczynki znajduje się po- 
między zabitymi. 

Także z powodu zderze- 
nia się pociągów na kolei 
Baltimore and Ohio nieda- 
leko Piedmont, W. Va., z0- 
stało zabitych pięciu męż- 
czyzn a kilku innych lżej 
lub ciężej pokaleczonych. 


Ogółem wczoraj w sta- 
nie lowa 13 osób zostało 
zabitych a 20 pokaleczo- 
nych skutkiem nieszczęśli- 
wych wypadków na kole- 
jach 


AMSTERDAM, N. — Sza- 
nowna Redakcyo! E: o 
laskawe umieszczenie w łamach 

"Gazety Polskiej” następującej 
korespodencyi. Dnia 29 litsopada 
za staraniem Osady Federacyjnej 
Polonia w Amsterdam, N. Y. ob- 
chodziła rocznice powstania listo- 
padowego. Tegoż dnia rano Ks. 
Antoni Górski, prob. miejscowy 
odprawił mszę św. na intencę 


poległych Polaków w wyżej 
wspomnianem powstaniu. Wieczo- 
rem zaś Ks. Górski rozpoczgł 


obchód solennemi Nieszporami na 
które wystąpiły wszystkie Towa- 
rzystwa incorpore w swych od- 
znakach uniformach. Przy końcu 
nieszpór Ks .A. (Górski wy- 
głosil piękne kazanie, przypomi- 
nając niektóre dzieje dziś roz- 
szarpanej drogiej Ojczyzny naszej 
Po  skończonem nabożeństwie 
nieszpornem, zebrana publiczność 
udała się na salę, gdzie przystg- 
piono do wykonania programu. 
Mowę powitalng wygłosił Ks. A 
Górskii zarazem wyjaśnił zna- 
czenie obchodu, oraz zaznaczył 
potrzebę urządzania podobnych 
obchodów na obczyźnie dla u- 
trzymania młodzieży polskiej w 
duchu narodowym polskim. 

Chór cały pod dyrekcyą orga- 
nisty Bronisława Smykowskiego, 
(acz kolwiek młodego jeszcze i 
dopiero na pierwszej posadzie 
przebywającego wywiązał się, a 
mianowicie w śpiewach: “Na Gro- 
by” i "Dzwon Zygmunt”. bar- 
dzo pięknie też wywiązało się 
Tow. św. Cecylii w śpiewie na gło- 
sy: ' Pocieszenie”” które także za- 
manifestowało obchód strojem na- 
rodowym. Dzieci szkolne w śpie- 
wie: “Nie daliśmy się” zasługuję 
na pochwałę. mówcy, deklama- 
torzy i deklamatorki wywiązali 
się zeswych zadań zadawalniają- 
co.  Ubchód zakończył się o 
godz. 10:80 z zadowoleniem o- 
becnych i z podniesieniem ducha 
na przyszłość. Program był ra- 
stępujacy: — Otwarcie obchodu, 
mowa wstępna, ks. A. Górskie 
go. Śpiew: Chór męski. Dekla- 
macya np. Paweł Zieliński. Mo- 
wa p. Franciszek Pijauowski. 
Śpiew Chór m ieszany Dekla- 
macya p. Fr. Antosz. Śpiew 
Chór mieszany. 

mMowa: p. Fr. Sajta. Speiw Tow. 
św. Cecylii. Deklamacya pa. Ma- 
rya Dzikowicz. Śpiew: Dzieci 
szkolne. Deklamacya p. Paw. 
Sajta. Spiew solo, p,. Anna No- 
wakowska. Popis chłopców na 
skrzypkach przy śpiewie: Tysiąc 
walecznych.” Mowa Karaszewa- 
ki. Spiew Chór mięszany. De- 
klamacya: p. Marya Kruszewska 
Spiew: Tow. śwCecyplii. Mowa: 
Ks. A. Górski. Zakończenie: — 
śpiew :*' Boże coś Polskę”. 

Z poważaniem 

Antoni Frydel, Sekr. obchodu. 


TERYVILLE, Conn. — Sza- 
nowną Redakcya upraszam łaska- 
wie o umieszczenie niniejszej ko- 
respondency!: Tow. św. Kaź- 
mierza odbyło swoje roczne po- 
siedzenie dnia 6go grudna 1908 
roku na którem wybrano zarząd 
na rok 1904 a mianowicie: 
Prezes, Józef A. Zinkiewicz, wi- 
ce-prezes Bernard Krasicki, Se- 
kretarz protokółowy Apolinary 
Osowski, sekretarz finansowy 
Maksym Chotkowski, kasyer A- 
leksander Loss, odwiernym Jó- 
zef Tyszkewicz, marszałkiem An- 
toni Czarzasty: chorażowie: Jan 
Chmnieliński, i Aleksander Szami- 
jer, podchorążowie: Antoni Czap- 
lickii Stanisław Wysocki, opieku 
nowie kasy: Józef Trojanowski i 
Wysienski: opiekunowie chorych: 
Fr. Rudkowski. Aleksander Cza’ 
rzasty, Michał Zdanowicz. Jan 
Dumin: 

Dotąd trzy lata upłynęło od 
założenia naszego Tow. a już 
mamy sporą sumę pieniędzy w 
banku. mimo znacznych rozcho- 
dów w każdym miesiącu. Przy 
tej sposobności oznajmiam, że 
Tow św. Kazimierza urządziło 
bal, który się odbył dnia 25go 
listopada br. i przyniósł czys- 
tego dochodu $100. 

Pieniadze te ofiarowało towa- 
rzystwo na Kościół polsko kato- 
licki, mający się budować w Ter- 
ryville. Chociaż towarzystwo nie 
liczy wielu członków, mimo to 
wiele czyni dobrego między po- 
lakami. 

A gdyby nas w towarzystwie 
było dwa razy tyle, wówczas mo- 
glibyśmy znacznie większy wpływ 
wywierać wobec tego zachęcamv 
wszystkich braci, którzy jeszcze 
nie należą do naszego grona, 
aby się przyłaczyli do nas, bo 
gdy pójdziemy ręka w rękę, to 
zapewno dojdziemy do celu. 

Posiedzenia miesięczne Tow. 
odbywają się zawsze w pierwszą 
niedzielę każdego mięsiaca na sa- 
li miejskiej. Listy, i korespon- 
dencye do Tow. adresować: 

Apolinary Psowski Box 494. 

Terryville, Conn. 

Z bratniem pozdrowieniem 


LESK. 
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Olej św. Gotharda. 
Zbyteczną jest rzeczą od- 


wiedzanie jakiegokolwiek 
muzeum, aby znaleść w 


niem jakie drogocenne pa- 


miątki, dopóki aptekarze 
mają na sprzedaż Severy 


Olej św. (Gotharda, nieza- 
wodne i wypróbowane le- 
karstwo na reumatyzm, pu- 
chlinę,wywichnięcia, kurcze 
i rozmaite choroby i chwilo- 
we boleści. Pani Cecylia 
Kajca pisze o tym oleju co 
a ME 


«Szanowny Panie! — Zu- 
żyłam jednę butelkę pańskie- 
go Oleju św. Gotharda na 
reumatyzm i będę go za- 
wsze trzymała w domu. 
Próbowałam wszystkiego, 
ale żadne lekarstwo nie by- 
ło tak OAZĘ Z usza- 
nowaniem Cecylia Kajca. 
Wichita Falls, Texas’ 


Severy Olej św. Gotharda 
dokazywał i dokazuje cudów 
w usuwaniu bolów z musku- 
łów i stawów. Przenika on 
szybko skórę, usuwa zapale- 
nia puchlinę i przyprowa: 
dza dotknięte chorobą części 
do normalnego stanu.Strzeż- 
cie isie naśladownietw! Zą- 
dajcie RC paczki z 
sygnaturą “W. Severa” 
na flaszce i ZACK 
Kosztuje tylko 50 centów. 
W każdym domu powinien 
się ten olej znajdować w 
obecnym czasie do natych- 
miastowego użytku. Kto ku- 
pi za $1.00 lub więcej nie o- 
płaca ię W. F. Seve- 
ra Co, Cedar Rapids, Iowa. 


Do czytelników. 


Jak czytelnikom wiadomo 
rozpoczęliśmy drukować 
przed rokiem w *'Gazecie 
Polskiej” dzieła naszego 
największego poety, Adama 
Mickiewicza. Dzieła te,zna- 
ne pod tytułem * ‘Pisma À- 
dama Mickiewicza,” obej- 
mują sześć tomów i są do- 
słownym przedrukiem zu- 
pełnego wydania lipski:go. 


Pisma Adama Mickiewi- 
cza sprzedawano dotąd po 
12 dolarów. Chcąc dzieło 
te rozpowszechnić wśród 
naszej. emigracyi, postano- 
wiliśmy sprzedawać je po 
$1.50, kto nam nadeśle pie- 
niądze ($1.50), zanim dzieło 
to wyjdzie z pod prasy. 

Niechaj więc każdy, kto 
może pospieszy z przedpła- 
tą, bo w krótkim czasie 
dzieło to będzie ukończone i 
cena nań znacznie podwyż- 
szona. 


Wszyscy czytelnicy, kót- 
rzy nam nadesłali przedpła- 
tę, otrzymają całe dzieło za- 
raz po ukończeniu. Korzy- 
stajcie z tej oferty wszyscy 
dopóki macie sposobność. 
Pisma Adama Mickiewicza 
powinny się znajdować w 
każdym domu polskim, jak 
sobie tego życzył sam Mic- 
kiewicz, gdy pisał: 

Obym ja dożył kiedyś tej po- 

ciechy. 

Aby te książki zbłądziły pod 

strzechy... 
Spełnijmy więc wolę i ży- 
czenia naszego nieśmiertel- 
nego wieszcza który praco 
wał i cierpiał za miliony, a 
a gdy ją spełnimy, z ręką 
na sercu odpowiemy. 

Twe dzieła wielki wieszczu, 

Ku twej wiecznej chwale, 

Dziś nie błądzą pod strzechy, 

Ale goszczą stale. 


Władysław Dyniewicz. || 


DO PUBLICZNOŚCI. 


Zawiadamiamy wszyastsich interesowanych, że 
dnia 7 stycznia 1904 roka. urządzamy wycieczką 
do Washingt n i Oregon. Grunta na homesteads 
będę rozdawane dni= 12go stycznia. Jedzie wiele 
osób, jest miejsce dla wią ej. Z powodu braku 
pracy jedzie dużo ludzi na zachód i liczba 
gruntów na łomesteada zmniejsza sią z każdym 
dniem. Wy którzy narzekacie na brak pracy iub 
na liche zarobki, macie tu sposobność otrzy- 
mania 161 akrów dobrego gruntu za darmo i 
zostać własnymi panami. Lndzi przybywa na 
świezle z każ*ym dniem, lecz ziemi nie przy- 
hywa i grunt wzi;ty dzisiaj za darmo, będzie 
wartał jntro pienią ze. Dlaczego zwlekać kiedy 
życie robotnika w mieście coraz niezn'śniejsze. 
Mamy do sprzedania gruntu od 2 50 za akicr I 
wyżej ra wypłaty miesięczne. Cens biletu tam 
i napowrót 61.50. Kupującym grunta, zwraca 
sią koszta podróży. Po informacye s«dresować: 

OSSOWSKI £ BEDNAREK 
99 DearborB st., Chicago, Ills, 


(53) Bluro Union Pacifie. 


Kuflewskiego pomada na wło- 
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś- 
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi- 
cago, III. (x) 


DZ ENNIE I WIĘCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi z anrze 
daż naszych patryotycznych 1 religi 
nych obrazów. Zgłosić się 

PICT. ART CO. G. 4, St Paul, 


` Minn s 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


= TRINERA 
AMERYKANSKI 

ELIXIR 
GUKRZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave-,Chicago.II1. 
UE "RB 


Niebywała oferta! 


Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo- 
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano- 
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemylarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ- 
dza Piotra Skargę pt. 


Żywoty Swietych Pańskich. 


Księga ta oprawna ozdobnie w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami i brzegami, ważąca 9 funtów, 
rozmiar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro- 
nie wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa- 
pierze, dotąd sprzedawana po $10, teraz po 
dwa dolary. 


Ta sama księga drukowana na pargaminie o- 
prawna ozdobnie w moroko, pięknie wyzłacana 
ważąca 10 fununtów, sprzedawana dotąd po 
325, teraz tylko po trzy dolary. 


532 Noble street 
„ Dyniewicz, CHICAGO ILLINOIS 


EG” Tych książek nie daje się na premię. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajo 


: 
RE 
: 


257 Hanover street, 257 


|| 
© 
H 
Boston, Mass. e 
wych i zagranicznych. g 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. $ 


PRZYSLIJCIE 


NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia Jeden z następujących 


ZEGARKÓW 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu ręsztę 
pieniędzy i koszta przesyłki. 


No. 87. Zagarek niklowy, gwarantowany na jeden rok, kurz nie wejdzie 
do frodka, nakręcany i nastawiany trzonkiem, cbodzi bez nakrę- 
kręcania 30 godzin ALEI i zalępszy za N geng zegarek " 


świecie, Cena tylka = 


nakręcany i naztawiany trzonkiem. Cena 


No 67. Ko. 07. 


No. 359. Szczera niklowa srebrna szczelnie zamknieta koperta. niklowy 
werk o 2 kamieniach, trzonkiem zaj GL i za -rma- 


rantowaBy, ta regularnie chodzi. Cena 


*Silsepine" lub "Silreroid" jest to melal nowo-wynalesiony, $ f p 
który wygląda jak srebro, jest gwarantowany, te nigdy nie szezer- 


No. 317. Zegarek aylwerynowy Dueber, z odkrytym cyfer- 
blatem, gwarantowany, że się doń proch nie dv- 
stanie i nie ściemnieją z werkiem o 7 kamieniach, 
wystarczy na całe zycie, chodzi bardzo regulurnie, 
trzonkiem nakręcany i nsstawiany. Cena 


kopercie, czyli zakrytym cyferblatem. Cena 


cyferblat. koperta szczelnie się zamyka, nosić 
możecie go całe tycie, gwarantowany, że proch 
do niego nie dostanie się, z weikiem Eigin 
lub Waltham o 7 kamieniach, trzonkiem na- 


kręcany i nastawiany. werk gwarantowany na 


brny zegarek, z niklowym dobrym werkiem. trzonkiem nakrę- 
cany i navtawiany, najtańszy dobry srebrny zegarek. Cena 


No. 541. 
SZSN. 


kręcany. Cena . . . 
Nitej podane numera zegarków mają koperty 
z najlepazego srebra, gwarantowane przen nas, te 
są najlepsze i kto chce sprowadzić srebrny zegarek 
radzimy mu sprowadzić jeden 2 tych. Koperty są 
grawirowaoc w różne prześliczne desenie, werk w 
tych zegarkach jest pajodpowiedzialniejszy. 


No. 902. Męski czysto srebrny zegarek, otwar- 
ty cyferbiat, ślicznie grawirowany, 
2 werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkiem paan any i 
nakręcany. Cena . - mo 
* 022. Ten sam vpis jak w nomerza 902, 
tylko o podwójnej Pw ko- 
percie Cena tylko * 
092. Tea sam jak 902 otwarty BAT, 
tylko srebro o wiele grubaza. Cena $12.50 


812.50 


= 123. Ten sam opis jak w numerze MSZA, tylko o ELANA orze 


Cena tylko 


* 3247. Ten sam opis jak w numerze 032 ALDE! GA ŻLE sni 
1 


a wiele cięższe i grubsze. Cena 


* 3298. Ten sam opis jak w numerze Sk nika o poimi kopercie. 
(e - şi 


No. 422. Męski, otwariy cyferblat, 
18 numeru wielkości, zakręcana ko- 
perta, złotem napelnisna koperta. sli- 
Cznie grawirowana, 2 Century wer- 
kiem niklowym. trzonkiem nakręcany 


8250 


i oastawiany. Cena - 


No. 432. Taki sam opis, jak nuo- 
mer 422, tylko o podwójnej kopercie, 
z werkiem o 7 kamieniach. Cena tyl- 


No. 422 ko > = = a >» 3.50 


. Zegarek niklowy, szczelnie nakryta koperta, większy aDiżeli na- 
mer 87, chód ma bardzo regularny, e L L na a rak e m 


Nv. 517. 


Q podwójnej myśliwskiej czysto arebrnej kopercie, 18 numeru, 
a bardzo dobrym niklowym werkiem, trzonkiem DU i na- 


No. 359. 


No. 572. Męski Engineer special, złotem na- 
pełniany zegarek, a podwójrych 
myśliwskich kopertach, ślicznie gra- 
wirowany z Engineer werkiem o 17 

140 kamieniach, z patentowym regolato- 

rem, gwarantowany. Cena tylko $3.00 

NEA Męski 16 numera wielkości, grubo 

11 karatowcin złotem pokryty xe. 

garek, gwarantowany na 10 lat, a 

podwójnych myśliwskich kopertach 

ślicznie grawirowany, z werkiem 

Reliance, niklowym o 7 kamieniach, 

bardzo dobry zegarek za tak tanie 


pieniądze. Cena 


88.50 No. 572 

. Męski 18 numera wielkości. grubo 10 karatowym złotam po- 
kryty zegarek, gwarantowany na 20 lat, otwarty cyferblat, z ni- 

Najlepszy zegarek za wa 


niską ceng. . . . R . . - . . . 
| 
CE! 
z "= 
No. T72. No. 888. No. 023, 191. 


klowym werkiem o 7 kamieniach. 


f 


as ONY onima y 29 


No. 023. Meski 19 numeru wielkości, grubo 14 karatowem złotem napel- 
niany, z podwujną myśliwską koperią, gwaraniowany na 15 lat, 
ślicznie grawirowany, x Elgin lub INE RZE ij 
o 7 kamieniach. Cena tylko - - 


= 197. Takit sam jak numer OZS, tylko a Elcia lub Waltham aeiia, 
o 15 v Kamenac: najlepszy zegarek za te pieniądze. Cena - 


z” 
Nu. 3646. Męski 16 numeru zegarek. grubo 
napełoiany J4 karatowym zlotem, 
gwarantowany na 25 lat, śl «znie gra- 
wirowany w piękne desenie, z Elgin 
lub Waltham werkiem o 15 kamie- 
niach. Najlepszy złotem Zad 7 
zegarek. Cena tylko 


"ZER" E 
.. Damski mały, numeru 15 lignow, czysto srebrny ze- 
garek, otwarty cyferblat, grawirowany, s werbiem 


v 4 kamieniach A te regularnie cho- 
dzi. Cena - . - - . 


po 


p 


No 602. Damski, numeru 0, czysto srebrny 
zegarek, z podwójną kopertą, dli- 
cznie grawirowany, z swacanikim 
werkiem. Cena - 


4850 No. 5065 


No 70. Damski, numera O, czysto srebrny, grawirowania 


meru, ślicenie grawitowany, irzonkiem nakręcany i nustawiany, 

z szwajcat>kira werkiem. Dobry zegarek ta te pieniądze. Cena $1965 
Taki sam opia jak powytej, OE nomera CA 6 i wer- 

kum o 7 kamieniach. Cena - - 


462, 422 


No. 5%. No Ga No 6n, 018 


. Damski grubo złotem napełniony zegarek, gwarantowany na 
1400 5 lat, o podwójnej kopercie, numeru 6, ślicznie £rawirowany, 
x werkiem dobrym o 7 kamieniach, trzonkiem z i pa- 
600 stawiany, bardzo dobry zegarek. Cena - 

“ 658. Damski atlas grubo złotem napełniony zegarek, U REA CNA 
na 7 lat, ślicznie grawirowany, o podwójnej kopercie, numera Ô, 
z niklowym werkiem, atlas o 7 kamieniach, ULE pairt; 
cany i nastawiany. Cena tylko - 
Damski Walrham grubo złotem napełniony Serek: nomere p 
gwarantowany na 10 lat, ślicznie grawirowany, x niklowym 
werkiem Elgin lub Waltham, o 7 kamieniach, trzonkiem nakrę- 
cany i nastawiany. Najlepary zegarek za te pieniądze, Cena 
Damski Elgin grubo złotem napełniony zegarek, numeru 6, gwa- 
rantowany ma 20 lat, ślicznie wygrawirowany 2 Figin lub 
Waltham niklowym werkiem 6 7 kamie- 
niach, a „ECM ipana wian 
Cena - 


No. 847. 


No 018. 


No. 3006. Damski Crown grubo ałotem od 
zegarek, dlicznie grawirowany a niklo» 
wym werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, traonkiem nakręcany i na- 
stawiany. Najlepszy zegarek pa NY 
ałotem. Cena ~ - . - 


= 3597. Taki sam opis jak w numarza Sh tylko 
większy, numeru 6. Cena - 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie CZĘ 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 


niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. 
THE MARION SUPPLY CO. 


Rui -. EAA A 
nieje, bardzo mocny 1 trwały. 
a 
= 497. Takiz sam jak numer 317. tylko o podwójnej 
Ro. 641. Męski Elgin sylwerynowy zegarek, otwarty AR 
ejf - 
jeden rok. Jeden z najlepszych sylweryno* r, 4 j 
X ià 
wych zegarków. Cena = JE MAR R 5 
. 
Ne. 547. Otwarty cyferblat, ślicznie wykończony. 16 numeru czysto sre- 
l JA A i r 27 A 
A ą > 
f i Y 7 
PA- i > KA ` 
P 3 
4 M 
LPT 
Sea O 
D NĄ 
4 
| 7 


Adresować należy: 


771 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL 


x napeliune złotem, bardzo ay EKAA ze 
No. eX 707, 3223. szwajcarskim werkiem. Cena- 
No. 3223. Ten sam opis jak w oumerze 707, glo r Szerkiem Elia no, 
Waltham o 7 kamieniach. Cena + 
= 698. Damski, numeru 6, czysto srebrny PIAN irar od 0 no- 
meru, z podwójną kopertą, enis kramia kant z R 
skim werkiem. (ena -~ 
* RZ. Damaki, numeru 6, czysto ODA Silea TAL ARE 
rowanie, bardzo ładny zegarek, z szwajcarskim werkiem. Cena $1000 
* 124. Ten sam opis jak w numerze 822, SE z Bl), lub "alha 
werkiem u 7 kamieniach. Cena - - 1450 
No 462. Damski, rłotem pokryty zegarek, a podwójnej kopercie, O nu- 


kuna śm 


6 


GAZETA POLSHA. 


PREMIE... 


Tak samo jak kulążki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przeeyłzę lub też może aam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwazy Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
NMaakowago, w mocnej oprawie, ozdobiony 5% 
mi, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna 
rka Hetmańska, Krwawe Śiaroty, Obrazek s 
Raazc| ziemi, Partyjka satosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota | 
wtna, Szymek | Handzia, Piarwaza pycha—drn- 
gia łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sią Nat 
apuści, Sayman u Zawiśla, Pisanki! Wielkanocne; 
wiaie powiastek czysto polskich — ludowych, œ 
Brazków historycznych. baźni i wis- 21 00 
ia opisów rozmaitaj treści. Cena . . w1- 


Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Miaakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bognmi. 
haki, Stanisław młody Pustelnik, Wiesławi 
leczania woda ks. 8. Kneippa, Iłościnazkc 
Racławicami, Perła Genni, Boha- ŝi 00 

a powstania 1963 r. Cena . 1. 


Qamy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Hau: 
kewego, w mocnej oprawie, zawiara: Jan II] 
Bobisak! czyli ślepa niewolnica z &siras, Pomo 
rmanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła | Jóżo Graj 


R OTTH jm n z . Trapia meta Nowe 
Die hrabiownkia, jeni w jaro 
RAE GBA. | JR (ŁAD 


Bzlawiąty Rocznik Tysodnika Powieńciowo 
Naakow-go. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
z Jerzego F. Borna, w trzech tomach ozdo- 
ak EL, rycinami, — Wierna Rózta 
Czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej Powieść s 
gbecncza czasu. Burdu: | Siermi Obras 
ludowy w 3 aktach ze ápiewami, — Horoa Baba, 
Krotochwila w 3 aktach przes A. 8. Zdziebłow- 
<kiogo. Nowalki Amerykańskie. Tłómaczył z 
poeiskiego C. W Dyniawicz. — Nienzeześliwe 
., komedya w 8 aktach se śpiewami t 
«am|. napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Gdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, itómaczył Majaranow- 
fki. — Piękne przykłady x hi*toryi polskiej, 
Zbiór wzorów dalelnosci, pracy. nauki í posti 
omnia Gy kraju jakiemi sią naal przodkowie oð- 
gnaczali. — Skarbczyk poez 
UPR ro GUM 
Bziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Hankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank' 
w Jaayrza, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parohkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
bani, Aptakarz Polski, Robert Djabał, Dobranoc 
cqsiedzie, Prima A rilis, Toast polak!, Zaczaro 
wana sroka, Ory! Janie królewiczn żar-ptakn 
wiatrolocie, Dziwna podró- $i 00 
éa na lądzia | na marzo. Cena "u"; 
dedcnnaty Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
Hisakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
amna, Narzeczona aukazańca Czyli emnica 
l. Harold król c 


górza wtedańskiej, 
ma Sawarcenan. 


WARUNKI BU OTRZYMANIA PRZEJI Z PO- 
4 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
FOWIEŚCIOWU-HACKOWEGO: 


1) Musi dałączyć 40 centów na opłacenii 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
Syłką opłaci na Bxpreaa offiaie. — 3) Gazet: 
masi być opłacona na cały rok naprzód. — $) 
Kto jud wybrał premię, a chciałby uzyskać je 
imcza obacnia wydawaną premię, niech opisac 
Gazetą jeszcze na rok ałażej. — 4) Płacący 
półrocznia lnb kwartajnie na "Gazetą Polskę, 
mia mogą AE żadnych nków ; ai 
ki wydaja s'- na ta, aby '"*Ganata Polska' była 
apłacona za ły rok z góry. “Gaseta Polska’ 
Kkoeatnja na rog Dwa Dolary, na pół rokn $1.4E 
ma kwartał 76c. ACT a nia przysyłają 
cym anedota: posyła sią tylko jeden nome: 
ma okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


551 Nobile Gk.. 
Chisago 1). 


Cudowna ta maść jest robiona rodług przapisa 
pewneg starego szbcck ego misyonarza, który 
podróznwał w Palastynie (Ziemi Świętej) 1 pa 
aaj Azvi, jeko też w Eg a, vial 
m różnych dolegliwości, chorób Iełahości. u-0<z 

wiadania oaa Dasego. Na Julokliu Ween 

a z powod: a iu melun 45 Io m-e 
eesy | vos k<<zy tej = 


lecza 


4 zcz'ajl wylaazer:, 8 ci, 


sżywe ! 1 0 ZEL 
zada misti m oa "ab ony. odz skali wzrok 
na" 407 +6 ua ta maté jaut skuteczną 


twi: do tych cierpiących na czy którzy 
maja =zro« os'abtony z nadmi=rnego czytania, 
smycia, pracowania nocami, wytążania wzioku 
pray słabem świelie, jau również z rryczyny 
eetri: j choroby lab alinego działaria słońca. 


Cena za pudełko 81.00, 
Moina praoavłać w lińcie regla rowanym, 


przez Money Order jub w I ! 2 centowych zna- 
ceakach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1361 R- 


Henry Schoellkopl, 


HURTOWNY I DROBIAZUOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiądzy Franklin 1 Markot at. 
CHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Majlop-zy, prawdziwy ser Azwajcarski. 
Ber dama 1 ser Parmesański, 
proca de Brio i ser Roquforaki. 
1 rośliny, Neuszatelski | Limburski, 
SBrunówi'k! nalconon. 
Salami, Wentfalskie szynki. 
Wędzone I marynowane w rze. 
HMolandzkie sztokfiaze, anchovies. 
Mowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwo francozkia sardyny i szamopiniany. 
Francuzi groch, najlepszą Elise: 
Niemieck e szparagi, krajuną fannie. 
Miemieckie jagły, soczówicą, kąszą pazenną 
Najlepszy jączmień perłowy, kanzę jączmienną 
Karzę tatarczaną, karzą ownianą. 
Mąkę tatarczaną, mąka ryżową. 
Swieżn orzechy, migdały, papryką. 
Miemieckie powidła, mak. 
ata orzechy. międały, cytronat. 
jaszone. gruszki. winie, prunele. 
YPrancuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskia łaranki (nudle). makarony. 
SE gra WTA x Cocoa. 
jwdziwą ros erbatą, extrakt mięsny. 
Braedziwi kawe SR Mocca I Rio. s 
Prawdziwą tabaką do zażywgnia Loeobak'a. 
Miemieckia kołowrotki | gremple. 
Drewniane trzewiki I pantofle (drewniakt). 
wiete siemią warzywowe, ziemią trawy. 
Miemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jako | wszelkie |nne towary korzenne, 


HENRY SCHUKLLKOPF, 
KTO CHOE trein 

| ba porty, grunt lat 
farmę, albo pozyczyc pieniędzy ua bu 
dową lub zakupno; albo kto ma pie 
niądze do wypożyczenia na Pore 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po 
skiego kantoru. 

U. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Miiwankee Avo., CHICAGO, ILL 
Telefon Monroe 1309, 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kormpantach. „Wyrablamy S 
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
s Europy i wystawiamy pełnomooni 

ctwa czyli plenipotencye. 


kupić lub sprze 


Uwaga. 


Kto sobie zapisze “Gazetę 


Polską" przed nowym ro- 
kiem, ten otrzyma premię, 
a prenumerata jego liczyć 
się będzie od Nowego Ro- 


ku. 
NTAL-MIDY 


SĄ 
3 W 48 GODZINACH 


" . 
zosta zatrzymane  gonor- 
thosa l odpływy z moczowych 
arganów przez Nastal Midy |) 


kapauiki bas niedogodności. 1 


LUDWIK NARBUTT, 
bohater powstania na Litwie 
1863 r. 


Syn dziejopisa Litwy, Teodora 
Narbutta i Krystyny z Sadow- 
skich, córki Kościuszkowskiego 
żołnierza, urodził się w, pamię- 
tnym dla nas roku 1881, a uro- 
dzeniu jego niezwykłe towarzy: 
szyły okoliczności. Na dziedziniec 
przybiegła znaczna liczba żoł- 
nierzy z oddziału Giełguda, a 
młoda matka, zobaczywszy ich 
przez okno, uderzyła radościg w 
dłonie i zawołała: jacy oni piękni! 


jacy wszyscy młodzi! Może za- 
karmione w tej chwili dziecię 


ukształtowało bohatersko swego 
ducha na wszystkie dni późniejsze. 

Podrastające chłopię miało zkad 
czerpać tchnienia miłości Ojczy- 
zny. Ojciec stary, rozkochany w 
szmerach przeszłości tej ziemi 
—ten ojciec o piersi spiżowej 
i nieugiętem czole rozdmuchiwał 
święte płomienie w czystej mło- 
dziana piersi. 

Sam żołnierz Kościuszkowski, 
ze czcią wymawiał przy dzieciach 
imię swojego wodza, całował ze 
łzami w oczach . mundur swój 
świetny, a wówczas robiła się ci- 
Sza tak uroczysta, jak w koś- 
ciele. 

Umysł i uczucie miał 
Ludwik młody dostatecznie przy- 
gotowane domowem wychowa- 
niem, gdy go po ukończeniu 
szkół w Lidzie oddano na dal- 
sze wykształcenie do Wilna w 
roku 1849. Tam dostał się od 
razu w wir gorącej młodzieży. 
rwącei się do wolności, zawiązu- 
jacej tajne kółka, uczącej się 
pieśni naszych wieszczów i ry- 
sujacej Orły i Pogonie. On był 
z nich najpierwszym. 

I nadeszła noc ciemna, 
rej porwano młodzieńca, 
no do zgniłego więzienia, stawio- 
no przed sady i osadzono na 
śmierć. Ze względu na młody 
wiek, bo miał zaledwie lat 18, 
zmieniono wyrok na 50 rózgi 
wieczne soldaty w rotach aresz- 
tanckich. 

Na świadków okrutnej tej ka- 
ry chłosty sprowadzono rodziców 
do Wilna, a koledzy musieli na 
to patrzeć w paradnych mun- 
durach. Po odebraniu plag upadł 
młodzieniec do nóg swym rodzi- 
com i prosił e błogosławieństwo 
óstatnie. Niżej pochyliły się ra- 


więc 


w któ: 
wtrąco- 


jena Starego Ojca, matka ” 
wad shoza brunit wróciła 
Horn siwowłosą staruszka. 


Ludwik, 
(na granicę 
staczał boje z tumtejszemi ple- 
mionami, broniaceni swej ziemi 
od carskich  najezdców. Brał 
udział w 90ciu potyczkach, był 
rannym cztery razy, wskutek 
czego do końca życia chodził 
pochylony naprzód, a odznaczał 
się tak niezwykłem męstwem, 
osobista odwaga i przytomnościa 
umysłu, że budził dla siebie naj- 
wyższy Szacunek Moskali. Po 
10-ciu latach w drodze łaski 
przy wstąpieniu na tron cara 
Aleksandra II, powrócił /niespo- 
dzianie do Ojczyzny i to ze 
stopniem oficera. Ale niedługo 
danem mu było spoczywać. Przy- 
szedł rok 1863, rok wielkich na- 


wysłany na Kaukaz, 
Azyi), lat dziesięć 


dziei,  bezprzykładnych ofiar, 
niezachwianej wiary. 

Najpierwszy też na Litwie 
całej pospieszył do boju Ludwik 
Narbutt, jako naczelnik wo- 


jenny lidzkiego powiatu. Pier- 
wszą jego gromadka, to towarzy- 
sze, przyjaciele lat młodzieńczych 
i lud rodzinnego siola. Niezadłu- 
go kapłan patryota ks. Ilorba- 
czewski stanał przy nim na czele 
swej gromadki, a z Wilna przy- 
prowadził mu setkę Andriolli, 
znany zaszczytnie małarz-artysta. 


Adjutantem Ludwika był brat 
jego młodszy, Bolesław, który 


mimo młodzieńczego wieku odz- 
naczał się wielką odwaga w boju. 
Liczba całego oddziału nie prze- 
kraczała nigdy 1.000 ludzi. Wódz 
ubrał ich w świtki szare, przez 
ramię zawiesił im torby płócien- 
ne itak odziana wstąpiła młódź 
gorąca w ciemnie litewskich bo- 
rów zuraz na samym początku 
wybuchu powstania, bo w lutym 
1863 r. 

Zaroiły się litewskie puszcze 
odgłosem wrzawy wojennej. Zda- 
wało się, że lasy zaludniły się 
duchami: tam naderwano idące 
kolumny wojsk, ówdzie odbito 
jeńców, a dalej jeszcze zdobywano 
amunicyę i broń na  Moskalach. 
Powstańcy ulatniali się jak dy- 
my chałup, poczęły się o nich 
tworzyć legendy,  Moskale z 
zabobonng trwoga opowiadali, 
że kule nie imaja się Narbutta, 
ale że każda jego kula zabija. 
Szli niechętnie i ze strachem 


przeciw oddziałowi Narbntta, bo 
wiedzieli, że nie idą do walki 
zwycięskiej, więc naznaczyli wy- 
soką cenę na jego głowę. 

I czego nie dokazało męstwo 
kilkutysięcznych moskiewskich 
oddziałów, którzy wytoczyli 
nawet przeciwko niemu armaty, 
tego dokonała zdrada. Imię 
zdrajcy  zatajono, bo zdrajca 
podobno nie powinien mieć imie- 
nia. Jest w lidzkim _ powiecie 
jezioro Kotra, przy jeziorze 
stary kościołek, Dubicze, za je- 
ziorem lasy nieprzybyte, a w 
nich ruiny starego zameczku. 
Tam w puszczy rozłożył się obo- 
zeń Ludwik, oczekując dowuzu 
żywności od strony lubiczów.Sta- 
nowisko było bezpieczne, za nimi 
puszcza nieprzebyta, przed nimi 
jezioro—wokoło niedostępne trzę- 
sawiska, a dostęp przez kładkę 
na rzeczee jedynie pozostawiony. 
I droga tę miano naszym dos- 
tarczyć chleba. Pikiety stojące 
w zarośłach dały znak, że już 
niosą chleby. Wódz stał w oto- 
czeniu brata Bolesława, Andriol- 
lego i kilku najbliższych sercu 
przyjaciół, Andriolli wyrzekł: “za 
dużo idzie chłopów”. "Stanać w 
pozyceyi,” zakomenderował wódz 
przez roztropność, ale nie prze- 
czuł zdrady, bo na przedzie szedł 


wysłany poseł i komenderował 
przeprawa. 

Przechodzili kładkę szybko, 
inni w bród rzeczkę, jakby z 


obawy tylnej napaści ze strony 
Moskali: -idzcy przodem jak Ju- 
dasz zbliżył się, wskazał palcem 
i wyrzekł: “Oto Narbutt”. Od- 
winęły się świtki, zamiast chlebów 
pokazały się karabiny, a Ludwik 
padł na ziemię ranny w piersi i 
czoło. Pochwycili go na ręce, 
zasłonili towarzysze, lecz każdy 
znich odbierał śmiertelną ranę 
i tak utworzył się przy ukocha- 
nym wodzu wał z ludzkich ciał. 
Ludwik  komenderował jeszcze 
odwrotem: “Z godnością pano- 
wie!” ale raniony powtórnie zło- 
żony na mchach leśnych, skonał 
ze słowami: * Jak słodko umierać 
za Ojczyznę!” Brat młodszy, 
ciężko ranny, dostał się do nie- 
woli i długie lata przepędził na 
Sybirze. 

W pół godziny przed bitwą 
opuściła obóz siostra Narbutta, 
Teodora, która przewoziła listy 
dla rządu narodowego. Oddala- 
jac się od obozowiska. posłysza- 
ła poza noba wielki sznm-w-pnsz- 
czy i wrzawę wojenną, ale mia- 
tła od brata rozkaz *'iŚć naprzód”? 
i biegła, jak jej kazano. W dro- 


dze, w domu leśnika spotkała 
ciężko rannego brata Bolesława, 
który ja powitał słowy: 
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“Ludwik zabity?" Młoda kobie- 
ta nie zemdlała pod okropnym 
ciosem, "Nie straciła przytomno- 
ści ani na chwilę, bo wiedziała, 
że wieść tę ona sama zanieść 
musi swoim rodzicom sędziwym. 

Lecz wieść żałobna inna już 
sobie obrała drogę, matka wie- 
działa, że nie ma pierworodnego 
syna a myślała, że w wirze 
bitwy utraciła i córkę, tam 
wysłaną. I gdy młoda kobieta 
stanęła w progu jej pokoju, to 
matka obłąkana bólem wyciagnę- 
ła przed siebie ze zgrozą ręce 
i poczęła ją z krzykiem trwogi 
odpychać, bo myślała, że córka 
upiorem powraca z tamtego 
świata. 

Moskale pozwolili na pochowa- 
nie poległych tuż przy kościele 
w  Dubiezach. Nogi, odarte ze 
wszystkiego ciała, obmyły i u- 
brały w koszule chłopskie kobie- 
ty. „roste trumny, ustawione 
jedna przy drugiej i usypano im 
wysoką mogiłę. 

Wysoka mogiła zakryła mę- 
czenników ciała, duchy ich ule- 
ciały w zaświaty, lecz miały 
jeszcze taka pogodę, że nowe 
poczęły się tworzyć legendy. 

Szła wieść, że Narbutt nie 
zginął, a lud opuszczał swe do- 
my i z bronia w ręku poszuki- 


wał wodza. Z rozkazu Mura- 
wiewa przyszli Tatarzy pod 
Nowisiory,  rozrzucili hakami 


kościółek i całą mogiłę rozwlek!i 
het po polu. 

Na miejscu tem wyrosły brzo. 
zy w dawny kształt kościółka, 
a lud uważa to za cud spełniony 
nad grobem męczenników. Ojca 
Ludwika rozkazał Murawiew wy- 
wieść na Sybir. ''Chyba i trumnę 
włożymy do kibitki”*=odpowie- 


dzieli mu ci, którzy oglądali 
starca. 
Murawiew kazał starego pa- 


tryurchę postawić przed siebie 
i wyrzekł do niego: 

“Wiesz stary, syn twój już nie 
żyje.” 

“Mam więcej jeszcze synów” 


— wymówił ten starzec niezło- 
mny. 


“Won stary pies!” 


wściekły Murawiew. 
Zemstę wywarto na matce Lu- 
dwika. Porwano z łóżka bez po- 


-zakrzyknął 


'trzebnej odzieży, uwięziona, pro- 


wadzona nocami na “Sad krzy- 
woprzysiężny”, zagrożona nahaj- 
kami, nie zdradziła się ani na 
chwilę, wreszcie omdlałą oddano 
do więziennego szpitala, a na- 


| stępnie wywieziono na Sybir,skad 


powróciła i zmarła prawie stu- 
letnią staruszka. Na kamieniu 
grobowym kazały dzieci wyryć 
napis krótki, a tak wici: mówią- 
cy: "Matka Synów”. 

Bohaterski ojciec umarł w rok 
po utracie syna, a Żona wróci- 


wszy ze Sybiru, położyła na 
grobie jego kamień skromny z 
napisem: 


“Tu leży Teodor Narbutt 
Dziejopis Litwy.” 

Siostra zbiegła nocą z otoczo- 
nego dookoła dworu i długie, 
długie lata tułała się za granica. 

I otóż historya jednej z pol- 
skich rodzin. Jak kłosy podcięte 
na łanie legło wszystko to, co 
było wówczas narodem i stała się 
cisza taka, jak po duchów po- 
grzebie. I gdy deszcze spłukały 
krwawe ślady ze ziemi naszej, 
wichry suszyły łzy słone i przy- 
yłuszyły jęki, gdy nam nie stało 
tegoż potężnego bodźca, jakiem 
było konwułsyjne targanie łań- 
cucha niewoli, to i na długo 
natchnionej nie stało nam już 
pieśni.--Ale Ojczyzna miała jesz- 
cze ból drugi, ten największy po 
wolności utracie: dolę swojego lu- 
du. Ci, którzy w kołysce prze- 
Śnili wielkie te boje, poczęli inna 
iść droga do celu, drogą ci- 
chej pracy nad uświadomieniem 
ludu. Całe nie o ledwie jedno 
pokolenie oddzieliło nas od dni 
owych, i stało się, że dziś wnuki 
walczących lepiej rozumieją szczy- 
tna dni owych chwałę, niż ją ro- 
zumieli synowie walczących. 


RZEZ OSZMIAŃSKA. 

Podczas powstania 1381r. Mo- 
skale wpadli do miasteczka O- 
szmiany na Litwie, i wymordo- 
wali bezbronny lud modlacy się 
w kościele. Działo się to 10 
kwietnia w niedzielę. Konstanty 
Gaszyński, poeta i zołnierz, opisał 
tę rzeź straszną w pięknym 
szu, który poniżej poduiemy 
Na oszmiańskim kościele, 
W druga i:wietn a niedzielę 
Dzwon zwoływał na rapne modli-. 
find ttumnie zebrany (twy.. 
Błagał Pana nad Pany 
© opiekę dla Polski i Litwy. 
W Chrystusowej Światnicy 
Nie masz stanów różnicy, 
Chłop z szlachcicem wszedł w jedno 
Przy nich żony i matki, (podwoje, 
Jak aniołki ich dziatki 
I jak róże dorodne dziewoje. 
Ksiądz schylony łatami, 
Przed ołtarza stopniami, 
Kończył święty obrządek kościoła, 
A głos kmiotków i panów, 
Przy oddźwięku organów, 
Płynał w niebo na skrzydłach a- 
W tem szczęk broni i strzały, (niola. 
Pośród miasta zagrzmiały, 
Bruk zatętnił pod koni kopytem, 
We drzwiach słychać już krzyki 
I Czerkiesów tłum dziki, 
Wtargnał w kościół z kindżałem 
l oprawcy bez duszy, (dobytym. 
Których serce nie wzruszy, 
Ni płacz dziecka, ni starca włos 
Nie spoczęli w swem dziele, (biały, 
Póki w całym kościele, 
Trupy tylko w krwi strugach zc- 
Przez niemowląt konanie (stały! 
Przebacz zbójcom tym Panie, 
Uraganie nad Twoja świątynia, 
Bo te cara sołdaty, 
Tak jak rzymskich wojsk katy, 
Nierozumni — nie wiedza co czy- 
Ale w sgdu godzinie, (nia! 
Niechaj gniew Twój nie minie, 
Niechaj piorun Twój tego ukarze, 
Kto rozpuścił te hordy, 
Kto nakazał te mordy 
I niewinną się codzień krwią maże! 
A wdów, starców i dzieci, 
Rój męczeński niech wzłeci, 
Obok ofiar pierwszego powstania, 
Co pal Moskwy żelazem, 
Za carycy rozkazem 
Legły w Pradze i w gruzach Hu- 
By ukoić gniew nieba (mania, 
Jeśli polskiej krwi trzeba, 
Wszak płynęła i płynie obficie! 
By zmyć grzechy wieczyste 
Weź i naszą, o Chryste! 
Ale Matce-Ojczyźnie wróć życie! 
Lud nasz wiernie Ci służy, 
Sfolguj, nie karz go dłużej, 
Racz usłyszeć pokornych wołanie, 
Wszak już przeszło od wieka 
Polska cierpi i czeka 
Zmiłowania Twojego, o Panie! 


PAN I JAN. 

Zdarzyło się o wiosence, 
O wiosence, 

Kiej to majem pachnie: 

Zalecał się pan panience, 

A zaś Janek Kachnie! 


Dziedzie jeździ, konkuruje, 
Konkuruje, 
Znosi cukry, kwiaty, 
A i Janek nie próżnuje: 
Co wieczór do chaty! 
U obydwóch chęć, oskoma, 
Chęć, oskoma, 
Ten i ten się łasi; 
Dziedzie pannie radby doma, 
Janek radby Kasi! 
U obydwóch jedno w myśli, 
Jedno w myśli, 
Jednoć w doszy, w oku... 
Dziedzie codzień listy kreśli, 
Janek w świt u stoku! 
Jeden, drugi radby szczerze, 
Radby szczerze, 
Nie dają spokoju: 
Panicz pannie na spacerze, 
Jaś Kachnie u zdroju. 
Pan spogląda na panienkę, 
Na panienkę, 
W Janku wszystko bije; 
Pan co trocha łap za rękę, 
A Janek za szyję! 
Każdy wedle swego stanu, 
Swego stanu, 
Swoim obyczajem, 
Bo czy chłopu, czy to panu 
Zapach niało majem! 
Obu jedno! Tylko musi, 
Tylko musi, 
Mądrzej w chłopskim stanie 
Zawdy milej przy gębusi 
Czekać na kochanie! 
Zawdy milej przy gębusi 


Czekać na kochanie! 
El. (K. Laskowski.) 


NIEREGULARNE albo 
opóźnione miesięczne pe- 
ryody kobiet są oznakami 
chorego stanu. Severy Re- 
gulator Kobiecy jest natu- 
ralnym środkiem organów 
płciowych. Cena $1.00 W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Iowa. 


Z bieżącej chwili. 


Przed kilku miesiącami 
zamieściły pisma polskie, 
wychodzące pod trzema za- 
borami, statystykePolaków, 
żyjących na całej kuli ziem- 
skiej. Statystyka ta oparta 
na sprawozdaniach urzędo* 
wych, wykazywała, że licz: 
ha wszystkich obecnie żyią- 
ych Polaków dochodzi do 
24 milionów. 

Wiadomość tę zamieściły 
wszystkie pisma polskie, wy- 
chodzące w Stanach Zjedno* 
czonych. wyrażając przytem 
wielką radość, że mimo u- 
cisków i prześladowań Pola- 
ków, nie tylko, że wyrośli- 
śmy liczebnie, ale uświado- 
mienie mas ludowych postę- 
puje coraz szybszym kro- 
kiem, co jest najlepszą gwa- 
rancyą, że zabłyśnie dla nas 
kiedyś jaśniejsza przyszłość. 

Ale pisma nasze jak się 
to zwykle dzieje, zaczęły wy- 
wracać koziołki i to, co dla 
nich było przedtem pochwa- 
ły godnem, obrzuciły bło- 
tem. Więc pewna część pra- 
sy naszej z zawziętością. go- 
dną lepszej sprawy, w buń- 


czucznych artykułach skry- | 


tykowała tę statystykę, 
twierdząc. że ten tylko jest 
Polakiem, kto wyznaje reli- 
gie rzymsko-katolicką. 

Pisma europejskie wy: 
śmiały polską prasę amery- 
kańską, nazywając jej reda* 
ktorów karzełkami o ptasich 
mózgach. Niechże się z tego 
ociszczą ci panowie, do któ- 
rych odnosi się zarzut prasy 
europejskiej, a na przyszłość 
radzimy im, aby się nauczy- 
li cokolwiek myśleć, za 
nim zabiorą głos w podobnej 
sprawie i nie „wywracali ko- 
ziołków, ośmieszających nas 
wobec ludzi umiejących my- 
śleć i pisać. 


ny, 
— 


Dwie Zagadki. 

Niektórzy mężczyźni są 
zdrowi, ale nie mogą do- 
stać pracy, inni mają pra- 
cę, ale nie mogą pracować, 
ponieważ są chorzy. Obydwa 
wypadki są złe, ale ten o- 
statni jest gorszy. Jan 
Kreczmar z Chamois, Mo., 
powiada: 'Chorowałem 
przez cztery lata i nie mo- 
głem pracować, ale Dra Pio- 
tra Gomozo przywróciło mu 
zdrowie. Obecnie jestem 
zdrów i żadna praca nie zda- 
je się mi być ciężką.” Co 
to za ważna rzecz, kto to 
może powiedzieć. Tysiące 
znalazły zdrowie wl)ra Pio- 
tra Gomozo. Nie jest sprze- 
dawane w aptekach. Mo- 
żecie je nabyć od specyal- 
nych agentów lub od wła- 
ściciela. Adres: Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago Ill. 


é, AAL r, 4 
KALENDARZE 
na rok 1004 
W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu : 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Ameryk 


nazym amy nie ma dumn, w któryby choć rać 
w rok niezaaitała książua nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową mamy następnjące: 
Wielki kalendarz maryańnki dla ludu knto- 

lickirgo i czcicieli N. Maryi Panny format 


większy po 25c 
Kalendarz Nerca P. Jezusa dla kaiolików 
wszelakiego stanu po 56 


Najśniętsza Rodzima, kalendarz dla rodzin 
chrześci,ańskich po 302 

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskie 0; 
kaiążka dla wiarusów Pu]skę miłujgcych po še 


Skarb Hodziny, kalendarz dla rodzin chrześci- 
jafiskich, mniążka grubo oprawna, zawiera 
Obra»y ów. i światowe, po wc 

Wielki kalendarz Uniwersalny dla wszystkich 
stanow narodu poluziego jort w dwóch dużych 
womac', każdy Ourawny osobno w kartonowej 
ozdobnej grubej okładce. Tom I. po 10c. Tom 
11. po %%c. Ob. Tomy razem $1.35 

Powyżź wymienione kalendarze gą w formia 
książek w plękuych okłaakach obrazkowych 
stósow nia do tyt iłu. Każdy z nich zawiera: 
kariy pamiątkowe, wiele c ckawych piąknych 
pow eści, ciekawe | najnowsze wiadamońci, 
artykuły pouczające, nowele pinane w ducha 
narodowym. nneg loty I t. d., oraz wiele rycin 
1 obrazków lub obrazów i fotodrnuów w ąększych, 
które można w rumy oprawić i pokój ozdobić. 
arz w formie zenzytu. 


endarz Marymańnki, z ane powszechnie wy- 
. Miarki z przesyłką po 20c 


PREMIE: Stósnnkowo do wartości kalendarza 
dodajemy do każdego osobny obrazek fw 


Należytość należy przysłać wraz z obstalun- 
kiem 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatu 
gł akie i dekorowana dwu i jedno: parao eu 
b actw Í towarzystw kościelnych — tania — ceny 
na zapytanie, 

BUKIETY I KWIATY aztuczne dn ołtarz 
końrielnych. lub ołtarzyków domowych i 
bardzo niskiej cenie, Cennik na żądanie. 

UGROUPOWANE FIGURY Św. pod kopałkami 
azkisnnemi. na ozdobnych podstawkach. We. 
wnątrz ozdobne w liśce, i wianki I t. d. 
bardza efektownie do ustawienia w ołtarzyk 
dimowy. lab w miejsce odpowiednie przed 
obraz. sj 4 szklane rozmaitej wielkości 
Cennik na żącanie. 

KTO CHCE?! mieć ELA odrobiony fartami 
Jub tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 


do mnie uda, mam w tym zawodzi 
2u lat praktyki ym z xie przeszło 


Malujgę obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich piekniej trwało f tanio — Rica 
moją gwarantują. 


OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 
mania listo. 


PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMNY. 


AGENTÓW poszukujemy w każd k 
kol nii i dajemy dobry rabat. pw 


PEP katalogi dołączając 2c marką na 
Adresowa: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wir. 
Rodacyobstalowująey 


Opłatk 1. książki,ażyczący sobie 
mieć na Gwiazdkę opłatki, mu chaj 
dołączą 10c. Samych c płatków (bez 
książek) nie wy-yłamy, bo się 
w przesyłce niszczą. 


W.Dyniewicz. 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 


Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handłowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny. warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. O. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, lll. 


DO CHRZTU. 


Mamy wielki zapas składanych 
obrazków upominkowych w pudełeczkch 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowanem życzeniem po polsku i małą 
copertką do prezentu po następujących. 
cenach: 20c, 30c, 35c, 40c, 50c, 60c. 


W. Dyniewicz. 


aana :4 
Napiszcie do Dra, Ham,t' 
Porada nie nie kosztuje, f 

I 


Dośwladczony I 


gposiadający dyplom naj- 
ri ASY szkoły lekarskiejp 
“Bellevue Hospital Med-$ 
jical College” w New Yor- 
jku, po odbyciu podróży ip 
| adj eż: różnych szpitali: 
jw Europie, rozpoczął naj 
nowo swą wieloletnią pra- 
gktykę i przyjmuje chorych)! 
ju siebie oraz udziela radyy 


. . 
plistownie. 
Leczy wszyatkie chorohy zaatarzało, Jaka to: }. 
i | Duszność, apazmy, paraliż, dychawicę, wodnej’ 
puchlinę, reumatyzm, ból glowy, uaz, ócz i). 
nosa; chorohy żołądka, gardła, pierel, kana-( 
łów odchodowych; fehrę, wyrzuty na glowio 1 
( lakórne: Ckarolg maciczne, zboczenia regular] 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, M. 
(p boleści połozowe, puchlinę, rany, otwory naf 
cielo, różą, choroby. kiszek, ból krzyża iw ple- 
(poach, katar, neuralgią, brozahitim podagre, 
świerzb, zapalunieę mózgu, otyłość, chorohy %3. 
ifpocherza, rike, kolki, wysychanie miecza, 
osłabienia nóg, enchoty, chorohy watroby i ne: |. 
(f'rok, tyfus, odrą, glisty, rohactwo, Jiszaic, par-| 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatna it. d. 
(LECZY NIEWIASTY. DZIECI I MEŻCZYZN.| 


ij! Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczee| 
nia, uua sią zaraz do Dr. Ham po rndą. _ Dra}. 

(glam wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłngoj 
cierpioli a przez OŁ lekarzy ani w Bzpita: |. 

iplisch nie mogli być wyleczeni. Ludzle ci waz 

dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go 

( |polecają. Udajcie eią do niego, to was wyleczy. ( i 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, ġ 


obojga płci (czy to nabyte Inb zrodziców prze- | 
kazano) leczy skutecznie, prędko, tak ża się| 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wat dzió, 

(| tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbi 
jsprowadza zło skntki na przyszłość. i 

(| PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-| 
MI rady darmo. Opiszcie charoba, podajciewiek 

M chorego, przyślljcie w liście £-centową markę] 
|porztową, to doataniecie odpowiedz natych= 

|) miaat, czy chorohajent do wyleczenia. Można! 

i | pisać w jakimkolwiek języku. Aurea taki: r) 


DR. C. B. HAM 
P. O. Box 62, TOLEDO, OHIO.) 


í Napiszcie do Dra. Ham. 
jj  Poradanicniekosztuje. 


Słynny na cały Swiat i znany 
| CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


‘Dr BADGER 


, posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jJący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
REI w leczeniu rozmaitych cierpień 
b ludzkości. Wyleczył tysiące łudzi z 
|niebezpiecznych chorób, którzy z 
| wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
| nazywając godobrym Samarytaninem 
, obeonego wieku. 


i DR BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 


lnb niemiecku. Adres: 


mm m m m m m m m m m m — 


„Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ- 
czucia. Jego akatecznoćć w leczenia jeat dowie 


„p ozenlu raxtarzałych chorób nerwowych f renmatysmin, 
oddechowych, kataru żołądka i kiszek, Jlszaji, parchów, 
„| wazelkich chorób pochodzących x krwi. Om leczy s jaknajlepszymi skutkarai wszelkie CHO- 
RORY KORIECE a zwłaszcra zaatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azezególną awe 
Sq na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaratliwe (ozy te nabyte lub z rodziców przekazane) 
,1 leczy je prędko I skutecznie. Nie trzeba cię wstydzić, locz leczyć natychmiast, gdyz zaniedba- 
mie się sprowadza gorsze następatwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beg- 
' zwłocznie pinać do zlego O poradę, niech opiaza aweje elerpienia, poda awój wiek i płeć  załączy 
, troazkę włosów i 9 centowy znaczek pocztowy w liście a natych miastotrzyma PORADĘ DARMO, 
|ezy choroba jest wyleczalna lub mie. Można płaać po polsku, słowacku, creshu, angleluka H 


Dr. L. A. Badger, 1019 Mad 


zy specyalista 


wYyrzatów, zastarzałych ran, áwlorzbas 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Dłversey i North 60th nve's. 
Telefon Monroe 1256. 


nnn 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


cych listy office: 533 Noble st. 


CIENIODAJNE. 
RRZOSTY od 80 centów do 20 dolarów 
BRZOZY po 15  " 
HKŁAWATY od 5 dolarów do 20 ** 


GŁÓW SZKARŁATNY od 1 dol. do 10 " 
JANZĘBIK PŁACZACE po 8 z 
JŁSION BIAŁY cd 15 centów do 5 " 


JESION CZARNY od %5 *'* do 10 R 
KASZTAN ods do 2 a 
KLONY od 25 " də 50 m 
LIPY od 25 |" do 15 ma 
MORWY pos " 
NI BODRZEW od 15 * do 10 sa 
ORZECH CZARNY od 25 cen, do 2? " 
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 i 


WIERZBY PŁACZĄCE od 1 dol. do 3  ** 
KRZEWY. 

RZY od 50 centów do 15 dolarów 

BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


mananan 
Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ rą 
po cztery razy przenadzane, przeto mają dość drohnych korzeni. 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zohaczywazy wszyntko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoecbnońści oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości ezkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
AK e e l OSO" "TREAC WY "YO ETYCE) 


Dla piszą- 


JAŚMIN po 60 centów 
KALINA odB0 " do 1dolara. 
LUNICERA od 50 SE do 30 * 
RÓŻE pos “ 
TAWUŁY od 26 * docentów. 
WINU DZIKIE od 60 sa do 2 " 
BIJONY po 30 “ 
OWOCOWE. 
GRUSZE ad $1.25 da Gdolarów., 
JABŁONIE ad 75 centów do 3 " 
MORELE po 8 " 
ŚŁIWY od75 "* do 8 « 
WIŃNIE od " do 8 " 
AGREST od 50 na da 1 * 
MALINY tuzin 25 A 
PORZECZKI od 50 m do 3 « 
KARODYNY ad50 " do I " 
1RUSKAWKI sto aztuk za 2 U 


— 


z 


Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOR VIII. 
(Ciag dalszy). 
— Zostawiłem w oficynie, bo 
łano. 
— Któż ją tu przyniósł?... 
— Panna Walentyna. 
Doktor uderzył się w czoło. 


mnie zawo- 


— 0 mój Boże!... mój Roże!... — mrugnął 
sam do siebie. 
— Panie doktorze!... panie doktorze!... — 


wolal Wawrzyniec, czując nadchodzący trzeci 
Vtak. 

— Czy przynośzą dziś tego emetyku krzy- 
knął doktor. 

— Jest — powiedział 
ze szkłanką płynu. 

— A kto to robił?... 

— Chłopiec aptekarski, który zemną przy- 
szedł 

— Napij się. 

— Nie mogę doktorze, już zapóźno... ściska 
nie w gardle.. dusi.. ach, serce!.. serce!.. gło- 
wa!.. ach, jakie piekło!.. czy długo ja tak cier- 
pieć będę? 

— Nie, mój przyjacielu — oświadczył doktór 
— wkrótce przestaniesz cierpieć. 

— Rozumiem cię!... — zawołał nieszczęśliwy 
— o mój Boże, zlituj się nademną!.. 

Wydał krzyk okropny i upadł jakby powalo* 
ny piorunem. 

Doktór przyłożył rękę do serca, 
do ust. 

— Jakże?... — zapytał Villefort. 

— Idź pan do kuchni i powiedz, żeby mi 
przyniesiono natychmiast syropu fijołkowego. 

Villefort wyszedł. 

— Niech cię to nie przeraża, panie Noirtier— 
powiedział doktór — przeniosę chorego do innego 
pokoju i krew mu puszczę; rzeczywiście tego 
rodzaju ataki, okropny widok przedstawiają. 

Wziął Wawrzyńca pod obie ręce i wyciągnął 
do sąsiedniego pokoju, a potem wrócił do Noirtie- 
ra, dla zabrania reszty lemoniady. 

Noirtier przymknął prawe oko. 

— Pragniesz pan widzieć  Walentynę?... 
Wszak tak?.. — zapytał doktór. — Powiem, aby 
ją do pana natychmiast przywołano. 

Villefort wracał już i doktór spotkał go na 
korytarzu. 

— Jakże tam?... — zapytał. 

— Idż do pokoju — powiedział doktór. 

I wprowadził Villeforta do pokoju. 

— Czy jeszcze zemdlony?... — zapytał pro- 
kurator królewski. 

— Umarł! 

Villefort cofnął się kilka kroków, załamał 
ręce nad głową i zawołał z wyraźnem politowa- 
niem: 

— Umarł!... tak prędko. 

— Tak jest bardzo prędko, ale cię to nie po- 
winno dziwić, bo i państwo de Saint-Meran tak- 
że prędko pomarli. w twoim domu, panie Ville- 
fort, umiera się bardzo prędko!... 

— Jakto?... — zawołał urzędnik, przejęty 
zgrozą i pomieszaniem—czy znowu wracasz do 
tej okropnej historyi?... 

— Znowu wracam. mój panie — oświadczył 
doktór uroczyście— bo ta historya ani na siać 
domu twego nie opuściła; abyś jednak nie sądzi 
i przekonał się, że ja wcale się nie mylę, posłu- 
chaj tylko dobrze, panie Villefort. 

Villefort drżał w konwulsyjnych wstrząśnie- 
niach. 

— Są trucizny, które bez żadnego śladu za- 
bijają. Ja znam taką truciznę bardzo dobrze, ba- 
dałem ją we wszystkich wypadkach, we wszyst- 
kich skutkach i objawach. Otóż taką truciznę po- 
znałem przed chwilą na biednym Wawrzyńcu, jak 
niedawno poznałem ją na pani de Saint-Meran. 
Jest pewien sposób do przekonania się o tej tru- 
ciznie; przywraca kolor niebieski na papierze sło- 
necznikowym, poczerwienionym przez napuszcze* 
nie octu, a zielonym kolorem powleka syrop fijoł- 
kowy. Nie mamy tu słonecznikowego papieru, ale 
niech mi przyniosą syropu fijołkowego, któregom 
żądał. 

Właśnie w tej chwili rozległo się echo po ko- 
rytarzu czyjegoś stąpania ; doktór otworzył drzwi, 
wziął z rąk pokojówki filiżankę, w której na 
dnie było parę łyżek syropu i drzwi zamknął. 

— Uważajcie tylko —rzekł do prokuratora 
królewskiego, któremu serce biło tak gwałtownie, 
iż blisko stojący mógłby dosłyszeć — oto jest fili- 
żanka syropu fijołkowego, a tu karafka z resztą 
łemoniady, którą już pili pan Noirtier i Wawrzy* 
niec. Jeżeli lemoniada jest czysta i nie zatruta, 
syrop zachowa kolor; jeżeli zaś zatruta, uważajże, 
jak syrop pozielenieje!... 

Doktór nalał zwolna kilka kropel lemoniady 
z karafki i powstał natychmiast obłoczek w fi- 
liżance, który z początku wydawał się koloru 
niebieskiego, potem z szafiru zaczął wpadać w 
opal, a z opalu w szmaragd. 

Po tej ostatniej zmianie pozostał już ciągle w 
tym samym kolorze; doświadczenie więc żadnej 
nie przedstawiało wątpliwości. 

— Nieszczęśliwy Wawrzyniec!... został więc 
otruty fałszywą angusturą, albo orzechem $-go 
Ignacego — rzekł doktór — teraz mogę Śmiało 
zaświadczyć przed ludźmi i Bogiem o prawdzi- 
wości moich domysłów. 

Villefort nie nie wyrzekł, tylko wzniósł ręce 
do ńieba, otworzył zbłąkane oczy i upadł na krze- 
sło, jakby piorunem powalony. 


Villefort, wchodząc 


a szklankę 


Dee 


GAZETA POLSEA. 


ROZDZIAŁ II. 
Oskarżenie. 


Doktór natychmiast przywrócił do przyto- 
mności prokuratora, który w tym grobowym po- 
koju wydawał się drugim trupem. 

— Zrowu śmierć w moim domu!... — zawo- 
łał Villefort. 

E — Powiedz, raczej występek — odrzekł do- 
tór. 

— Panie d' Avrigny — zawołał Villefort — 
nie mogę ci wyrazić, co się w tej chwili we 
mnie dzieje, bo przestrach, boleść i szał mnie o 
garnia. 


— Zapewne — rzekł doktór z nakazującą o- 
bojętnością — zdaje mi się, że już czas, abyśmy 
działać zaczęli, zdaje się, że już czas, abyśmy 
położyli tamę temu szeregowi trupów. Co do 
mnie, nie mogę w żaden sposób ukrywać dłużej 
podobnych tajemnic, bez obawy ściągnienia zem- 
sty na siebie. 

Villefort rzucił w koło siebie ponurym wzro 
kiem. 

— [to w moim domu! — wyszeptał — w 
moim domu! 

— Ależ, zacny prokuratorze, przekonaj się, 
bądźże człowiekiem, poradź się prawa i oczyść się 
z tak wyraźnego zabójstwa. 

— Czy masz kogo w podejrzeniu? 

— Nie podejrzywam nikogo; śmierć uderza 
do drzwi twoich, wchodzi przesuwa się na ślepo, 
ale z zupełną rozwagą i zamiarem, z pokoju do 
pokoju. Idę za nią ciągle ślad w ślad i poznaję jej 
przejście! Używam całej nauki, badam pracuję; 
mam rzeczywiście szacunek dla twej rodziny i dla 
ciebie; ale jednak.... 

— Powiedz, powiedz doktorze, ja 
odwagę. 

— Otóż powiadam ci, że masz w domu u sie- 
bie, a nawet być może we własnej twojej rodzi- 
nie okropnego potwora, jaki w każdym wieku 
się zdarza. Bo, że Lokust i Agrypina żyli jedno- 
cześnie, to jest tylko wyjątkiem, dowodzącym za- 
gniewania się Opatrzności, w celu zatracenia 
Państwa Rzymskiego, tylu zbrodniami skrwawio: 
nego. Brunhold i Frenegonda są wypadkami cięż- 
kiej pracy odradzającej się cywilizacyi. Człowiek 
w tej chwili uczuł się panującym nad rozumem, 
chociaż posłańcem jego była ciemnota. Wszystkie 
te niewiasty były piękne i młode. Kwiat młodo- 
ści kwitnął na ich czole; albo raczej kwitnął na 
ich czole ten sam jeszcze kwiat niewinności, 
który spostrzegamy na czole winnych, do ro: 
dziny twej należących. 

Villefort krzyknął nagle, załamał ręce i spoj- 
rzał na doktora wzrokiem błagającym. 

Ale ten mówił dalej bez żadnej litości: 

— Staraj się przekonać, komu występek 
korzyścią, mówi zasada prawna. 

— Doktorze — zawołał Villefort —doktorze- 
ile razy sprawiedliwość ludzka pobłądziła opiera, 
jąc się na tych okropnych a ad Nie wiem, 
nie wiem, ale zdaje mi się, że ten występek... 

— Przyznajesz więc nakoniec, że to jest wy- 
stępek, że tu zbrodnia została dokonaną? 

— Tak jest, sam to widzę=bo jakże chcesz? 
Rzecz nie ulega wątpliwości. Pozwól mi jednak 
dalej mówić. Zdaje mi się, że ta zbrodnia pada 
ra mnie samego, a nie na ofiary i że ona mnie sa- 
mego dotyka. Widzę ja tu okropną klęskę, do 
której łączą się wszystkie te pojedyńcze nieszczę- 
ścia. 

— () człowieku !— zawołał doktór — najsa- 
molubniejszy ze wszystkich zwierząt, najegoi- 
styczniejszy ze wszystkich stworzeń, któremu 
się zdaje zawsze, że dla niego tylko samego zie- 
mia się obraca, słońce świeci, śmierć grasuje; 
mrówko, co złorzeczysz Bogu z wierzchołka niz- 
kiej rośliny! Czyż ci, co życie utracili, nic nie 
stracili? Pani de Saint-Meran, pan Noirtier. 

— Jakto pan Noirtier? 

— Tak jest! Bo czy myślisz, że tu chciano 
zgubić biednego sługę? Nie wierzę temu. Jak Po- 
loniusz w Szekspirze, on tu zginął za innego. 
Pani Noirtier miał wypić limoniadę; on, nie 
kto inny miał ją wypić, podług zamiaru służący 
napił się jej przypadkiem, a chociaż Wawrzyniec 
umarł, to Noirtier miał umrzeć. 

— Dlaczegóż tedy ojciee mój nie padł tu 
ofiarą zbrodni? 

— Jużem ci kiedyś mówił w ogrodzie, po 
śmierci pani de Saint-Meran, że ciało jego już u- 
sposobione jest do przyjęcia trucizny, a drobna 
ilość, dla niego wcale nieszkodliwą, dla innego 
jest śmiertelną; bo nakoniec, nikt nie wie, nawet 
sam moderca, że od roku ja panuNoirtier daję ja- 
ko paralitykowi, brucynę, zbodniarz zaś jest prze- 
konany z doświadczenia, że brucyna jest najgwał- 
towniejszą trucizną. 

— O mój Boże! mój Boże! — zawołał Ville- 
fort, załamując ręce. 


— Szukaj tylko śladu zbrodniarza; on zabił 
pana de Saint-Meran.... 

— (Co mówisz, doktorze! 

— (Gotów jestem przysiądz, symptomaty, o 
których mi mówiono, zgadzają się zupełnie z 
tymi, które widziałem na własne oczy. 

Villefort zaprzestał już walki tylko wydał 
jęk bolesny. 

— Zabił pana de Saint-Meran — powtórzył 
doktór — zabił panią de Saint Meran, bo po nich 
podwójny dziedziczy spadek. 

Villefort otarł czoło potem oblane. 

— Słuchaj jeszcze. 

— Niestety — wybąknął Willefort —słucham 
i słyszę każde słowo. 

— Panie Villefort — dodał wreszcie doktór 
głosem bez litości —pan Noirtier przeznaczył nie- 
gdyś testamentem cały majątek dla ubogich, a nie 
dla ciebie lub twojej rodziny; ponieważ nic nie 
spodziewano się od niego, więc został jeszcze o0- 


znajdę 


szczędzony. Ale że pierwszy testament swój zni' 
szczył, a drugi kazał sporządzić, z obawy więc 
by trzecim nie zniszczył drugiego, zadają mu 
cios śmiertelny ; testament przedwczoraj jest zro- 
biony ; widzisz więc, że tu czasu nie miano do 
stracenia. 

— Ach, doktorze, miejże litość! 

— adnej nie mam litości, przeznaczenie do- 
ktora na ziemi jest święte; dla spełnienia swego 
posłannictwa, zstąpił on aż do źródeł życia w ta- 
jemnicze ciemności śmierci. Gdy zbrodnia zostaje 
popełnioną, a Bóg obrażony oblicze swoje odwra- 
ca od zbrodniarza, do doktora należy powiedzieć: 
oto zbrodniarz! 


— Litość nad moją córką, panie! — zawołał 
stłumionym głosem Villefort. 

,. — A więc nie ja, ale ty sam, ty, 
jej ojcem, wymieniłeś jej imię. 

— Miej litość nad Walentyną! bo pomyśl, 
czy to podobna. 

— Jabym wolał sam siebie oskarżyć! Wa- 
lentyna to serce bez skazy, jak brylant, to lilia 
niewinności! Panie prokuratorze królewski! żad- 
nej litości, bo występek woła o pomstę. Panna 
de Villefort sama wyprawiła lekarstwa, posyła- 
ne dla pana de Saint-Meran i pan de Saint-Meran 
umarł. Panna de Villefort przyrządzała rumia- 
nek dla pani de Saint-Meran i pani de Saint- 
Meran umarła. Panna de Villefort odebrała z rąk 
Wawrzyńca karafkę limoniady, przygotowaną 
dla starca na. rano i starzec cudem tylko uszedł 
śmierci. Panna de Villefort jest winną! ona jest 
trucicielką! Panie prokuratorze królewski, oskar- 
żam przed tobą pannę de Villefort; teraz czyń 
swoję powinność. 

— Doktorze, już ci się nie opieram, nie bro- 
nię, ale ci wierzę; jednak przez litość, oszczędzaj 
moje życie, mój honor! 

— Panie de Villefort — odpowiedział doktór 
ze wzrastającą mocą — zdarzają się okoliczności, 
w których ja umiem przekroczyć wszelkie grani- 
ce głupich względów ludzkich. Gdyby twoja cór- 
ka po raz pierwszy popełniła występek i gdybym 
widział, że rozmyśla nad drugim, powiedziałbym 
ci wówczas: 'ostrzeż ją, ukarz i niech resztę 
życia spędzi w jakim klasztorze, niech płacze i 
modli się”. Gdyby popełniła drugi występek, 
powiedziałbym ci: ''patrz, panie de Villefort, oto 
trucizna, na którą nie masz żadnego lekarstwa, 
szybka jak myśl, gwałtowna jak błyskawica, 
śmiertelna jak piorun; daj jej zażyć tej samej tru- 
cizny, polecając duszę jej Bogu, a tym sposobem 
ocalisz honor i resztę życia twojego. Ponieważ 
ona godzi na ciebie i już ją widzę z obłudnym u- 
śmiechem zbliżającą się do ciebie: biada ci, panie 
de Villefort, jeśli nie uprzedzisz i pierwszy nie u: 
derzysz!” Otóż tak byłbym do ciebie odezwał się, 
gdyby te dwie osoby zabiła; ale ona widziała trzy 
konania, była świadkiem trzech śmierci i przy 
każdym trupie klęczała; na taką trucicielkę 
potrzeba kata! — Tak! tak! Mówisz mi o swoim 
honorze? Zrób tak, jak ci mówię, a czeka cię nie- 
śmiertelność! 


Villefort padł na kolana. 

— Posłuchaj —rzekł — ja tej siły nie mam, 
jaką ty masz, albo raczej jakiej, tybyś nie miał, 
gdyby na miejscu mej Walentyny szło o twoję 
córkę Magdalenę. 

— Doktór zbladł. 

— Doktorze, każdy człowiek, syn niewiasty, 
urodził się na to, aby cierpiał i umarł; dokto- 
rze, ja będę cierpiał i czekał śmierci. 

— Strzeż się — rzekł doktór — śmierć ta bę- 
dzie powolną ; ujrzysz ją, gdy do ciebie się zbliży, 
ale zabije pierwej ojca twego, żonę, może nawet 
syna. 


; Villefort gwałtownie porwał za rece doktora 
i zawołał: 

— Posłuchaj mnie! użal się nademną i dopo- 
móż... Ja ci powiadam, że córka moja jest niewin- 
ną... pozwij nas przed trybunał; ja ci jeszcze po- 
wiem, że córka moja jest niewinną... nie w na- 
szym domu jest źródło tej zbrodni... ja nie chcę, 
czy mnie rozumiesz, aby w damu moim zbrodnia 


co jesteś 


— Dobrze więc —rzekł doktór po chwili mil- 
czenia — będę czekał. 

Villefort spojrzał na niego, jakby jeszcze sło- 
wom tym nie wierzył. 

— Ale pamiętaj pan—rzekł następnie głosem 
wolnym i uroczystym — jeżeli ktokolwiek w do- 
mu twoim zachoruje, jeżeli ty sam nawet ule- 
gniesz temu nieszczęściu, nie wzywaj mnie do 
siebie, bo nie przyjdę. Będę dzielił z tobą tę 
straszną tajemnicę ale nie chcę, aby wstyd i zgry- 
zoty weszły w dom mój, mnożąc się i zalegając 
sumienie, jak występek i nieszczęście wzrosły i 
dom twój zaludniły. 

— Więc opuszczasz mnie, doktorze? 

— (puszczam, bo nie mogę dalej iść za tobą, 
bo musiałbym się zatrzymać aż u stóp rusztowa- 
nia. Kiedykolwiek jednak tajemnica ta wyjdzie 
na świat i straszny koniec tragedyi tej i 
Bywaj zdrów! 

— Doktorze, błagam cię. 

— Wszystkie okropności, co dręczą teraz 
myśl moję, czynią mi dom twój obrzydłym i 
strasznym. Żegnam cię, panie! 

— Jeszcze słowo jedno, tylko słowo, dokto- 
rze! odchodzisz i zostawiasz mnie w najokrop- 
niejszem położeniu, okropność zaś tę ty sam 
stworzyłeś, czy sam poruszyłeś. Cóż teraz po- 


wiedzą o tej nagłej i gwałtownej Śmierci 
biednego starego sługi, co spadła jak piorun? 

— Prawda —rzekł doktór—odprowadź annie. 

_. Doktór wyszedł naprzód, a za nim pan de 
Villefort. 

Służący niespokojni stali po korytarzach, na 
schodach, którędy doktor przechodził. 

— Panie de Villefort — rzekł doktór głośno, 
tąk, aby wszyscy słyszeli — biedny Wawrzyniec 
od kilku lat nie miał żadnego ruchu, przywykł 
niegdyś jeździć z panem swoim konno lub w po- 
wozie po wszystkich stronach Europy, zgubił się 
w tei służbie jednostajnej, siedząc ciągle przy 
krześle. Utył i ociężał. Był krępej budowy, szyję 
miał grubą i krótką, mocny atak apopleksyi ude- 
rzył go, a znać mi dano zapóźno. 

„ — Ale, ale — dodał zcicha — pamiętajże fi- 
liżankę z syropem fijołkowym wyrzucić gdziekol- 
wiek w popiół. 

To powiedziawszy doktór wyszedł, a łzy i 
płacze wszystkich domowników  odprowadziły 
gu aż do drzwi. 

„ 2 panem Villefort nie pożegnał się nawet, 
nie spojrzał, odchodząc. 

Tegoż samego wieczora służący Villeforta, 
zebrawszy się w kuchni, po długiej między so- 

ą naradzie, przyszli do paniVillefort i podzięko- 
wali za służbę. 

Nie żądali niczego, nie prosili o podwyższe- 
nie płacy, ale o uwolnienie; za każdem słowem 
jednozgodnie odpowiadali: 

— Chcielibyśmy odejść, bo śmierć grasuje w 
tym domu. 

Pomimo prośb i nalegań, wszyscy się oddali- 
li, wynurzając żywy żal z rozstania się z tak do- 
brem państwem, a szczególniej z panną Walenty- 
ną, tak dobroczynną i łagodną. 


Villefort na te słowa spojrzał na Walentynę. 
Walentyna rozpłakałn się. 


Rzecz szczególna!... Wśród wzruszenia, na 
widok łez tylu, gdy patrzał na panią de Ville- 
fort, zdawało mu się, iż widzi na ustach jej 
przelotny uśmiech, jak owe meteory przelatują* 
ce, co ponure, błyskają między chmurami roz- 
srożonemi burzą w głębi niebios. 


ROZDZIAŁ III. 


Izba dawnego piekarza. 


— . 


Tego samego wieczora, kiedy hrabia de Mor- 
cerf wyszedł od Danglarsa, wstydem przejęty i 
wściekłością, pan Andrzej Cawalcanti z ezupry- 
ną, ufryzowaną i błyszczącą, z wymuskanymi wą 
sikami, w białych rękawiezkach, przez które 
przebijały zgrabne paznogcie, wpadł i o mało co 
się nie potknął o faeton Morcerfa, stojący na 
dziedzińcu bankiera, przy ulicyChaussee d' Antin. 


W dziesięć minut po ukłonach wstępnych w 
salonie, spotkał pana Danglars w ustronnej fra- 
mudze okna i po zręcznem przemówieniu przed 
stawił mu udręczenia życia swojego, od odjazdu 
szlachetnego ojca. Od tego odjazdu znalazł on, 
jak powiadał, w rodzinie bankiera, która przyjąć 
go raczyła jako syna, widok wszelkiego szczęścia, 
o jakiem tylko człowiek zamarzyć może, prócz 
rozkoszy namiętności; a co się tyczy uczuć, zna- 
lazł je wszystkie w pięknych oczach panny Dan- 
glars. 

Danglars z wielką uwagą słuchał oświad- 
czyn; słyszał takież wyznania przed dwoma lub 
trzema dniami i chociaż był na nie przygotowany, 
jednak oko jego zasępiało się i osłupiało na głos 
słów Cawalcantego. 

» Teraz nie chciał przyjąć od razu oświadczeń 
młodzieńca, uczynił mu przeto kilka sumiennych 
uwag. 

— Panie Andrzeju, czy pan tylko nie jesteś 
za młody, abyś myślał o małżeństwie? 

— Ależ nie, panie szanowny — odpowiedział 


Cawalcanti — nie zdaje mi się wcale; wielcy pa- 


nowie we Włoszech żenią się zwykle bardzo 
młodo; jestto nader rozsądny zwyczaj; życie tak 
jest zmienne, iż należy chwytać chwilę szczęścia, 
gdy do nas zawita. 

— Przypuśćmy kochany panie rzekł lan: 
glars, na chwilę — że zamiary pańskie, zaszczyt 
mi przynoszące, przyjmie moja żona i córka, ale 
z kimże mówić będziemy o interesach? Jest to 
tak ważna okoliczność, że ojeowie sami najlepiej 
rozmówić się potrafią i ułożyć, gdy idzie o 
szczęście ich dzieci. 

— Panie, ojciec mój jest człowiek rozsądny, 
pełen przyzwoitości i doświadczenia. |rzewidział 
on okoliczność tego rodzaju, na wypadek, gdy- 
bym miał zamiar ustalenia się we Francyi; od- 
jeżdżając tedy, zostawił mi wszystkie papiery ro- 
du mego dotyczące, list zabezpieczający mi na 
wypadek, gdybym zrobił wybór, zgodny z jego 
wolą, 150,000 liwrów dochodu od chwili ożenie- 
nia. Jest to, jak mi się zdaje, mniej więcej 
czwarta część dochodów mojego ojca. 

— Ja zawsze miałem zamiar — rzekł Dan- 
glars — dać mojej córce przy ślubie 500,000 fran- 
ków, zresztą jest ona jedyną moją dziedziczką. 

— Widzi tedy pan szanowny -—rzekł Andrzej 
— iż rzeczy te dałyby się jak najlepiej urządzić, a 
przypuśćmy, że pani Danglars i panna Eugenia 
nie będą przeciwne zamiarom moim. W takim 
razie będziemy mieli 750,000 rocznego dochodu, 
na wypadek zaś, gdyby mi margrabia wypłacić 
chciał zamiast dochodu, kapitał, chociaż wiem 
dobrze, iżby to niełatwo dało się zrobić, jednak 
być mogłoby, pan szanowny potrafiłbyś korzyst- 
niej obracać dwoma lub trzema milionami, a dwa 
do trzech milionów w ręku zręcznego i zdolne- 
go człowieka, mogą zawsze przynieść 10 od sta 
na rok. 

— Ja przyjmuję zwykle na 4 procent, a na- 
wet na półczwarta — rzekł bankier — jednakże 
od zięcia mego przyjmę na pięć a korzyściami 
dzielić się będziemy. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


8 


an „cx6E 


GAGZT AL POLBIZA, 


POSZUKIWANIA. 


a a a 


Gucsiiwkia pod tą rubryką koaztalą na jodam 
rama bO centów, na trzy razy dolara. 


MLECZARNIA w starem wyro- 
bionem miejscu jest na sprzedaż. 
Adres: M. Górny, 108 W. Division 
st., Chicago, Ill. (x) 


Ludwik Szuba, pocho- 
dzący z gub. suwalskiej, wsi Biało- 
brzegi, poszukiwany jest przez 
swego brata Aleksandra Szuba, 
box 31, Jewett City, Conn. Kto 
mi poda jego adres otrzyma $5.00 
nagrody. (1) 


Andrzej i Stanisław 
Jędrzejczak, rodem z Ja- 
rząbkowa w Ks. Poznańskiem, do 
niedawna przebywający w Mil- 
wankee, Wis., poszukiwani Są 

rzez swego brata Wincentego 
Modi jrak" Adres: Gazeta Polska, 
582 Noble st., Chicago, Ill. (51) 


Stanisław Lach, rodem 

z Babic w Galicyi, przebywający 
w Ameryce od 15 lat, poszukiwany 
jest przez swego kuzyna Michała 
idor, 27 Waterst., Ware, Mass. (4) 


Marcin i Paulina Rout, 
którzy przed 16 laty przebywali 
w Philadelphii, rodem. ze wsl 
Maryanka w gub. suwalskiej, po- 
szukiwani są przez swego brata 
Jana Rout, 22 Fullumst., Montreal, 
Canada. ( 


FARMY duże i małe na sprzedaż 
tanie tygodniowe wypłaty. 
Adres: T. Ri hurds Trustee, Atco, 
N. J., i 1034 Drexel Bldg., Philada, 
Pa. (58) 


| 


GRUNTA najlepsze w całej 
Ameryce na Kias p w okolicy 
Albany, Oregon. Oko'ica ciepła i 
nie ma tu zimna. Po bliższe wia- 


do ności piszcie do Stanisława 
Osky. 1405 Front st, Albany, 
Oregon. Na odnowiedź należy 


przysłać? znaczek pocztowy (53) 


PIEKARZ fachowy poszukuje 
zajęcia na pierwszą lub drugą rękę. 
Adres: Kazimierz Nejfeld, 92 Muzzy 
st., Chicopee Falls, Mass. 


PIEKARZ fachowy poszukuje 
zajęcia Adres: Antoni Wykowski, 
5 Stelman st., Boston, Mass. 


"50 polskich familii z dzie” mi 
może dostać pracę w fabryce. Bilety 


kolejowe darmo. Adres: Asping 
& Sweet, polscy agenci, 81 S. Canal 
st., Chicago, IH. (53) 


Katarzyna Kołcz rodem 
z Gilarowej w Gulicyi, poszukiwana 
jest przez swego ojca, Macieja 
Kołez. Mount Pleasant, Pa., West- 
moreland, Co. 


Jakób Buczyński rodem 
z Osieka w Galicyi, mający prze- 
bywać w Detroit, Mich., poszuki- 
wany jest przez swą siostrę, Maryę 
Szczech, Gilman, Minn., Benton Co. 


EEEE Z M 
Be” M. Rojek ma paczkę na 
ekspresie w Wilkes Barre, Pa. 


EO a w 
Jan Brzozomski, rodem 
ze wsi Kajan w gub. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez swego brata 
Łukasza Brzozomskiego, box 49, 
Mahanoy City, Pa. (53) 


Szczepan Mankiewic? 
rodem z gub. płoekiej, poszukiwany 
jest przez swego znajomego, Anto- 
niego  Bednarskiego, box 153, 
Dover, N. H. 


Kazimierz Twardzik 

oszukiwaay jest przez wego brata, 
Jota Twardzik, 28 Willhert st., 
Adams, Mass. 


Antoni Klapecki, rodem 
ze wsi Romanówki, gub-grodzieńska, 
poszukiwany jest przez swego zna- 
jomego Jana Rudkiewicza, 1753 
Mauyapg ave. (Green Ridge) 
Scranton, Pa. (53) 


KUCHARZ z długoletnią pra- 
ktyką z Europy, poszukuje zaję jia. 
J. Grujski, box 62, Tar ffville, Conn. 


Adam Kozłowski poszu- 
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Jana Kozłow- 
skiego, 588 Walterst., Youngstown, 
Ohio. Kto mi pola jego adres 
otrzyma $10 nagrody. (53) 


IN TELI3ENTY mężczyzna, 
młody i zdrowy, poszukuje zajęcia 
u doktora lub na plebanii. Adres: 
Wincenty Piotrowski, 945 Clybourn 
ave., Chicago, Ill. 


e M 

Michał Gurgacz, rodem 
z Jasienicy w Galicyi, poszuki- 
wany jest przez swego znajomego, 
Franciszka Markowskiego, Soldier, 
Pa., Jefferson Co. 


KaroliStanisław To- 
warniocy zam eszkali w Chi- 
cago, raczą podać swój adres bratu 
ciotecznemu: Adamow! Nemec, St. 
Joseph's Home, 117 Broad st., 
New York City. 
zm 
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maa, zaiączając 4c w rzaczhach poczta- 
© wych na odpowiedź. Piszcie wyraźnie i © 
etwarcie, czego potrzehujecie, a damy e 
wam dokładne wyjaśnienie i wskazówki. q 
im K. MOTYKOWSKI, z 
Milwaukee Ave. Chicago, III. a 
Piazeie pó co tylka chcecie. 
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PRAW NIEMIECKICH 
wyrablany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, Ñ 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świccio 
|| 
id 
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<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko zochronng markżRotwiea” 


Jedno z licznych swiadectw lekarskich : 


New York,d.l2 Czerwca 

pa W chorobach jakeinfluenza. 

Kolki. Reumatyzm rłp.Pański 

*KOTWICZNY PAN £XPELLER oka- 

zał się środkiem znakomitym. 

dajacym żądaną ulgenackolróa 1, B 
>= 


2350[ 60 


25ct. i BOct, u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad, Richter £ €o.,215 Pearl St., New fork, 


36 mes ZŁOTYCH >+ MEDALI, 


Poteenany przez znakamituch lekarzy, 
3 hurtornych i czgastiowych dro- 
iatów, Duchowieństwo, itd. 


Wiadomości Miejscowe 
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ZANOSI się na olbrzymi 
strajk w rzeźniach chicago- 
skich. 35,000 robotników ma 
porzucić pracę. Byłaby to 
znowu nowa i paskudna a- 
wantura. 


POZAR zniszczył w nie- 
dzielę skład departamento- 
wy firmy Radziński & Co. 
przy 22iej ulicy. Szkody o- 
bliczają na $85,000 

KONTRAKTORZY bu- 
dowlani z 71 miast i 22sta- 
nów, którzy w liczbie 168 
delegatów, reprezentujących 
123 organizacyj AA E 
zjednoczyli się w celu wza- 
jemnego popierania swych 
interesów, zgodzili się na 
ustanowienie następujących 
reguł: 

Nie wolno stanowić prze- 
pisów, ograniczających wy- 
twórczość pojedynczych ro: 
botników; nie wolno prze- 
szkadzać zaprowadzaniu ma- 
szyn, zastępujących pracę 
ręczną; nie pozwala się ro- 
botnikom zorganizowanym 
robić przepisów, zkąd nale- 
ży sprowadzać materyały 
budowlane; nie wolno ogra- 
niczać wolności przyjmowa* 
nia i oddalania robotników 
podług własnego upodoba- 
nia; foremanom, jako po- 
średnikom między praco- 
dawcami a rzemieślnikami, 
nie wolno należeć do unii, 
dopóki sprawują swój u- 
rząd. 

Przed odroczeniem posie- 
dzenia, uchwalono przesłać 
wyrazy uznania prezydento- 
wi Roosevelt, że odnośnie 
do pracy w zakładach zwią- 
zkowych eświadczył się za 
zasadą *'open shops.” 


ZBRODNIA. —W zeszłym 
tygodniu  donieśliśmy w 
kilku słowach o zamordo- 
waniu na ulicy Polaka Jana 
Osuchowskiego, mieszkają- 
cego pn. 562 Diekson ul., 
obecnie przytoczymy tu kil- 
ka szczegółów. „ 

Osuchowski pracował sta- 
le przez 22 lat w fabryce 
kuferków firmy Fitzgerald 
Co., pod nr. 407 Wells uli- 
cy. 

Przed pięciu miesiącami 
wybuchł w tej fabryce strajk 
i Osuchowski, który był 
członkiem unii, pradawna 
się także do strajku. Miał 
jednak w unii wielu wrogów 
dla tego, iż pracował po za 
godzinami. 

(Gdy powracał od pracy i 
przekroczył już tory kolejo- 
we przy Elston avenue, roz- 
legły się dwa strzały i O- 
suchowski padł na kolana 
z okrzykiem: '' Jestem po- 
strzelony.” Po chwili zerwał 
się na nogi i pobiegł do 
domu pani Anny Neiz, pod 
nr. 22 Bradley ulicy, 
tamże na schody i zdołał 
jeszcze powiedzieć, że go za- 
strzelili strajkierzy, podając 
adres swego mieszkania. Za 
chwilę zakończył życie. 


Według opowiadań poli- 
cyi, Osuchowski miał śmier- 
telnych wrogów w strajkie- 
rach dla tego, że niechętnie 
się do nich przyłączył, tłu- 
macząc się, że ma liczną fa- 
milię do utrzymania. Sam 
kilkakrotnie opowiadał, że 
życiu jego grozi niebezrpie- 
czeństwo ze strony unistów, 
z którymi pracował. 


Policya aresztowała kilka- 
naście osób podejrzanych, 
ale przeciw żadnej z nich do- 
tychczas nie ma obciążają- 
cych dowodów winy. Syn 
Osuchowskiego opowiadał, 
że unia nałożyła jakąś wy- 
soką karę na jego ojca. Brat 
zamordowanego sądzi, że 
Osuchowski padł ofiarą ja- 


padł- 


kiejś omyłki, i że strzały 
były przeznaczone dla ja- 
kiegoś człowieka pracujące- 
go w którejś z garbarń przy 
Elston avenue w których 
strajki panują, ale policya 
nie podziela tego zdania. _ 

W kieszeni zabitego znale- 
ziono $60 gotówki, którą o- 
trzymał jako miesięczną za- 
płatę w fabryce. Także miał 
przy sobie poświadczenie 
bankowe na depozyt w su- 
mie $1,200. 

Ciało jego zabrano do po- 
grzebowego Ludlow przy 
Ashland i Milvaukee ave- 
nues, gdzie nastąpią ogle- 
dziny ciała przez koronera. 

Osuckowski pozostawił żo- 
ne i ośmiąro dzieci, z któ- 
rych najstarsze liczy lat 18, 
a najmłodsze 9 miesięcy. 

Liczył lat 43 i należał do 
Tow. “Dzwon Wolności” 
grupa 392 Z. N. P.; ubezpie- 
czony na $600. 

Zbrodnia ta poruszyła u- 
mysły wszystkich uczciwie 
myślących ludzi. 

DO JAKICH nadżuyć po- 
suwają się chicagoscy rabu- 
sie, najlepiej można się prze- 
konać z następującego zda- 
rzenia. 

Do wyszynku w Masonic 
Temple wszedł przyzwoicie 
ubrany mężczyzna i staną: 
wszy przy '' barze, * wydobył 
swobodnie rewolwer z kie- 
szeni i poprosił obecnych, a- 
by podnieśli ręce w górę, 
a następnie przeszukał wszy- 
stkich kieszenie i zabrał go- 
tówkę jaką mieli przy sobie. 

„Ujęto goi osadzono w wię- 
zieniu. 


Zniżenie zapłaty. 

CHICAGO, 16 grudnia. 
—Qd Nowego roku obni- 
żoną zostanie zapłata od 5 
do 20 procent w lejcerniach 
w Sv. Chicago i Joliet, II]. 
W lejarniach tych prneuje 
12,000 robotników. 


GRENVILLE, So. Dak.—Sza- 
nowana  Redakcyo! Proszę o 
umieszczenie w łamach swego pi- 
sma następującej korespondencyi: 

W dniu 6go grudnia b. r. ob- 
chodziliśmy rocznicę powstania 
Listopadowego. 

Program obchodu był następu- 
jacy: Otworzenie obchodu było 
przez Wielebnego Księdza Pro- 
boszcza miejscowego, który zara- 
zem pełnemi słowy  patryo- 
tyvzmu wytłumaczył dzieje narodu 
Polskiego od igo rozbioru Pol- 
ski, aż do czasu obecnego i wy- 
kazał w jaki sposób naród polski 
dostał się .w jarzmo niewoli 
trzech tyranów i wrogów naszej 
wiary św. i języka polskiego, 
chcac wydrzeć to, co nam jest 
najdroższego t. j. mowę polska, 
i wiarę prawdziwą. 

Zarazem zwrócił 
główna rzecza jest wychowanie 
młodzieży, ażeby matki polki 
nauczywszy dzieci swoje chwa- 
lić Boga w ojczystem języku, 
(mowie) dały dzieciom tę broń, 
puklerz wiary św. którego żadna 
potęga wrogów przebić nie jest 
zdolna, bo to jest  najwię- 
ksza trucizna, którą matki polki 
mogą wszczepić na upadek i sro- 
motę naszych znienawiedzonych 
nam wrogów. 

2. Następnie chór parafialny 
odśpiewał hymn narodowy, “Z 
dymem pożarów.” 

3. Deklamacya p. Józefa Gru- 
by "Konanie Bismarcka” za któ- 
ra to publiczność sypnęła grom 
oklasków. 

4. Śpiew dzieci szkolnych: 
*Jeszcze Polska nie zginęła 
Choćmy za morzami, 

Chociaż nam z oczu zniknęła 
Lecz Ją w sercach mamy. 

5. IDeklamacya Józefa Brzes- 
kiego, “Garść ziemi Ojczystej” 
(nagroda huczne oklaski.) 

6. Śpiew chóru parafialnego 
“Na groby bracia na groby.” 

T. Deklamcya Antoniego Swalt, 


nacisk, że 


ucznia szkoły parafialnej *'Do 
pluga.” 
8. Spiew chóru parafialnego 


Spiew więźniów w cytadeli war- 
szawskiej! 

9. Mowa p. Jana Brzeskiego, 
który zachęcał matki polki do 
wychowania dzieci w wierze 
prawdziwej i mowie ojczystej, bo 
dokąd mowa polska i prawdziwa 
wiara Św, pozostanie w sercach 
naszej młodzieży Polska nig- 
dy nie przepadnie. (grzmot okla- 
sków.) 

10 Ogólny śpiew. Boże coś Pol- 
skę. ; 

Publiczność zebrała się licznie, 
za co wszystkim, jako że na 


-10 Bogdan wski A 


farmach z dalekich miejscowości, 
poświęcić raczyli się do podnie- 
sienia obchodu, serdeczne dzięki 
w staropolskim “Bóg zapłać,” - 

Śpiewy, tak parafialnego chóru 
jako też i szkolnych dzieci wy- 
konane zostały pod dyrekcyą 
Józefa Gołuszczyńskiego, który 
objął posadę organisty i nauczy- 
ciela od 1go listopada b. r. 

Do ogólnej wiadomości podaję, 
iż jeżeli by kto miał zamiar ku- 
pować farmy, czy to wyrobione 
razem z budynkami lub też bez 
budynków, może się zgłosić po 
informacye, ponieważ teraz jest 
sposobność jakiej później nie 
dostanie. 

Wszelkie informacye mogą być 
udzielone za nadesłaniem 2 cen- 
towego znaczka pocztowego. 
Zgłosić się do: Józef Goluszczyński 

Grenville, So. Dak. 
Day Co. 


Wszyscy mamy suchoty. 


Tak powiedział niedawno 
Dr. von Behring, niemiecki 
lekarz. Powiada on, że su- 
choty nie są chorobą dzie- 
dziczną, nie są spowodowa- 
ne przez wdychiwanie bak- 
cylów, nie są zaraźliwe w 
zwykłem znaczeniu tego sło- 
wa, ale wszczepione w nas 
przez mleko matki. Przez 
czas rozrastania się ciała, za- 
rodek nie może znaleźć od- 
powiedniego i dostatecznego 
pożywienia, ale rozwija się 
szybko w dorosłych, jeżeli 
żołądek nie jest dosyć sil- 
nym, by te zarodki zni- 
szczyć. Wszyscy wiemy, że 
zdrowy, silny żołądek jest 
podstawą życia i że Trinera 
Amerykański Eliksir Grorż- 
kiego Wina, jest naturalnym 
środkiem, który utrzymuje 
tenże żołądek zawsze zdro- 
wym,i silnym. Źrobicnym 
on jest z czystego najlepsze: 
go winogradu 1 z dobiera- 
nych starannie ziół. Przez 
wpływanie na pracę żołąd- 
ka, czyni trawienie i spoży- 
wanie zupełnie kompletnem, 
wytwarza nową, zdrową 
krew i przeszkadza rozwija- 
niu się chorób. W aptekach 
lub u fabrykanta Józ, Tri- 
ner, 799 So. Ashland Ave., 
Chicago Ills. 


Listy Polskie na Poczcie. 


8 Adamski! W 
8 Babe M 


WI Walewski W 
295 Markowski J 
zud Marg: wasi 8 
297 Maternawak: J 
2u Marwazak M 
301 Matissek F 
302 Matuszewska A 
308 Maturzak S 
36 Mazor ski J 
317 Wiktowrki N 
m Ben A $2uU Merkowaki A 
al Bleurak A 3% Nerceń ki W 
32 Blul k M 831 Nercawrka W 
33 Higorzewski N 387 Norwicki K 
m Bin owa i 8 839 Og ne ski W 
44 Bratrlich A 343 Olszewski W 
47 Brezit ki L 316 Palacz J 


18 Bulllewicz J 
15 B ran M 

16 Baran P 

17 Ba:kiewski F 
24 Bar'a J 

xi Bena-n'k F 
2u Hernosiak J 


48 Bruha A 350 Paluszek A 
Bi Brysza W 3% Pataracki W 
54 Buras A 351 Paskowski p 
69 Czarny P 361 Piechnik L 


71 Dąbrowski L 
50 Domin ak N 
gi Danuko aki G 


%3 Piotrowski J 
4 Pierkowski A 
365 Pio rowski M 


82 Drapiń-ki W 866 iranka W 

83 Drabek J 347 P o zoj A 

gi Drabik K 36% Podarowuka A 
Ba Dr<ewicki J %0 ‘alak J 

gz D chnowski J 871 Poro ski G 

mo Dur:iewicz M 3476 Pruna J 

g1 Dzielzicki W 377 Paonka J 


gą Dz -dziec J 


30 Paciewicz K 
103 Fili„owna G 


385 Radwańska W 


l poe K 403 Rokos A 
lig Gs ek 8 391 Ro«os K 
1iy Gasda A 35 Ronczka L 


11g G wsaiewicz T 
1i7 Glceuta J 

124 Gladziecki A 
144 Grochowski I 
145 Uradzien J 
144 Grzampa J 
150 Grzybowski 8 
155 Hajdok 8 


308 Ru czko W 
840 Ruanak 8 
403 Szafrański A 


112 Sadłowski F 
413 rak J 

418 Seliga R 

432 Sminkowski P 
434 Sobieski A 

438 dawiń-ki M 
447 Stachura J 

148 utegoski J 

450 Stengowrki J 
453 g owik B 

4H Stowiński J 
455 Strelecki I 

456 Rtrzyzykoówski A 
458 Strojny J 

459 Stuczyfńiski P 
460) Bukienik J 

483 Syzik M 

161 Szczepańska K 


156 Janki wicz D 
187 Jachyniak J 
143 Janda N 

101 Jawicel L 
200 łurisz J 

201 Juezew'cz F 2 
202 Jutkiewicz B 
201 Kaneski J 
204 Kameńska F 
209 +arwączka J 
216 Kijewski L 


2:0 Klimek J 45 
Szczepański J 
zz nA 8 470 Szymkiewicz J 
471 Szpytek W 
221 Koloski A 472 Tasik w 
227 Kopeć A 471 Trojon T 


231 =otrasz J 
2R Kotkowski F 
2 8 Ko lenzka W 
231 Kowalski 8 
235 Kozel F 

237 Rranowski T 
230 Kremarek J 


4AN Waronowicz J 
B00 Wawrzyńaki K 
201 W el czka J 
501 Wiezowaty W 
505 Witkowski F 
506 Wiikua M 

507 Wojlyniak J 


244 Kryra S BOA Wajtowicz G 
z Kraal A 509 WoznzaciJ 
Z KARTEKIN Gl Wolak L 

248 Kubik F 515 Wonsiew cz W 


516 Woźniak M 
517 Włarhowna J 
SIA Wudkowska H 
520 Wysocki P 

524 Z<jączek L 
526 Zalanzo J 

528 awierucha F 
530 Zbyszewaka B 
532 Zielonka A 
535 Ziwatkowski J 
537 Zuraw-ki J 
š% Zuziak P 


249 Kubifisk! M 
251 Kuchowrka B 
256 Kwak W 

*BR Kwiskowski A 
260 Laban J 

26R Lewandowski A 
MA Lewifiski K 
278 Loza T 

295 Mevkut M 

2AA Majeski K 
287 Makowska M 
283 Makowska A 


Na fźądanie wyayłam darmo 

opłatnia wielki cennik ' ilnatro- 
wany, zaopatrzony 1000 rysun- 
kami zegarów, wyrobów jubi- 
Jerskich, towarów z chińskiego 
srebra | przyborów do zegarków 
1 narzędzi zegarmiatrzowskich. 


E. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Austrya. (4) 


Scena Chicagoska. 


TEATR CLEVELAND 
Wabash i Harrison. 


Od niedzieli, dnia 13 grudnia od- 
grywana będzie sztuka "EAST LYN NA” 


BUSH TEMPLE 
Chicago ave., i Clark ul. 


Od niedzieli 18 grudnia odgrywana 
będzie piękna sztuka "DUBARRY" 
a następnie dramat "IWAN GROŹNY” 


HARMONIKI. 


0666449989 4 


Te najnowsze, najlepsze i najtańsze 
harmoniki można odemnie dostać. 
Piszcie po wielki ilustrowany katalog 


zegarków i zegarów grających i z ku- 
kawkami, maszynek do drukowania H- 
stów, skrzypiec, basów,  klarnetów, 
brzytw, pieczęci 1 różnych modnych 
potrzebnych artykułów. Adres 


S. KELTONIK, 


(53) Punxsutawney Pa. 


Nowe książki do nabo- 
żeństwa. 


Chwała Boża. zbiór nabożeństwa ka- 
tolickiego, zawierający w soble naboe 
żeństwo przy Mazy áw., po Spowiedzi i 
Komunii éw., do Najśw. Maryi Panny, 
do Świętych Pańskich, modlitwy na 
ełówniejsze uroczyatości roczne, oraz 
pieśni kościelne. Oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane brzegi 
i okładki, (No. 4c). Cena $1.00 

Ołtarzyk Polski, książka da nabo- 
żeństwa, ułożona z polecenia ks. arcy- 
biskupa Dunina dla wszystkich katoli- 
ków. Oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, wyzłacane tytuliki 1 
brzegi, (No. 4c). Cena $1.00 

Wyborek modłów i pieśni dla kato- 
llków wszystkich stanów, z dodatkiem 
Nieszporów, Psalmów, Drogi Krzyża 
Jezusowego, Gorzkich Żsli i najwięcej 
używanych pieśni kościelnych. Opra- 
wna twardo w skórkę, ozdobiona wy 
złacanymi wyciskami i złoconym tytu- 
likiem I brzegami, z pozłacuną klamer- 


ką. Coś piękuego i niebywałego, (No. 
41g). Cena 31.35 
Wybor pism Maryi Konopni ki, ubł 

leuszowe wydanie ludowe. Kalążku 


obejmująca 844 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cena egzem- 
plarza auc. 
Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1860-1864 przez Maryę Wysłouchową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
pięknych ilustracyl z powstania i napl- 
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Kslążka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego prześlad »- 
wania i męczeństwa. Cena 806 
Vivant studiosi bibentes, zbiór ulu- 
bionych piosnek i toastów ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem 1 stu- 
dentami śpiewane, temu polecamy to 
pzieło. Cena 80c. 
Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) ich powstanie i usuwanie cena 80c 


W. Dyniewicz. 


CENY TARGOWE. 


GHICAGO. 16 Grudnia, 1903. 
MĄKA: bsozka 


Zimowa patents 4,.00—4.10 
Najlepsza wiosenna 5.00 
Żytnia zimowa 2.80—8 00 


PSZENICA ZIMOWA (busse!) 


No. 4 czerwona 78 
No. 8 czerwona 86 
No. 2 czerwona 19 
No. 4 twarda 68 - 73 
No. 8 twarda 1 
No. 2 twarda 15—76 
No. 3 twarda 10—75 
PSZENICA WIOSENNA (bussol) 
No. 8 czerwona 18—80 
No. 2 czerwona 81 
No. 4 twarda 1c— 
No. 8 twarda 8 79 
No. 2 twarda 19—813 
No. 3 biała 11% 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 55 
No. 8 53 
No. 4 47 
KUKURYDZA (buszel) » 
o. 
No. 8 42—45 
No. 3 żółta 45—463 
No. 2 4 
No. 3 biała 40—41 
No. 8 żółta 45—46 
OWIES (buszel) 
No, 2 85 
No. 3 blały 33 
844 


No. 8 

No. 8 blały 85—88 
No. 4 

No. 4 biały 


Btandard 81—38 
BIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 19.00—17.00 
No. 1 18.00- 18.00 
No. 2 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 12.25 
gmaleo 8.47 
Żeberka 1.87 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia - _ 8.00—9.00 
Pszeniczna 6.00—6.50 
Owsiana 6 00—68.75 
Ryżowa 875 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twine 10 
Ber brick hl 
Szwajcarski 
Limbursk! 
Masło śmietankowe 
Firsts 
Seconds 
Dalriea 
Jaja, (tuzin) 
Niesortowane 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 


Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 


Kaczki 
Gęsi tuzin 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.50—1.75 
Cytryny (pudło) 8 50—4.50 
Banany (pęk) 50—1.75 
Gruszki (buszel) 60—90 
KARTOFLE 55 70 
Słodkie 40—50 
JARZYNY 
Cebula worek 50—1.00 
Zielona buszel 1.00 
Kapusta 100 główek 1.50 -3.25 
Ogórki worek 50—60 
Groch zielony, buszel 75—1.00 
W strękach 1.50—2.00 
Pomidory buszel 35—J.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 5.00—5.70 
Zwykłe 4.00—4.60 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 7.00—7.50 
Prosięta 5.00—6.77 
Owce 8.50—5.70 
Jagnięta 8 50—5.40 


Zatwardzenie 


Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 


żołądka. 


To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro- 


wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró- 


wnocześnie wzmacniającego środku przeczyszczającego, juk 


Dra Piotra Gromozo 


Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja organa trawiące 


i wzms»cnia cały system. 


Nie jest to lekarstwo apteczne 


Można 


go nabyć u miejscowych ugentów albu wprost u właściciela, 


DR. PETER FAH2NEY, 12-14 So. Hogne Ave., Chicago, Ill 


Bilety z powinszowanimi. 


Odebraliśmy z Europy bardzo pię- 
kne bilety zpowinszowaniami ozdo- 
bnie wykończone w piękne widoki 
i desenie kolorowe, które sprzeda- 
jemy po następująnych cenach: 

BILETY z powinszowaniemi 
Nowego Roku, 6 sztuk za 25c, 25 


sztuk za $1. 

BILETY z życzeniami Weso- 
łych Świąt 6 za 25c, 25 sztuk za 
$1. 

BILETY z powinszowaniem i- 
mienin 6 sztuk za 25, 25 sztuk 
za $1. 

W. DYNIEWICZ. 


75c | $1.00. Tytoń ajki 


Maszynki do papieroRów szinka po 10c Gilz 
ain k be 25c, 25e i 45e 


$1.60, $1.85 


40066000000000000:00 


acze. Cygarnicrki 

i 10c Fajki różne od 10c do $5.00. Cygara za pudałko z 60 sztnkam| 
$2.50 | $3.00. Małe cygarka za sto sztnk po 55c, 
tonierki ad 10c do $32.00. Herbata rosyjska E. 8.4 Popowa po $1.10. 


MAGES & TRACKT, 779 "Imanex 


importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU,CYGAK, PAPIEROSOW I TABAKIDO ZAŻYWANIA 
i Fabryka ta sprzedaje po znitonych cenach. 
Turecki tytoń funt 1.50, $1.7% „00, $2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Tytoń rosyjski BOc, 60c, 
181.00 ph Logan AN funt 2c. Rosyjski E da REA fani pa 40e. 
Tabaka do zażywania funt po i 35c. Papierosy z tureckiego tytoniu ato po Góc, Tóe i $1 
da papierow setka po 7c 10c í 15c. Bibmiki na 
grosz 


owe, jabłonkowe | orzechowe Be, 
qc, $1.00, $1.80, $1.40, 
Tc, 20c I $1.85 Tabakiarki I ty- 


AVE. 


CHICAGO, LLIEOIS. 


0004/B6-034000803%230 


ROZWESEL SWÓJ DOJ 


Żadna Kobieta 
nie jest piękną 


Jeżeli nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenne; 


CHICAGO, - -+ - + ILLINOIS! 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwurantowanych, źe wy- 


leczą zatwardzenie. Cena 25e. 


DARMO: 


dwa śliczne pierś" 
clonki przyślijc e 
nam swój adres a my 
wam poś emy Oszpi 
lk do rosprzedania 
pa ł0c jedna. Po roz- 
rzedaniu przyślijcie 


nam 100 a 4 wam poślemy dwa pierścionki dar- 
mo. STA RJEWELKY Co. Box 108, Wvbster, Masa 


KUŚNIERZ. 


Wyrab ia scznslte Fina | Ecztcly 
Xaftany spodnie i Kamizelki ze skó 
owczych własnej wyprawy | ręcznego 
szycia, a także Czapki i Rękawice. 

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Ill. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 


jowy. 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar mąsk: ]- b aam- 
«ki. 18 kacatowy czy- 
«tem złotem panoraiany 


RNA reen 

4 LEJOWĄ 

POTEZ ‘BAEN DO- 
RKA. 


GWARANTOWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysy:ać go »ędz emy 
każdemu €.0 D. po $5.75 i opłacimy koszta ex- 
presu no obejrzenia. Jeżeli sią wam nie apodo- 
ha, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej a E 
$35 00 Da każdego zegarka dołączamy 14 xarat. 
POZŁACANY ŁANCUNZEK I DEWIZEĘ DARSO 
Excelsior Watch House 628 Lees Bldg., Chicago 
Miinois. (6) 


K. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


U 


PRZEZ ZAKTPNO JEDNEJ Z NASZYCH 


DONOWYCH PKRZYNEK MUZYCZNYCH. 
Jeńt to najcndowniejszy lecz | najtańszy 
instrument muzyczry sprzedawany. Daje wię- 
cej przyjemności, aniżeli $100 organy można 
na nim zaw7rzo grać jakąkolwiek Melodsah Nie 
potrzeba wykształcenia mnzycznego, bo na in- 
dtrumencie tym nawet dziecko grać moża, 
Wszyscy którzy ter inetrumaeut sobie zaknpili 
44 zdumieni | zadowoleni, poninważ przeszadłich 
oczekiwania, gdyż gra przeszło 1OOkawałków, 
jak PRAA lista z każdą skrzynką muzy- 
czną posyłana, Można jej ożywać w domu prey 
śpiewie dzieci w towarzystwach | w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich  Opłaci wam 
sią w jednej nocy skort użyta do RAE PL 
zwy- 
czajną hala. Hymny, marsze. walce. jt 
R |-mazurk|, kadryle, jak również najnowsze 
piewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepri muszykanet 
FELL Dla dzieci stanowi wielką nciechę 
alak, jak widać na rycinie, ma stalowe 
podczas gdy walec się 
Inatrumen$d 
niżazych ce- 


do tańca. Gra głośno ł wystarczy na ka: 


Nowe książki! 
Porozbiorowe Dzieje Polski, 


czyli jak naród polski walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 


Tom I. i II. Słowo wstępne, Pier- 
wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8-go 
Mnja.. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po- 
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
skie, 5)Księstwo Warszawskie, 6) Kró- 
lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Listo- 
padowe. 256 stronic.1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 8) Splski i konspl- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 -49,5) Woj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
4) Okres popowstaniowy. 252 stronie. 
Cena 81 .00 


Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan- 
dra Dumas, tomy: 1, 2, 8, 4, 5, 6 i 7 po 


30c każdy, albo wszystkie razem 
za $1 50 
Cuda Boże we Mszy św. broszurowana 
cena 800 


Nowa Sybilla zawierająca najważ- 
niejsze przepowiednie o przyszłości, ty- 


czące salę Kościoła Św., Polski i Sło- 
wiańBzczyzny. Cena250 

Milioner i Smieciarz, tłómaczenie z 
niemieckiego. Cena 80a 


Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zlelczak, 
cena 15e 


Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 8006 


Czort i pół kwarty wódki, opowieść 
cena 156 


Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra. 
mencie, cena 300 


Kantyczka czyli pastorałki | Kolędy, 
w twardej oprawie, cena 150 


Zmartwychwstanie z trumny, po 
wieść z czasów powstania z r. 1863 przoz 
Stefana Chorm. cena 100 


Piosnki, 
cena 

Piękna Historya o cierpllwej Hele- 
nie, córce króla Antonlusza, cesarza ttt- 
reckiego z Konstantynopola (Carogroguj: 
która będąc u dworu, później przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie utrapienia t 
nzdzę cierpliwie i mężnie znosiła. Ce- 
na egzemplarza 156 


Tajemnica chaty wiejskiej, powieść 
przez Franciszka Ksawerego 'fucz7ń- 
skiego. Cena UD 


Ks. Augustyn Kordecki, przeor Pn- 
ulinów, obrońca klasztoru częstochćw” 
skiego, przez Władysława Anczyc:, z 
dwoma rycinami. Cena iie 


UW AGA! Wszystkie książki powle- 
ściowe, historyczne, naukowe jak ł 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w osobnych kataloga5h 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową, 


dumk! i arye narodowe, 
256 


Władysław Dyniewicz. 


O -e 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech sią nie obawiają plaać do mnie. Nie mam 
P IEJSZEKC zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinform=wać wąs o lekaratwie niwe- 
czącem wszelkie choroby mgak:e. Cierpimam 
Plzez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polncyę, rozszerzenie żył utratą męskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nad.iel znalo- 
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do- 
larów na apecyalistów, panay elektryczna i łe- 
karstaa, byłum zaaypywany przesyłkami le- 
karatw próbnych (frea samplea) tak pocztą jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych azal. 
bierzy i naciągaczy. Nieomal zapełnie zrajno- 


wany, udałam nię d Europy by zasi ać rady 
oważzczo specyaliaty. Ten RE mi le- 
Aratwo, które wyleczyło mnie nai-upełniej $ 


dziś cznję się lepiej n 
Recepte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś | w razie potrzeby poszle ją każdama 
w kopi wraz z potrzebnemi infofnacyami bes- 
pianie i można r niej otrzymać jekaratwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Ulee 

się jng tak antki osób. YE nę 


Piazcie do mnie dzistaj Ja nie jestem osznai 
„ię mam „s 
o 


kiedykolwiek w źycin. 


nie do sprzedania lub wyayłki przem 
. O. D. 1 nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
6 jakieikolwiek mojej nieuczelwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adrea: c H. 
BENTROÓKŃ. R. Box 63%, Chicago, III. (52) 


